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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Powinienem	bardziej	się	cieszyć,	pomyślał	Sergio,	wy łą cza jąc
prysznic	 i	 sta jąc	 na	 wytwornej	 miękkiej	 ma cie	 ła zienkowej,
skąd	sięgnął	po	 luksusowy	ręcznik	ką pielowy.	Dzisiaj	zosta łem
milionerem.	 I	dziś	wzboga cili	 się	 też	moi	dwaj	najlepsi	przyja -
ciele.	Jeśli	to	mnie	nie	za dowa la,	to	co?
Ścią gnął	brwi,	wyciera jąc	się	energicznie.	Dla czego	nie	czuł

się	bardziej	szczęśliwy?	Dla czego	nie	ska kał	z	ra dości	do	sufitu,
kiedy	 za pła cili	 mu	 kilka	 milionów	 za	 sieć	 winiarni	 Wild	 Over
Wine?	 Dla czego	 po	 podpisa niu	 tego	 kontraktu	 odczuwa	 ja kąś
dziwną	pustkę?
Mą drzy	ludzie	uwa ża ją,	że	sama	podróż	daje	więcej	za dowo-

lenia	niż	dotarcie	do	celu,	pomyślał.	A	 trzej	 członkowie	Klubu
Ka wa lerów	 osią gnęli	 wła śnie	 swój	 cel.	 Pra wie…	 Ża den	 z	 nich
nie	 skończył	 jeszcze	 trzydziestu	 pięciu	 lat,	 chociaż	 zbliża li	 się
już	 do	 tego	wieku.	 Do	 trzydziestych	 pią tych	 urodzin	 Sergiowi
pozosta ły	jeszcze	tylko	dwa	tygodnie.
Uśmiechnął	 się	 z	 przeką sem,	 przypomina jąc	 sobie	 wieczór,

kiedy	 za łożyli	Klub	Ka wa lerów.	 Jakże	byli	wtedy	młodzi.	Wów-
czas	jednak	nie	zda wa li	sobie	z	tego	spra wy.	Mieli	po	dwa dzie-
ścia	trzy	lata	i	wyda wa ło	im	się,	że	są	starsi	od	większości	stu-
dentów	Oksfordu	z	 ich	roku.	Byli	bardziej	pewni	siebie.	Atrak-
cyjni	i	wyjątkowo	inteligentni.	Oka za li	się	też	bardzo	ambitni.
W	każdym	ra zie	Sergio	 i	Alex.	 Jeremy,	który	miał	 już	pewne

dochody,	przyłą czył	się	do	nich	dla	rozrywki.
To	był	piątkowy	wieczór,	kilka	miesięcy	po	tym,	jak	się	pozna -

li.	Siedzieli	w	pokoju	Jeremy’ego,	większym	i	lepszym	od	lokum,
które	Sergio	dzielił	z	Alexem.	Wszyscy	już	nieźle	podchmieleni,
a	Sergio	–	często	wpa da ją cy	po	kielichu	w	filozoficzny	na strój	–
spytał	kolegów	o	ich	życiowe	cele.
–	Z	pewnością	nie	mał żeństwo	–	odparł	wtedy	cierpko	Jeremy.
Jeremy	Barker-Whittle,	najmłodszy	syn	wła ściciela	brytyjskie-



go	imperium	bankowego	z	tra dycja mi	sięga ją cymi	dawnych	po-
koleń.	W	jego	rodzinie	było	mnóstwo	rozwodów,	za pewne	z	po-
wodu	 wielkiego	 ma jątku,	 jaki	 posia da li,	 i	 Jeremy	 podchodził
dość	sceptycznie	do	instytucji	mał żeństwa.
–	Mnie	 też	 ożenek	 nie	 interesuje	 –	 powiedział	 Alex	 Ka tona,

stypendysta	z	Sydney,	pochodzą cy	z	kla sy	pra cują cej,	o	ilora zie
inteligencji	bliskim	geniuszu.	–	Będę	zbyt	za jęty	pra cą,	żeby	się
żenić.	Chcę	zostać	milionerem,	za nim	skończę	trzydzieści	pięć
lat.
–	I	ja	–	przyznał	Sergio.	Był	jedynym	synem	i	dziedzicem	Mo-

relliego,	przedsiębiorcy	z	Mediola nu,	ale	dobrze	wiedział,	że	ro-
dzinna	 firma	nie	 prosperuje	 już	 tak	 dobrze	 jak	 dawniej.	 Przy-
puszczał,	że	w	chwili,	gdy	otrzyma	ją	w	spadku,	może	nie	być
już	warta	dziedziczenia.	Gdyby	chciał	osią gnąć	w	życiu	sukces,
musiał by	przejąć	 ją	na	wła sność.	A	to	również	ozna cza ło	rezy-
gna cję	z	mał żeństwa.	Chociaż	pewnie	nie	na	za wsze.
I	 tak	powstał	Klub	Ka wa lerów,	którego	za sa dy	 i	 cele	wyzna -

czono	tego	wieczora	z	wielkim	entuzja zmem.	Za sa da	pierwsza
brzmia ła	dość	sentymentalnie	 i	optymistycznie:	pozostać	przy -
ja ciół mi	na	za wsze.
Oczywiście	byli	wtedy	bardzo	pija ni	po	wypiciu	kilku	butelek

wyśmienitego	 francuskiego	 wina	 z	 obfitych	 za pa sów	 Jere-
my’ego.	Jednakże	po	dziesięciu	la tach,	o	dziwo,	na dal	byli	naj-
lepszymi	 przyja ciół mi,	 mimo	 że	 ra zem	 prowa dzili	 interesy,	 co
zwykle	 za da je	 śmiertelny	 cios	 przyjaźni.	 Sergio	 był	wdzięczny
za	tę	przyjaźń.	Nie	wyobra żał	sobie,	by	kiedykolwiek	coś	mia ło
ją	zepsuć.	Śmiał	się	jednak	z	reguły	numer	dwa,	która	na ka zy-
wa ła	im	żyć	peł nią.
A	ozna cza ło	to	sypia nie	z	każdą	atrakcyjną	dziewczyną,	która

tylko	 na	 nich	 spojrza ła.	 I	 to	 ca łej	 trójce	 uda wa ło	 się	 świetnie
podczas	lat	spędzonych	w	Oksfordzie.	Po	wejściu	w	prawdziwe
życie	sta li	się	jednak	bardziej	wyma ga ją cy.	Przynajmniej	Sergio,
który	wolał	towa rzystwo	kobiet	ma ją cych	więcej	do	za oferowa -
nia	 niż	 tylko	 ochocze	 cia ło.	 Kobiet	 z	 kla są,	 robią cych	 ka rierę,
z	którymi	można	porozma wiać.	Często	bardziej	dojrza łych,	nie
tak	 jak	 dziewczyny	 Alexa,	 coraz	 młodsze,	 gdy	 on	 sta wał	 się
starszy.



–	Młodsze	kobiety	nie	 są	 tak	krytyczne,	ma rudne	 i	 za borcze
jak	te	w	moim	wieku	–	wyznał	pewnego	dnia	Alex.	–	I	nie	próbu-
ją	wciąż	na ma wiać	mnie	na	ślub.
Na dal	był	przeciwny	mał żeństwu.	Nie	dla	za sa dy,	lecz	po	pro-

stu	uwa żał,	 że	 to	nie	dla	niego.	W	odróżnieniu	od	 Jeremy’ego
nie	podchodził	jednak	to	tego	cynicznie.	W	rodzinie	Alexa	zda -
rza ły	się	uda ne	związki,	a	Jeremy	został	kobiecia rzem	i	zmieniał
dziewczyny	jak	ręka wiczki.	Nikt	nie	potra fił	znudzić	się	szybciej
swoją	partnerką	niż	on.	Za wsze	 jednak	znajdowa ła	się	na stęp-
na,	 chętna	 za jąć	 miejsce	 poprzedniej.	 Dobry	 wygląd	 Jere-
my’ego,	jego	ma ją tek	i	urok	spra wia ły,	że	nie	mógł	się	opędzić
od	kobiet.	Za kochiwa ły	się	w	nim,	a	on	nigdy	nie	odwza jemniał
ich	uczuć.	Nie	ulegał	miłości,	pozosta wia jąc	za	sobą	szereg	zła -
ma nych	serc	w	całej	Wielkiej	Bryta nii	i	połowie	Europy.	Sergio
tego	 nie	 aprobował,	 ale	 Jeremy	 tylko	 wzruszał	 ra miona mi,
twierdząc,	że	to	nie	jego	wina.	To	wada	genetyczna.	Jego	ojciec
miał	 trzecią	żonę,	a	matka	czwartego	męża.	A	może	 już	pią te-
go?
Ani	Alex,	ani	Jeremy,	nie	mieli	więc	problemu	z	regułą	numer

trzy,	 która	 głosiła,	 że	 ża den	 z	 członków	Klubu	Ka wa lerów	 nie
może	 się	 ożenić	przed	 trzydziestym	pią tym	 rokiem	życia.	 Taki
wiek	wyda wał	się	nieskończenie	odległy	w	chwili,	gdy	usta na -
wia li	tę	za sa dę.
Sergio	 za wsze	wiedział,	mimo	 rozgoryczenia	 z	 powodu	 dru-

giego	mał żeństwa	ojca	i	wią żą cego	się	z	tym	rozwodu,	że	pew-
nego	dnia	 się	 ożeni.	Osta tecznie	był	Włochem.	Rodzina	wyda -
wa ła	mu	się	ważna.	Odłożył	jednak	ten	pomysł	na	później,	pra -
cując	za wzięcie	nad	osią gnięciem	głównego	celu	Klubu	Ka wa le-
rów.	A	chodziło	o	to,	żeby	przed	ukończeniem	trzydziestego	pią -
tego	roku	życia	zostać	milionerem.
I	to	im	się	w	końcu	uda ło.	Tego	dnia.
Sergio	 poczuł	 kolejny	 przypływ	 melancholii,	 uświa da mia jąc

sobie,	że	ten	dzień	ozna cza	również	faktyczny	koniec	ich	klubu.
Oczywiście	na dal	mieli	pozostać	na	za wsze	trójką	przyja ciół	–	to
pewne	–	ale	tylko	na	odległość.	On	sam	wkrótce	miał	wrócić	do
Mediola nu,	by	przejąć	prowa dzenie	rodzinnej	firmy,	która	moc-
no	podupa dła	od	cza su	śmierci	ojca	w	ostatnim	roku.	Alex	wy-



bierał	się	na za jutrz	z	powrotem	do	Austra lii,	żeby	rozbudować
i	tak	już	nieźle	prosperują cą	firmę	deweloperską,	a	Jeremy	miał
zostać	w	Londynie,	gdzie	za mierzał	kupić	pewne	przedsiębior-
stwo.	Prawdopodobnie	to	zajmują ce	się	rekla mą.	Najwyraźniej
pa sowa ła	mu	każda	branża	oprócz	bankowości.
Sergio	 wiedział,	 że	 kiedy	 tego	 wieczoru	 zwierzy	 się	 Jere-

my’emu	 i	 Alexowi	 z	 chęci	 ożenku,	 oni	 również	 zda dzą	 sobie
spra wę,	że	dni	Klubu	Ka wa lerów	są	policzone.	Ta kie	było	życie.
Zmia na	wyda wa ła	się	nieuchronna.
Mój	na stępny	cel	to	mał żeństwo,	posta nowił,	wychodząc	z	ła -

zienki.	Nowe	wyzwa nie.
Jaką	 chcesz	 żonę,	 Ser gio?	 –	 za pytał	 sam	 siebie,	 kierując	 się

w	 stronę	 wielkiej	 garderoby,	 której	 na wet	 Jeremy	mu	 za zdro-
ścił.	Minął	stojak	z	eleganckimi	garnitura mi	na	spotka nia	bizne-
sowe.	Tego	wieczoru	mieli	świętować,	a	nie	robić	interesy,	wy-
brał	więc	zwyczajne	czarne	spodnie.
Powinna	 być	 dość	 młoda,	 pomyślał,	 ponieważ	 chciał	 mieć

dzieci.	 Ra czej	 nie	może	mieć	więcej	 niż	 dwa dzieścia	 pięć	 lat.
Musi	też	być	ładna,	stwierdził	pragma tycznie,	zdejmując	z	wie-
sza ka	bia łą	jedwabną	koszulę.	Nie	wyobra żał	sobie	poślubienia
dziewczyny	o	przeciętnej	urodzie,	ale	też	nie	chodziło	mu	o	ja -
kąś	 osza ła mia ją cą	 piękność.	 Ta kie	 zja wiskowo	 piękne	 kobiety
przynosiły	kłopoty.
Za pinał	 koszulę,	 kiedy	 za dzwonił	 prywatny	 telefon.	 Sergio

wszedł	 z	 powrotem	 do	 sypialni,	 gdzie	 zosta wił	 go	 przy	 łóżku.
Niewiele	 osób	 zna ło	 ten	 numer.	Oczywiście	 Alex	 i	 Jeremy.	No
i	Cynthia.	Zmieniał	go	co	roku,	ceniąc	prywatność,	 jaką	mu	to
za pewnia ło.	Może	Alex	 lub	Jeremy	chcą	mu	powiedzieć,	że	się
spóźnią.	To	z	pewnością	nie	Cynthia.	Zerwał	z	nią	przed	miesią -
cem	i	już	dawno	przesta ła	się	odzywać.
Uniósł	brwi,	nie	widząc	na	wyświetla czu	na zwiska	dzwonią ce-

go,	i	poczuł	iryta cję,	myśląc,	że	ja kiś	na cią gacz	zdobył	jego	pry-
watny	numer.
–	Kto	mówi?	–	warknął	do	słuchawki.
Na sta ła	krótka	cisza	i	po	chwili	odezwał	się	niepewny	kobiecy

głos:
–	To	ja…	Bella.



Za tka ło	go.
–	Sergio?	–	odezwa ła	się	znowu	po	chwili	milczenia.	 –	To	 ty,

prawda?
–	Tak,	Bello,	to	ja	–	wydusił	w	końcu,	dziwiąc	się,	że	jego	głos

brzmi	normalnie.	Poczuł	się	na gle	zupeł nie	oszołomiony,	 jakby
nie	mógł	 logicznie	myśleć.	To	Bella	do	niego	dzwoniła.	Piękna
Bella…	przybra na	siostra	i	wieloletnia	dręczycielka.
–	Powiedzia łeś…	 że	 jeśli	 będę	kiedyś	 czegoś	potrzebowa ła…

to	mogę	za dzwonić.	Da łeś	mi	swój	numer.	Na	pogrzebie	ojca…
Pa miętasz?
–	Tak.
–	Za dzwonię	do	ciebie	później	–	rzuciła	na gle	i	się	rozłą czyła.
Sergio	 za klął,	 wpa trując	 się	 w	 milczą cy	 telefon,	 jakby	 miał

ochotę	rzucić	nim	o	ścia nę.
Przez	 kilka	 minut	 spa cerował	 po	 pokoju,	 czeka jąc,	 aż	 Bella

ponownie	 za dzwoni.	 Za sta na wiał	 się,	 w	 ja kie	 wpa dła	 kłopoty.
Nie	dla tego,	 że	 powinien	 się	 o	 nią	martwić.	 Sama	pewnie	nie
myśla ła	o	nim	od	cza su	rozwodu	rodziców.	A	minęło	już	jedena -
ście	lat!	Zdenerwował	się,	że	tra ci	czas,	czeka jąc	na	jej	telefon,
kiedy	powinien	zejść	do	restaura cji	na	kola cję.	Miał	za rezerwo-
wa ny	stolik	ma	ósmą,	a	wła śnie	zbliża ła	się	ta	godzina.
Jeśli	pozosta ło	mu	trochę	rozsądku,	to	powinien	przestać	my-

śleć	o	Belli	 i	to	za raz.	Za śmiał	się,	za kła da jąc	skarpetki	i	buty.
Czy	kiedykolwiek	potra fił	przestać	o	niej	myśleć,	gdy	tylko	poja -
wiła	się	w	jego	wspomnieniach?
Może	uda łoby	mu	 się	 o	 niej	 za pomnieć,	 gdyby	 pozosta ła	 ni-

kim,	żyjąc	sobie	spokojnie	w	Austra lii.	Jednak	los	nie	był	tak	ła -
ska wy.	Po	wygra niu	popularnego	konkursu	w	austra lijskiej	tele-
wizji,	w	którym	odkrywa no	nowe	ta lenty,	krótko	po	tym,	jak	Do-
lores	poprosiła	ojca	o	rozwód,	Bella	zosta ła	sławną	artystką	te-
atru	 muzycznego.	 Występowa ła	 na	 ca łym	 świecie,	 często	 na
Broadwayu,	ale	też	czasem	w	Londynie.	Jej	urodziwą	twarz	po-
ka zywa no	 wszędzie:	 w	 telewizji	 i	 na	 pla ka tach	 rekla mowych.
Sergio	wolał	nie	chodzić	na	jej	występy,	wiedząc,	że	oglą da nie
Belli	 na	 scenie	 rozpa li	 tylko	 pożą da nie,	 które	 kiedyś	 w	 nim
wznieciła.	Wciąż	nie	potra fił	o	tym	za pomnieć.
Los	jednak	mu	nie	sprzyjał,	bo	Jeremy	za cią gnął	go	pewnego



wieczoru	przed	 trzema	 laty	na	wielką	galę,	gdzie	Bella	wystę-
powa ła	 gościnne,	 o	 czym	 zresztą	 Sergio	 nie	 wiedział.	 Cóż	 to
była	za	męka,	kiedy	siedział	tam,	pa trząc,	jak	jego	dawna	przy-
bra na	siostra	śpiewa	i	tańczy.
Jeszcze	gorsze	przyszło	tamtego	wieczoru,	kiedy	Jeremy	poin-

formował	 go	 po	 opadnięciu	 kurtyny,	 że	 dostał	 za proszenie	 na
przyjęcie	 po	 koncercie,	 które	mia ło	 się	 odbyć	w	 hotelu	 Soho.
Sergio	 mógł	 odmówić	 towa rzyszenia	 przyja cielowi,	 ale	 ja kaś
przewrotna	cieka wość	zwyciężyła	i	nie	pojechał	od	razu	do	swo-
jego	 nowego	 aparta mentu	 przy	 Ca na ry	Wharf,	 by	 upić	 się	 na
umór.	Udał	 się	 na	 przyjęcie,	 gdzie	 Bella	 tańczyła	walca	w	 ra -
mionach	 nowego	 kochanka,	 przystojnego	 francuskiego	 aktora
o	 wątpliwym	 ta lencie	 i	 opinii	 kobiecia rza.	 Tworzyli	 świetną
parę:	 uroda	 pięknej	 blondynki	 podkreśla ła	 urok	 przystojnego
ciemnowłosego	Francuza.	Bella	była	w	bia łej	powiewnej	sukni
wieczorowej,	a	on	cały	ubra ny	na	czarno;	anioł	tańczą cy	z	dia -
błem.	Sergio	obserwował	ją	długo	z	odda li,	czując	wzbiera ją ce
pożą da nie	 oraz	 za zdrość	 za	 każdym	 ra zem,	 kiedy	 Francuz	 jej
dotykał,	a	zda rza ło	się	to	dosyć	często.
Nie	pa miętał	już	dokładnie,	co	powiedział,	kiedy	w	końcu	na -

tknęła	się	na	niego	w	sali	i	zosta wiła	swojego	królewicza,	by	po-
rozma wiać	przez	chwilę	z	Sergiem	na	osobności.	Nie	za chowy-
wał	 się	 niegrzecznie.	 To	 nie	 w	 jego	 stylu.	 Ojciec	 na uczył	 go
uprzejmości	i	od	dziecka	wpa jał	mu	dobre	ma niery.	Pewnie	Ser-
gio	pochwa lił	wtedy	 jej	występ.	Pa miętał	 jednak	dobrze,	 że	 fi-
zyczna	bliskość	Belli	tak	bardzo	go	podnieca ła,	że	ledwie	mógł
się	opa nować.
Wziął	się	w	garść,	rozma wia jąc	z	nią	przez	chwilę,	aż	w	koń-

cu	za borczy	kocha nek	podszedł	i	za brał	ją	ze	sobą.	Gdy	Sergio
dotarł	w	końcu	do	domu	i	zna lazł	się	sam	w	za ciszu	sypialni,	dał
upust	emocjom,	a	potem	ochłonął	pod	zimnym	prysznicem.
Dopiero	po	kilku	tygodniach	na brał	pewnego	dystansu	do	de-

strukcyjnych	 uczuć	wobec	Belli.	 Pomogły	mu	w	 tym	 rozmowy
z	dwoma	najbliższymi	przyja ciół mi,	mimo	że	ich	rady	brzmia ły
ra czej	typowo.
–	Powinieneś	częściej	z	kimś	sypiać	–	powiedział	Alex.
–	A	ona	pewnie	wca le	nie	jest	taka	dobra	w	łóżku	–	dodał	Je-



remy.	–	Alex	ma	ra cję.	Tyle	jest	innych	rybek	do	złowienia.	Mu-
sisz	tylko	częściej	za rzucać	sieć,	sta ry.
I	 Sergio	 tak	 zrobił,	 upra wia jąc	 w	 na stępnym	miesią cu	 seks

z	większą	liczbą	kobiet	niż	przez	ostatnie	lata.	A	były	to	głównie
pa nienki	na	jedną	noc.	I	wszystkie	mia ły	ja sne	włosy,	niebieskie
oczy,	ładną	twarz	i	zgrabną	figurę.
W	końcu	jednak	znudził	mu	się	taki	tryb	życia.	Zna lazł	sobie

Cynthię,	atrakcyjną	rozwódkę,	bardzo	dobrą	w	łóżku,	która	nie
mia ła	nic	przeciwko	temu,	że	jej	nie	kocha.	Bella	powoli	zeszła
w	jego	pa mięci	na	dalszy	plan	i	tam	pozosta ła.
Kiedy	 dowiedział	 się	 od	 Alexa,	 że	 rozsta ła	 się	 z	 francuskim

aktorem,	nie	krył	sa tysfakcji.	Nie	był	 jednak	już	tak	za dowolo-
ny,	gdy	usłyszał,	że	zwią za ła	się	z	rosyjskim	oligarchą,	zbija ją -
cym	miliony	na	ropie	i	ga zie,	które	inwestował	w	sieć	luksuso-
wych	 hoteli.	 Zda niem	 Alexa	 Rosja nin	 miał	 opinię	 kobiecia rza
i	 za miłowa nie	 do	 ja snowłosych	 celebrytek,	 modelek	 lub	 ak to-
rek.	Słysząc	to,	Sergio	kiwał	głową	z	konsterna cją.	Nie	po	raz
pierwszy	Bella	spotyka ła	się	z	mężczyzna mi	o	wątpliwej	reputa -
cji.	Oprócz	francuskiego	aktora	na	liście	 jej	byłych	kochanków
zna lazł	się	uza leżniony	od	narkotyków	gwiazdor	rocka	oraz	ar-
gentyński	 za wodnik	 gry	 w	 polo,	 zna ny	 z	 częstych	 romansów.
Ża den	z	 tych	 związków	nie	przetrwał.	Brukowce	mia ły	 jednak
o	 czym	 pisać.	 „Kiedy	 w	 końcu	 Bella	 znajdzie	 prawdziwą	 mi-
łość?”	–	za sta na wia no	się	do	znudzenia.
Sergio	wpa trywał	się	w	milczą cy	telefon,	za rzuca jąc	sobie,	że

martwi	się	o	nią	niepotrzebnie,	i	gardząc	sobą	za	to,	że	tak	bar-
dzo	pra gnie	znowu	usły szeć	jej	głos.	Dla czego	nie	dzwoni?	Wy-
da wa ła	się	zdenerwowa na.	I	dla czego	tak	na gle	się	rozłą czyła?
Może	jej	obecny	kocha nek	wszedł	do	pokoju	i	zoba czył,	że	roz-
ma wia	przez	 telefon	z	 innym	mężczyzną?	A	może	 tkwiła	w	 ja -
kimś	trudnym	związku?	Od nosiła	sukcesy	w	pra cy,	ale	nie	mia ła
ta lentu	do	wybiera nia	partnerów.
I	sama	była	sobie	winna.
Mimo	to	nie	podoba ło	mu	się,	że	ktoś	może	ją	źle	traktować.
Za klął.	Do	dia bła	z	tym	wszystkim,	przecież	nie	jest	już	za	nią

odpowiedzialny.	 I	 to	 od	 cza su	 rozwodu	 ojca.	Nie	 powinien	 się
nią	przejmować!	Ale	z	 ja kiegoś	dziwnego	powodu	się	martwił.



Prawdopodobnie	dla tego	dał	 jej	prywatny	numer	telefonu,	kie-
dy	 poja wiła	 się	 znienacka	 na	 pogrzebie	 ojca	 w	 ze szłym	 roku,
zmęczona	 i	 zestresowa na.	 Powiedział	 wtedy,	 żeby	 za dzwoniła
do	niego,	jeśli	będzie	kiedyś	czegoś	potrzebować.
Na	początku	 jej	 nie	 rozpoznał.	Mia ła	na	głowie	duży	 czarny

ka pelusz,	 ciemną	perukę	 i	okula ry	 słoneczne.	Złożyła	mu	kon-
dolencje	 i	 szczerze	przeprosiła	 za	 to,	 jak	 jej	matka	 traktowa ła
ojca,	 a	wtedy	 poczuł	 jedynie	 smutek.	 Później	 stwierdził,	 że	 to
pewnie	żal	po	stra cie	ojca	przytłumił	dzia ła nie	hormonów	w	ta -
kim	stopniu,	że	na wet	bliskość	Belli	nie	była	w	sta nie	go	pobu-
dzić.	Pa miętał	tylko,	że	chciał	z	nią	dłużej	porozma wiać.	Kiedy
jednak	ktoś	inny	do	niego	podszedł,	Bella	pożegna ła	się	szybko
i	znikła.
Nie	powiedział	Jeremy’emu	ani	Alexowi,	że	tą	ta jemniczą	bru-

netką	była	Bella.	Nie	miał	wtedy	ochoty	na	poga duszki	 i	zwie-
rzenia.	 Kiedy	w	 końcu	 otrzą snął	 się	 ze	 smutku,	 poża łował,	 że
dał	 jej	 numer	 telefonu.	Nie	 dla tego,	 że	 teraz	mogła	 się	 z	 nim
skontaktować,	 ale	 ten	 głupi	 gest	 ożywił	 wspomnienia	 i	 Bella
znowu	zajmowa ła	jego	myśli.
To	 było	 na prawdę	 ża łosne.	 Zły	 na	 siebie,	 wsunął	 telefon	 do

kieszeni	 spodni	 i	 ruszył	 do	 wyjścia,	 posta na wia jąc	 nie	 tra cić
więcej	 cza su	 na	 rozmyśla nia	 o	 tej	 piekielnej	 kobiecie.	 Jednak
za raz	po	za mknięciu	drzwi	kolejna	myśl	przyszła	mu	do	głowy.
Może	ona	spodziewa	się	dziecka?
W	dawnych	cza sach	dla	kobiety	sa motnej	cią ża	ozna cza ła	ka -

ta strofę.	 Teraz	 jednak	 było	 ina czej.	 Gdyby	 Bella	 przypadkowo
za szła	w	 cią żę,	 ra czej	 nie	 potrzebowa ła by	 jego	pomocy.	Mia ła
dosta tecznie	dużo	pieniędzy	na	 za trudnienie	nia ni	 i	 za pewnie-
nie	sobie	wszystkiego,	co	potrzeba.	Z	pewnością	nie	prosiła by
nikogo	–	a	zwłaszcza	jego	–	by	uczynił	z	niej	porządną	kobietę.
To	 zupeł na	 fanta zja.	 Chociaż	 Sergio	 sporo	 o	 niej	 fanta zjował
w	ostatnich	la tach,	to	jednak	nigdy	nie	dotyczyło	to	ślubu.
Kobiety	 ta kie	 jak	 Bella	 nie	 były	 stworzone	 do	 mał żeństwa.

Nada wa ły	się	do	tego,	by	je	podziwiać	i	ich	pożą dać.	Za cią gać
do	łóżka,	a	nie	do	oł ta rza.	A	jeśli	chodzi	o	dzieci,	to	Bella	nigdy
nie	 mia ła	 cią got	 do	 ma cierzyństwa.	 Chociaż	 gdyby	 chcia ła…
Wiele	zna nych	kobiet	mia ło	nieślubne	dzieci.	Bella	 jednak	naj-



wyraźniej	nie	za mierza ła	się	tak	poświęcać.	Nic	dziwnego,	wy-
chowa ła	 ją	 przecież	 kobieta	 obsesyjnie	 dą żą ca	 do	 tego,	 by	 jej
córka	sta ła	się	sławna	i	boga ta.	Sergio	uwa żał,	że	Dolores	tylko
dla tego	wyszła	 za	 ojca,	 by	 pła cił	 za	 na ukę	 śpiewu	 i	 tańca	 dla
Belli.	Uwiodła	włoskiego	wdowca,	kiedy	czuł	się	sa motny,	i	za -
cią gnęła	 do	 oł ta rza,	 uda jąc,	 że	 jest	w	 cią ży,	 która	na gle	w	 ta -
jemniczy	 sposób	znikła,	gdy	na	palcu	Dolores	poja wiła	 się	ob-
rączka.	Sergio	nie	potra fił	udowodnić,	 że	cią ża	była	uda wa na,
ale	za wsze	to	podejrzewał.	Dolores	za żą da ła	rozwodu,	gdy	tylko
ka riera	Belli	się	rozwinęła,	a	wtedy	jego	przypuszczenia	się	po-
twierdziły.	Nie	mówił	 o	 tym	ojcu.	Biedny	 człowiek	był by	 zdru-
zgota ny,	bo	na prawdę	kochał	Dolores.	I	Bellę	też.
Sergio	 nie	winił	 jej	 za	 to,	 kim	 się	 sta ła.	Matki	 zwykle	 psują

cha rakter	dzieciom,	które	osią ga ją	wielki	sukces.	A	Bella	zdecy-
dowa nie	była	 ta kim	zepsutym	dzieckiem.	Z	 ja kiego	 innego	po-
wodu	wią za ła by	się	bez	przerwy	z	mężczyzna mi	o	wątpliwej	re-
puta cji,	którzy	nie	za pewnia li	jej	szczęścia?	Wkurzał	go	jej	tryb
życia,	to,	jak	pa ra duje	przed	tłumem	pa pa razzi	z	fa ceta mi	trak-
tują cymi	ją	bardziej	jak	zdobycz	niż	prawdziwego	człowieka.
Kim	ty	jesteś,	Sergio,	żeby	ją	osą dzać?	–	pomyślał,	czując	na -

głe	wyrzuty	sumienia.	Sam	traktowa łeś	ją	przedmiotowo.	Tam-
tego	 wieczoru	 podczas	 przyjęcia	 z	 oka zji	 jej	 szesna stych	 uro-
dzin.	Wtedy	 wła śnie	 sta ła	 się	 obiektem	 twoich	 pra gnień,	 któ-
rych	dotąd	nie	uga siłeś.	I	wyda je	ci	się,	że	o	nią	dbasz?	To	za -
bawne.
W	 tym	 momencie	 za dzwonił	 telefon.	 Sergio	 wycią gnął	 go

z	kieszeni,	nie	pa trząc	na	wyświetlacz.
–	Tak?
–	Tu	Alex.	Przepra szam,	ale	utknęliśmy	w	korku.	Trochę	się

spóźnimy.
–	Do	licha	–	rzucił	Sergio,	zirytowa ny,	że	to	nie	Bella	do	niego

dzwoni.	 –	 Po	 to	 kupiłem	mieszka nie	 przy	 Ca na ry	Wharf,	 żeby
wszędzie	było	blisko.
Ale	też	dla tego,	że	w	budynku,	w	którym	mieścił	się	jego	luk-

susowy	aparta ment,	znajdował	się	podgrzewa ny	ba sen,	świetna
siłownia	i	elegancka	restaura cja.
–	Duży	ruch	dzisiaj.	I	Jeremy	strasznie	się	guzdrał.	Będziemy



za	 kwa drans.	Usiądź	 sobie	 przy	 stole	 i	 weź	 drinka.	 Dobrze	 ci
zrobi.
Sergio	westchnął.
–	Może	i	masz	ra cję.
–	Coś	nie	tak?
–	Niezupeł nie.	Trochę	 jestem	zmęczony.	 –	Mógł by	 im	powie-

dzieć	o	telefonie	od	Belli,	gdyby	wiedział,	o	co	jej	chodziło.	Ale
nie	miał	pojęcia	i	może	nigdy	się	nie	dowie.
–	To	był	wielki	dzień	–	odparł	Alex.	–	Niezły	z	ciebie	negocja -

tor,	sta ry.	Zrelaksuj	się	przy	whisky,	a	my	za raz	będziemy.

Po	za kończeniu	rozmowy	Bella	trzęsła	się	jeszcze	przez	kilka
minut.	W	głowie	czuła	za męt.	Nigdy	wcześniej	nie	mia ła	praw-
dziwego	ata ku	pa niki.	Ale	wiedzia ła,	jak	ta kie	ata ki	wyglą da ją.
Jedna	z	jej	koleża nek	mia ła	na pa dy	pa nicznej	tremy	przed	pre-
miera mi.	 Bella	 zna ła	 wszystkie	 obja wy,	 tyle	 że	 nigdy	 nie	 do-
świadczyła	ich	sama.
Owszem,	 była	 trochę	 zdenerwowa na	 przed	 rozmową	 z	 Ser-

giem	przez	 telefon,	 to	na turalne.	Wciąż	czuła	 się	winna	 temu,
jak	matka	potraktowa ła	jego	ojca.	Może	i	nie	mia ła	pra wa	pro-
sić	Sergia	o	pomoc	po	tym,	co	zrobiła	Dolores.
O	jej	postępkach	dowiedzia ła	się	dopiero	w	połowie	ostatnie-

go	roku.	Matka,	udziela jąc	jej	pewnego	razu	rad,	sama	przyzna -
ła,	 że	 zmusiła	 za możnego	 Włocha	 do	 mał żeństwa,	 uda jąc,	 że
jest	w	cią ży.	Nigdy	na prawdę	go	nie	kocha ła.	Chcia ła	 tylko	za
wszelką	 cenę	 za pewnić	wsparcie	 finansowe	 córce	 i	 pomóc	 jej
zostać	gwiazdą.	A	kiedy	za żą da ła	rozwodu,	kła ma ła,	mówiąc,	że
mąż	jej	nie	kocha.
Bella	 była	 tak	 zbulwersowa na	wyzna niem	matki,	 że	 poczuła

się	zobowią za na	do	odszuka nia	człowieka,	którego	kiedyś	na zy-
wa ła	tatą.	Chcia ła	go	przeprosić.	Po	dłuższych	poszukiwa niach
za	 pomocą	 prywatnego	 detektywa	 dowiedzia ła	 się,	 że	 Alberto
leży	w	mediolańskim	szpita lu,	bliski	 śmierci.	Rzuciła	wszystko
i	pojecha ła	do	Mediola nu.
Niestety,	nie	zdą żyła.	Ojczym	zmarł.	Wybra ła	się	więc	na	po-

grzeb,	oczywiście	w	przebra niu.	Nie	chcia ła	wpra wiać	rodziny	–
a	zwłaszcza	Sergia	–	w	za kłopota nie,	wiedząc,	że	gdy	pa pa razzi



ją	rozpozna ją,	wtedy	msza	ża łobna	za mieni	się	w	cyrk.
To	był	jeden	z	najtrudniejszych	dni	w	życiu.	Siedzia ła	w	zim-

nej	 ka tedrze,	 w	 milczeniu	 obserwując	 przygnębionego	 Sergia
i	za sta na wia jąc	się,	czy	matka	przyczyniła	się	w	ja kiś	sposób	do
śmierci	jego	ojca.	Podobno	silne	na pięcie	psychiczne	może	wy-
wołać	raka.	A	Dolores	z	pewnością	przypra wiła	Alberta	Morel-
liego	o	wielki	stres	w	cza sie	ośmiu	lat	trwa nia	mał żeństwa.
Nigdy	jednak	nie	oka zywał,	że	czuje	się	nieszczęśliwy.	Był	dla

niej	 dobry	 i	 uprzejmy,	 podobnie	 jak	 Sergio,	 starszy	 przybra ny
brat,	 który	 za wsze	 chętnie	 słuchał	 śpiewu	 pa sierbicy	 ojca
i	przyglą dał	się	jej	tańcom.	Sergio	miał	za ledwie	piętna ście	lat,
gdy	Dolores	poślubiła	jego	ojca,	a	Bella	była	wtedy	roztrzepa ną,
przedwcześnie	dojrza łą	dziesięciolatką.	On	wyda wał	się	spokoj-
ny,	nieco	skryty,	 lecz	niezwykle	bystry	 i	wysportowa ny.	Często
gra li	ra zem	w	koszykówkę	na	podwórku	podczas	przerw	w	na -
uce.
Bardzo	za	nim	tęskniła,	kiedy	wyjechał	na	studia	do	Rzymu.

Ojciec	chciał,	żeby	syn	pa miętał,	z	ja kiego	kra ju	pochodzi.	Mia -
ła	wtedy	trzyna ście	lat.	Potem	widywa ła	Sergia	tylko	trzy	razy
w	roku,	na	Wielka noc	i	Boże	Na rodzenie,	kiedy	przyla tywał	do
Sydney	na	kilka	dni,	a	potem	w	lipcu	przez	dwa	tygodnie,	gdy
cała	rodzina	spędza ła	wa ka cje	w	willi	nad	jeziorem	Como.
Za wsze	dobrze	się	ba wili:	pływa li	łódką	po	jeziorze	i	chodzili

na	wycieczki.	Jednak	w	rok	po	sepa ra cji	rodziców	Ser gio	poje-
chał	do	Oksfordu	na	dalsze	studia,	a	Bella	szykowa ła	się	do	wy-
stępów	na	Broadwayu.	Ich	drogi	się	rozeszły.	Na	początku	tęsk-
niła	za	starszym	przybra nym	bra tem,	ale	wkrótce	pochłonęła	ją
ka riera.	A	co	z	oczu,	to	i	z	serca.
W	ostatnich	la tach	spotka li	się	tylko	raz,	w	Londynie,	na	przy-

jęciu	po	koncercie.	Na	początku	go	nie	pozna ła	–	wyda wał	się
taki	imponują cy	i	przystojny	i	tak	bardzo	wyrósł.	Oczy	miał	jed-
nak	 te	 same.	 Ciemne	 i	 niepokoją ce.	 Odniosła	 wra żenie,	 że
wciąż	 jest	 zły	 na	 matkę	 i	 w	 jego	 uprzejmości	 wyczuła	 nutkę
chłodu.
Na	pogrzebie	ojca	w	oczach	Sergia	dostrzegła	jedynie	smutek

i	 ła godność,	na	którą	nie	za sługiwa ła.	Dobrze,	 że	mia ła	wtedy
ciemne	okula ry	i	nie	widział	jej	łez.	Wiedzia ła,	że	powinna	skon-



taktować	 się	 z	 nim	 i	 ojczymem	 po	 rozwodzie.	 Oka zać	 żal
i	wdzięczność.	Trochę	przyzwoitości!	Wtedy	 jednak	akurat	do-
pa dła	ją	sła wa	i	była	bliska	za spokojenia	ambicji	matki,	a	także,
trzeba	to	przyznać,	wła snych.	Tłuma czyła	się	tym,	że	ma	dopie-
ro	osiemna ście	lat.	Ale	to	nie	była	żadna	wymówka!
Bardzo	 ją	 ujęło,	 gdy	 Sergio	 dał	 jej	 wizytówkę	 z	 prywatnym

numerem	telefonu	i	powiedział,	żeby	za dzwoniła	do	niego,	gdy
będzie	potrzebować	pomocy.	Zebra ło	jej	się	wtedy	na	płacz.
Teraz	łzy	znowu	na płynęły	jej	do	oczu.	Z	frustra cji	i	poczucia

nieszczęścia.	Nie	spa ła	dobrze	zeszłej	nocy.	Wła ściwie	od	daw-
na	 już	nie	mogła	 się	wyspać.	Mia ła	wszystkiego	dość.	Chcia ła
uciec.	Od	tych,	którzy	ją	wykorzystywa li,	nie	dba jąc	o	jej	dobro.
Za leża ło	 im	 tylko	na	 tym,	by	da wa ła	 z	 sie bie	wszystko	 i	 coraz
więcej	 pra cowa ła.	 W	 ostatnich	 la tach	 mia ła	 całą	 listę	 ta kich
osób,	 wlicza jąc	 w	 to	 obecnego	 menedżera,	 a	 także	 agenta
z	Hollywood,	sekretarkę,	specja listę	od	rekla my	oraz	stylistkę.
I	oczywiście	czuwa ją cą	nad	wszystkim	wła sną	matkę.
Wszyscy	czegoś	od	niej	chcieli.	Nie	mia ła	cza su	dla	siebie,	na

prywatne	życie,	na	nic	innego	poza	pra cą.	Czuła,	że	musi	zwol-
nić	tempo.	I	to	teraz!	Wtedy	wła śnie	zebra ła	się	na	odwa gę	i	za -
dzwoniła	do	Sergia.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Sergio	siedział	przy	stoliku	ze	wspa nia łym	widokiem	na	rze-
kę,	popija jąc	whisky	z	lodem,	kiedy	za dzwonił	telefon.
Na	 wyświetla czu	 na	 szczęście	 nie	 poja wiło	 się	 imię	 Alexa.

Dzwonił	ktoś,	kto	nie	chciał	ujawniać	swojej	tożsa mości.
–	Cześć,	Bello	–	odezwał	się	za dziwia ją co	spokojnym	głosem.
–	Skąd	wiesz,	że	to	ja?
–	 Masz	 ukryty	 numer	 telefonu	 –	 wyja śnił.	 –	 Jako	 jedyna

z	osób,	które	zna ją	mój	numer.
–	Och,	rozumiem…
–	Co	się	sta ło?	Dla czego	się	rozłą czyłaś?
–	Przepra szam,	ale	na gle	przyszła	do	mnie	matka,	a	nie	chcia -

łam,	żeby	wiedzia ła,	do	kogo	dzwonię.
–	Mieszka	z	tobą?
–	O	nie,	mieszkam	sama	w	Nowym	Jorku.	Ale	przyjecha łam	na

kilka	 dni	 do	 Sydney	 na	 wypoczynek.	 Nie	 przeszka dzam	 ci?
Gdzie	w	ogóle	jesteś?
–	W	 restaura cji.	 Czekam	na	 kumpli,	 ale	 się	 spóźnia ją.	 Korki

uliczne	w	Londynie	nie	sprzyja ją	punktualności.
–	 W	 Nowym	 Jorku	 jest	 tak	 samo.	 A	 więc	 wciąż	 mieszkasz

w	Londynie?
–	Kupiłem	tu	mieszka nie	–	odparł,	za sta na wia jąc	się,	do	czego

Bella	 zmierza.	 Teraz	 już	 wiedział,	 że	 niepotrzebnie	 się	 o	 nią
martwił.	–	W	czym	mogę	ci	pomóc?
–	Za sta na wia łam	się…	 czy	na dal	masz	 tę	willę	nad	 jeziorem

Como?	Nie	sprzeda łeś	jej	po	śmierci	ojca,	prawda?
–	Nie,	nigdy	jej	nie	sprzedam.	Była	w	na szej	rodzinie	od	poko-

leń.	Dla czego	pytasz?
–	Chcia ła bym…	gdzieś	się	wyrwać.	W	ja kieś	spokojne	miejsce.

Pomyśla łam,	żeby	wyna jąć	willę	od	ciebie	na	dwa	lub	trzy	tygo-
dnie.	A	może	na wet	na	miesiąc.
–	Rozumiem	–	odparł,	z	trudem	ukrywa jąc	rozdrażnienie.	Jeśli



chcia ła	wyna jąć	dom	nad	 jeziorem	Como,	 to	mnóstwo	było	 ta -
kich	ofert.	Dla czego	zwróciła	się	wła śnie	do	niego?	Miał	ochotę
odmówić,	ale	coś	mu	nie	pozwa la ło.
–	A	kiedy	chcia ła byś	przyjechać?
–	Tak	szybko,	jak	się	da.	Jestem	teraz	w	Sydney.
W	domu	matki,	pomyślał	Sergio	z	przeką sem.	Tym,	który	oj -

ciec	 wspa nia łomyślnie	 przeka zał	 tej	 na cią gaczce	 w	 ra mach
ugody	rozwodowej.
–	Nie	za mierzasz	za bierać	ze	sobą	Dolores?
–	Wykluczone.	Chcę	przyjechać	sama.
To	 go	 za skoczyło.	 Przypuszczał,	 że	 Bella	 chce	 się	 zja wić

z	obecnym	kochankiem.	Sergio	nie	gonił	za	nią	przez	te	wszyst-
kie	lata,	mimo	że	obsesyjnie	jej	pożą dał.	A	mógł by	to	robić,	gdy
dorósł,	zwłaszcza	po	tym,	jak	sieć	winiarni	odniosła	wielki	suk-
ces	 i	 pienią dze	 za częły	 na pływać.	W	 końcu	 Bella	 nie	 była	 już
jego	przybra ną	siostrą,	za ka za nym	owocem.
Przeszka dza ła	 mu	 jednak	 duma.	 Osta tecznie	 był	 Wło chem.

Niezbyt	dobrze	znosił	odrzucenie.	Uga nia nie	się	za	kobietą	nie
było	w	jego	stylu.	A	zwłaszcza	gdy	chodziło	o	córkę	na cią gacz-
ki,	która	zła ma ła	serce	ojcu.	Przecież	jabł ko	za wsze	pada	nieda -
leko	od	 ja błoni.	Gdyby	Bella	 odpowiedzia ła	na	 jego	 za loty,	nie
był by	pewien	jej	uczuć,	zwłaszcza	teraz,	kiedy	jest	boga ty.
Ta	 sytuacja	 jednak	wyda wa ła	 się	 inna.	 Bella	 zda wa ła	 się	 na

jego	ła skę.
–	Przykro	mi	–	odparł	–	ale	nie	mogę	wyna jąć	willi,	bo	sam	za -

mierzam	tam	pojechać	na	cały	lipiec.
–	Och…
–	Ale	możesz	być	tam	ze	mną,	nie	pła cąc	za	wyna jęcie.	 Je śli

nie	przeszka dza	ci	moje	towa rzystwo.
–	Będziesz	sam?	–	spyta ła	z	lekkim	wa ha niem.
–	Tak.	No	i	Ma ria	w	cią gu	dnia.
–	Ta	sama,	która	kiedyś	gotowa ła	i	sprzą ta ła?
–	Tak.	Ale	nie	nocuje	 teraz	w	willi.	Wyszła	za	mąż	 i	mieszka

w	pobliskiej	wiosce	z	mężem,	Carlem.	On	zajmuje	się	ogrodem
i	ba senem	w	 lecie,	a	Ma ria	przychodzi,	kiedy	ktoś	przyjeżdża.
Czyli	od	śmierci	ojca	niezbyt	często.
–	Wciąż	tak	mi	przykro	z	jego	powodu.	–	Westchnęła	smutno.



Widok	 przyja ciół	 wchodzą cych	 do	 restaura cji	 skłonił	 Sergia
do	podjęcia	szybkiej	decyzji.
–	Muszę	kończyć,	Bello.	Moi	koledzy	już	są.	Jeśli	dasz	mi	swój

numer	 telefonu,	 za dzwonię	 do	 ciebie	 później	 dziś	 wieczorem
i	umówimy	się	konkretnie.	A	tymcza sem	za rezerwuj	sobie	lot	do
Mediola nu	i	się	spa kuj.	I	nie	mów	matce,	dokąd	jedziesz.	A	wła -
ściwie	 nie	mów	 nikomu.	Nie	 chcę,	 żeby	 dziennika rze	 oblega li
willę.
–	 Nie	 pisnę	 słówka.	 Na wet	 nie	 wiesz,	 jak	 bardzo	 ci	 jestem

wdzięczna…
–	Muszę	już	kończyć,	Bello.	Wyślij	mi	swój	numer.
Za kończył	rozmowę	dokładnie	w	chwili,	gdy	Alex	i	Jeremy	do-

tarli	do	stolika
–	Przepra sza my	za	spóźnienie	–	powiedział	Alex,	sia da jąc.
Miał	 na	 sobie	 zwykłe	 ciemnoniebieskie	 dżinsy	 i	 błękitną	 ko-

szulę,	 a	 Jeremy	 na dal	 był	 w	 garniturze.	 Nie	 tym	 gra na towym
w	prążki,	w	ja kim	wystą pił	wcześniej	tego	dnia,	ale	eleganckim
sza rym	z	ka mizelką.
–	Uma wia łeś	się	na	randkę	na	jutro?	–	za pytał	Jeremy.
–	Sergio	nie	 chodzi	 na	 randki	 –	wtrą cił	Alex	 z	 przeką sem.	 –

Uma wia	się	tylko	na	noce.
–	Ską piec	–	stwierdził	Jeremy.	–	Trzeba	przynajmniej	za fundo-

wać	 dziewczynie	 kola cję,	 za nim	 za cią gnie	 się	 ją	 do	 łóżka.	 No
więc	z	kim	ostatnio	sypiasz?
–	Nie	twój	interes.	–	Sergio	posta nowił	nie	wspominać	o	roz-

mowie	z	Bellą.	Nie	chciał,	by	pomiesza li	mu	pla ny.	–	Za mówmy
w	końcu	coś	do	jedzenia.	Umieram	z	głodu.
Wciąż	myślał	 o	 Belli.	 Jak	 ją	 uwieść?	 Bo	 oczywiście	 do	 tego

zmierzał.	 Nie	 miał	 dużej	 wpra wy	 w	 uwodzeniu.	 Ciemnowłosi
przystojnia cy	 słusznego	 wzrostu,	 w	 dodatku	 za możni,	 rzadko
musieli	się	odwoływać	do	specjalnych	metod	podrywa nia.
Przy	drugim	da niu	doszedł	 do	wniosku,	 że	 ta kie	 kobiety	 jak

Bella	 mają	 pociąg	 do	 łajda ków,	 są dząc	 po	 historii	 jej	 związ-
ków…	tyle	że	Sergio	się	do	ta kich	nie	za liczał.
Mogę	 przecież	 odgrywać	 twardziela,	 posta nowił	 przy	 dese-

rze.	Teraz,	kiedy	nada rza ła	się	oka zja,	za mierzał	ją	wykorzystać
i	za cią gnąć	Bellę	do	łóżka.	I	to	nie	tylko	raz.	Chciał	się	z	nią	ko-



chać	przez	 cały	miesiąc,	 aż	w	końcu	będzie	miał	 jej	 dość.	Za -
spokoić	pra gnienie	dręczą ce	go	od	 lat.	A	potem	zna leźć	 sobie
ja kąś	miłą	dziewczynę	na	żonę.	Dobry	plan,	stwierdził,	delektu-
jąc	się	kremem	karmelowym.
–	 Dziwny	masz	 dziś	 na strój,	 Sergio	 –	 za uwa żył	 Jeremy	 przy

ka wie.	 –	 Zwykle	 jesteś	 bardziej	 rozmowny.	 Ja kieś	 problemy
z	kobieta mi?
Sergio	stłumił	śmiech.	Te	słowa	na wet	w	drobnym	stopniu	nie

opisywa ły	tego,	jak	się	poczuł	po	rozmowie	z	Bellą.	Stał	się	jed-
nak	 spokojniejszy,	 ma jąc	 w	 głowie	 konkretny	 plan.	Musiał	 go
tylko	 zrealizować,	 a	 wtedy	 Bella	 rzeczywiście	 przesta nie	 być
problemem.
–	W	pewnym	sensie	–	odparł	za gadkowo.
–	To	za brzmia ło	złowieszczo	–	stwierdził	Alex.
–	Nie	złowieszczo,	tylko	poważnie.	Posta nowiłem	się	ożenić.
Alexa	za tka ło,	a	Jeremy	tylko	się	uśmiechnął.
–	To	mnie	nie	dziwi.
–	Ale	mnie	tak	–	wtrą cił	Alex.	–	Wyda wa ło	mi	się,	że	po	rozwo-

dzie	ojca	przyrzekłeś	sobie,	że	nigdy	się	nie	ożenisz.
–	 To	 było	 dawno.	 Teraz,	 kiedy	 ojciec	 zmarł	 i	 sprzeda liśmy

ajencje,	mam	ochotę	na	bardziej	osia dłe	życie.	Chciał bym	za ło-
żyć	rodzinę.
–	A	kim	jest	ta	szczęśliwa	wybranka?	–	spytał	Jeremy.
–	Nie	mam	pojęcia.	 Jeszcze	 jej	nie	pozna łem.	Myśla łem	o	 ja -

kiejś	Włoszce	z	okolic	Mediola nu,	bo	tam	będę	teraz	pra cował.
–	Nieźle	główkujesz,	Sergio.	Włoszki	są	na miętne	i	płodne.	Bo

pewnie	chcesz	mieć	dzieci.
–	Tak.	Chciał bym,	żeby	moja	żona	była	młoda	i	 ładna.	Najle-

piej	z	dobrej	rodziny.	Poproszę	hra binę,	żeby	urzą dziła	u	siebie
kilka	przyjęć.	Zna	wszystkich	w	okolicy,	którzy	coś	zna czą.
Hra bina	była	jego	najbliższą	są siadką	nad	jeziorem	Como,	za -

możną	wdową	około	pięćdziesiątki.	Oczywiście,	zorga nizował by
to	wszystko	dopiero	po	wyjeździe	Belli.
–	A	co	z	miłością?	–	za pytał	Alex.	–	Będziesz	się	mógł	ożenić

z	dziewczyną,	w	której	nie	jesteś	sza leńczo	za kocha ny?
–	Sza leńcza	miłość	to	najgorszy	powód	do	mał żeństwa	–	wtrą -

cił	 Jeremy.	–	Wiem	coś	o	tym.	Mój	ojciec,	brat	 i	matka	za wsze



za kochiwa li	 się	 bez	 pa mięci	 i	 to	 nigdy	 nie	 przetrwa ło.	 Sergio
ma	dobry	pomysł.	Ożeń	się	z	miłą	pa nienką,	która	cię	uwielbia
i	chce	być	tylko	żoną	i	matką,	a	poczujesz	się	jak	prosiak	w	bło-
cie.	Wiesz,	Sergio,	za wsze	mi	się	wyda wa ło,	że	będziesz	chciał
mieć	żonę.
–	Dla czego?
–	Nigdy	do	końca	nie	akceptowa łeś	moich	licznych	podbojów.
–	Wciąż	tyle	romansujesz?	–	za pytał	Alex.
–	Trudno	zrezygnować	z	tak	dobrej	za ba wy.	Zwłaszcza	kiedy

ma	się	do	tego	ta lent.	Obaj	mi	za rzuca liście,	że	ła mię	dziewczy-
nom	serca,	ale	żadna	z	moich	byłych	nie	myśli	o	mnie	źle.	Za -
wsze	rozsta ję	się	z	nimi	w	dobrej	atmosferze.
–	Na prawdę?	I	co	zrobimy	z	ta kim	flircia rzem,	Sergio?	Damy

mu	złoty	medal,	żeby	został	kochankiem	roku?
–	Czemu	nie.	Najwyraźniej	ma	duże	 zdolności	w	 tej	 dziedzi-

nie.	Jak	ty	to	robisz,	Jeremy?	Powiedzmy,	że	pozna łeś	dziewczy-
nę,	która	wpa dła	ci	w	oko,	ale	na	ciebie	nie	leci.	Jak	za cią gniesz
ją	do	łóżka?
Jeremy	za myślił	się,	popija jąc	kawę.
–	Teraz	pewnie	wystarczyłoby,	żeby	poka zał	jej	stan	konta.	Od

razu	by	go	polubiła	–	wtrą cił	Alex.
–	Nigdy	nie	musia łem	sięgać	po	tak	wyra chowa ne	metody.
–	Tak	mówi	fa cet	w	czepku	urodzony.
–	Przestańcie,	chłopa ki	–	upomniał	ich	Sergio.	–	Pytam	poważ-

nie.	 Chcę	 wiedzieć,	 jaką	 taktykę	 stosuje	 Jeremy.	 A	 ty,	 Alex?
Pewnie	 też	 na tkną łeś	 się	 kiedyś	 na	 ja kąś	 atrakcyjną	 młódkę,
która	nie	wska kiwa ła	ci	od	razu	na	kola na.
–	Najpierw	próbował bym	ją	ocza rować	–	odparł	Jeremy.	–	Pra -

wił bym	 jej	 komplementy,	 a	 gdyby	 to	 nie	 podzia ła ło,	 sta rał bym
się	jak	najczęściej	przebywać	w	jej	towa rzystwie,	cał kowicie	ją
ignorując.	Wiesz,	 jak	to	jest…	Kobiety	kocha ją	łotrów.	Kiedy	je
olewasz,	za czyna ją	na	ciebie	lecieć.
–	 Ja	zrobił bym	ina czej	–	wyznał	Alex.	–	Najpierw	dowiedział -

bym	 się	 o	 niej	 wszystkiego.	 Skąd	 pochodzi,	 ja kich	 ma	 zna jo-
mych,	co	lubi.	Potem	za prosił bym	ją	gdzieś,	na	przykład	na	ja -
kiś	 drogi	 koncert.	 Gdyby	 to	 nie	 podzia ła ło,	mówił bym,	 że	 jest
cudowna	i	mnie	kręci.	A	gdyby	i	to	nie	dało	rezulta tu,	pojechał -



bym	do	Tajlandii	i	został	mnichem.
–	I	zda rzyło	ci	się	tak?
–	Nigdy.	Przykro	mi,	ale	dziewczyny	same	wska kują	mi	do	łóż-

ka.	Nie	muszę	się	o	to	sta rać.
Sergio	 w	 to	 nie	 wątpił.	 Chociaż	 wszyscy	 troje	 świetnie	 się

prezentowa li,	 to	 jednak	Alex	był	wyjątkowo	przystojny.	Bardzo
wysoki,	ja snowłosy,	z	niebieskimi	ocza mi	i	cia łem	doskona le	wy-
rzeźbionym	na	siłowni.
–	 Nie	 będziesz	 miał	 żadnych	 problemów	 z	 poderwa niem

dziewczyny	 –	 dodał.	 –	 Ale	 nie	 spiesz	 się	 ze	 ślubem,	 sta ry.	Daj
szansę	prawdziwej	miłości.
–	Nie	są dziłem,	że	jesteś	taki	romantyczny.
–	Ani	ja	–	przyznał	Jeremy.	–	Wyda je	mi	się,	że	z	na szego	Klu-

bu	Ka wa lerów	wkrótce	ktoś	ubędzie.	Ale	ja	zosta ję.
–	Ja	też	–	dorzucił	Alex.	–	Jestem	zbyt	za jęty.
–	A	ty,	Jeremy,	masz	kogoś	szczególnego	w	tej	chwili?	–	spytał

Sergio.
–	Spotykam	się	z	jedną,	ale	nie	na zwał bym	jej	szczególną.	Zo-

sta nę	pewnie	w	Klubie	Ka wa lerów	do	końca	życia.	I	z	tego,	co
widać,	to	prawdopodobnie	sam.
–	Nie	musisz	się	żenić	–	za uwa żył	Alex.	–	Możesz	tylko	miesz-

kać	z	kimś.	A	na wet	mieć	dziecko.
–	Nie	 znoszę	dzieci.	 I	 nie	 chcę	 z	 nikim	mieszkać.	 Lubię	być

w	domu	sam	i	podoba	mi	się,	że	jestem	egoistą.
–	Wca le	nie	jesteś.	Szczodry	z	ciebie	fa cet	i	równy	gość.
–	A	wy	obaj	jesteście	największymi	sprycia rza mi	na	świecie	–

powiedział	Jeremy.	–	Potra filibyście	sprzedać	wszystko.	Pewnie
zbijecie	niedługo	kolejne	miliony.
–	Szczerze	na	to	liczę	–	przyznał	Alex.	–	Jest	mnóstwo	bieda -

ków,	którym	trzeba	za pewnić	dach	nad	głową,	a	 ich	dzieci	po-
słać	do	szkoły.
–	Och,	te	twoje	orga niza cje	dobroczynne	–	przypomniał	sobie

Jeremy.	–	Pewnie	niedługo	znowu	będziesz	mnie	dusił	o	kolejne
dota cje.
–	Pewnie.	I	ciebie	też,	Sergio.	A	teraz,	nie	wiem	jak	wy,	ale	ja

jestem	wypompowa ny.	To	był	długi	dzień,	a	jutro	czeka	mnie	lot
do	 Sydney.	 Poprośmy	 o	 ra chunek.	 Sergio,	 ty	możesz	 za pła cić,



skoro	dosta łeś	dzisiaj	lwią	część.
–	Z	przyjemnością	–	odparł	Sergio,	sięga jąc	po	portfel.



ROZDZIAŁ	TRZECI

–	Dla czego	nie	chcesz	mi	powiedzieć,	dokąd	się	wybierasz?	–
skarżyła	się	Dolores.	–	Nie	wiem,	po	co	w	ogóle	gdzieś	wyjeż-
dżasz!	Myśla łam,	że	przyjecha łaś	do	domu	na	wa ka cje.
Bella	zerknęła	na	matkę	znad	wa lizki.
–	 Trudno	 to	 na zwać	 wa ka cja mi,	 skoro	 wciąż	mnie	męczysz,

żebym	zgodziła	się	za grać	w	tym	filmie,	który	proponuje	Char-
lie.	Tyle	razy	ci	mówiłam,	że	nie	chcę	grać	w	filmach.
–	To	po	co	wzięłaś	sobie	agenta	z	Hollywood?
–	To	nie	ja,	tylko	Josh.	Zgodziłam	się	na	to	tylko	dla tego,	że	je-

den	 ze	 zna nych	 producentów	 z	Hollywood	 przymierzał	 się	 do
zrobienia	filmowej	wersji	Anioła	w	Ameryce.	W	tym	mogła bym
za grać.	 Kiedy	 ten	 projekt	 upadł,	 za trzyma łam	 Charliego,	 my-
śląc,	 że	może	 poja wi	 się	 ja kaś	 cieka wa	oferta.	 Ale	 tak	 się	 nie
sta ło.	Nie	mam	za mia ru	grać	w	podrzędnym	musica lu	tylko	po
to,	żeby	wykorzysta li	moje	na zwisko	do	przycią gnięcia	publicz-
ności.
–	Skąd	wiesz,	że	to	kiepski	musical?
–	Czyta łam	scena riusz.	Piosenki	są	bezna dziejne.
–	 Scena riusz	 można	 zmienić.	 A	 melodie	 i	 teksty	 popra wić.

Charlie	mówi,	że	za trudnili	najlepszego	reżysera.
Bella	westchnęła.
–	 Sama	widzisz.	Nie	 da jesz	mi	 spokoju.	Dla tego	wyjeżdżam.

I	nie	powiem,	dokąd	jadę.	Za wsze	możesz	do	mnie	za dzwonić	–
doda ła,	na ka zując	sobie	wyłą czyć	telefon,	 jak	tylko	dotrze	nad
jezioro	Como.	–	A	teraz	muszę	skończyć	pa kowa nie	i	za raz	jadę
na	lotnisko.
To	nie	była	prawda.	Bella	nie	za mówiła	jeszcze	taksówki.	Mia -

ła	jednak	za rezerwowa ny	lot	do	Mediola nu,	ale	za mierza ła	wy-
jechać	z	Ma scot	po	południu.	Lot	z	Sydney	nie	był,	oczywiście,
bezpośredni.	 Jedną	 przesiadkę	 mia ła	 w	 Singa purze,	 a	 drugą
w	 Rzymie.	 Za powia da ła	 się	 długa	 podróż,	 ale	 Bella	mia ła	 na -



dzieję,	że	się	zdrzemnie	po	drodze.	Liczyła	też	na	to,	że	Ser gio
jej	nie	za wiedzie,	kiedy	w	końcu	za dzwoni.	Jeśli	zmienił	zda nie,
to	i	tak	za mierza ła	polecieć	i	za trzymać	się	w	ja kimś	hotelu	nad
jeziorem.
Była	jednak	pewna,	że	Sergio	jej	nie	odmówi;	przecież	powie-

dział,	 żeby	 za rezerwowa ła	 bilet	 na	 sa molot.	 Najwyraźniej	 wy -
rósł	na	porządnego	człowieka,	ta kiego	jak	jego	ojciec.	Nie	przy-
pominał	 mężczyzn,	 z	 którymi	 się	 ostatnio	 za da wa ła,	 wiecznie
spra wia ją cymi	jej	za wód.
–	Pewnie	jest	ciepło	tam,	dokąd	jedziesz	–	stwierdziła	matka,

nie	rusza jąc	się	z	miejsca	i	spoglą da jąc	na	pa kowa ne	przez	cór-
kę	ubra nia.
Bella	nie	odpowiedzia ła.
–	Mam	na dzieję,	że	odzyska łaś	rozsą dek	i	jedziesz	spotkać	się

z	Andriejem	w	Europie?	Teraz	tam	lato,	prawda?	Nie	mam	poję-
cia,	dla czego	go	zosta wiłaś?
–	Wca le	go	nie	zosta wiłam,	mamo.	Nigdy	nie	mieszka liśmy	ra -

zem.	 Rozsta łam	 się	 z	 nim,	 bo	 sypiał	 też	 z	 innymi	 kobieta mi
oprócz	mnie.
–	Ale	wszyscy	boga cze	rozglą da ją	się	za	innymi	babka mi.	A	on

jest	 piekielnie	 za możny.	 Czyta łam	 w	 internecie,	 że	 wła śnie
otworzył	 w	 Stambule	 najbardziej	 luksusowy	 hotel	 na	 świecie.
Wyobraź	 sobie,	 ja kie	mia ła byś	 życie	 jako	 jego	 żona.	 Jemu	 nie
za leży	na	 innych	dziewczynach,	 tylko	na	 tobie.	Przecież	 ci	 się
w	końcu	oświadczył.
–	Nie,	mamo.	Andriej	nie	 jest	fa cetem,	który	chciał by	się	że-

nić.
–	 Dla tego	 ra dziłam,	 żebyś	 za szła	 w	 cią żę.	 Wtedy	 musiał by

wziąć	ślub.	Taki	honorowy	człowiek	jak	on	nie	pozwolił by	sobie
na	nieślubne	dziecko.
Bella	 pokiwa ła	 smutno	 głową,	 za sta na wia jąc	 się,	 czy	 powie-

dzieć	matce	prawdę	o	Andrieju.	Owszem,	może	i	był	honorowy,
ale	 też	 sa molubny	 i	 zupeł nie	 bez	 sumienia.	 Bella	 wpa dła	 mu
w	oko,	kiedy	zoba czył	ją	na	scenie	w	Nowym	Jorku.	Ubiegał	się
o	nią	dość	bezwzględnie,	ale	 i	z	pewną	dozą	romantyzmu,	 tak
że	w	końcu	poszła	z	nim	do	łóżka.	Wtedy	na wet	myśla ła,	że	się
w	niej	za kochał,	a	ona	w	nim.



Niestety,	ich	życie	seksualne	nie	ukła da ło	się	dobrze.	Oczywi-
ście	 z	 jej	 winy.	 Wszyscy	 poprzedni	 kochankowie	 –	 a	 było	 ich
o	wiele	mniej,	niż	pisa no	w	brukowcach	–	dość	szybko	się	nią
nudzili.	Nie	przypuszcza li,	że	jest	w	łóżku	taka	nieśmia ła.	Stra -
ciła	dziewictwo	dopiero	po	dwudziestce	i	tylko	bardzo	upartym
adora torom	uda wa ło	się	ją	uwieść.
Kiedy	 w	 zeszłym	 roku	 wypomina ła	 Andriejowi	 niewierność,

wyznał,	 że	 to	 z	 powodu	 jej	 sła bego	 tempera mentu	 za czął	 się
rozglą dać	za	innymi	kobieta mi.	Zmęczyły	go	jej	cią głe	odmowy
na	 propozycje	 erotycznych	 za baw,	 ja kich	 się	 doma gał.	 Znosił
jednak	nudę	w	łóżku,	bo	lubił	się	poka zywać	publicznie	z	ta kimi
pięknościa mi.	Za oferował	na wet,	że	kupi	jej	mieszka nie	w	Pa ry-
żu,	 jeśli	 Bella	 przymknie	 oko	 na	 inne	 kochanki	 i	 na dal	 będzie
się	z	nim	spotykać.	Prawdę	mówiąc,	mocno	się	zdziwił,	gdy	mu
oświadczyła,	że	odchodzi.	Nie	przywykł	do	tego,	by	kobiety	mu
odma wia ły.
Oczywiście,	 gdyby	 matka	 się	 o	 tym	 wszystkim	 dowiedzia ła,

uzna ła by	Bellę	 za	 idiotkę.	Była	 uparta	 i	 dominują ca,	 a	 za sa dy
moralne	mia ła	tak	podejrza ne	jak	Andriej.	W	dzieciństwie	Bella
podziwia ła	matkę,	która	wychowywa ła	ją	sama.	Rodzina	zerwa -
ła	 z	nią	kontakt,	kiedy	Dolores	za szła	w	cią żę	podczas	 letnich
wa ka cji,	uwiedziona	przez	żona tego	Szweda,	pozna nego	w	gó-
rach	Szwajca rii.	Nie	zgodziła	się	na	aborcję	i	nie	chcia ła	miesz-
kać	 da lej	 z	 rodzica mi	 pod	 jednym	 da chem	 na	 ich	wa runkach.
Bella	to	docenia ła.	Jeśli	to	wszystko	było	prawdą.	Tak	czy	siak,
Dolores	 rzeczywiście	 ciężko	 pra cowa ła,	 żeby	 za pewnić	 córce
wszystko,	 co	 potrzebne.	Uda wa ło	 jej	 się	 na wet	 opła cać	 lekcje
śpiewu	i	tańca	z	marnej	pensji	recepcjonistki,	którą	dosta wa ła.
Ale	nie	stać	jej	było	na	ta kich	na uczycieli,	 ja kich	życzyła by	so-
bie	dla	uzdolnionej	Isa bel.
Kiedy	 więc	 na	 horyzoncie	 poja wił	 się	 boga ty	 wdowiec

z	Włoch,	który	przyjechał	do	Sydney,	żeby	pokierować	austra lij-
ską	filią	rodzinnej	firmy,	Dolores	zna la zła	odpowiedź	na	wszyst-
kie	problemy,	a	była	wtedy	 jeszcze	cał kiem	atrakcyjna.	Biedny
Alberto	nie	miał	szans	i	wkrótce	został	jej	mężem,	gotowym	za -
pewnić	pa sierbicy	wszystko,	czego	potrzebowa ła.
Bella	spojrza ła	na	matkę,	za sta na wia jąc	się,	czy	wciąż	ją	ko-



cha.	Nie	mogło	być	ina czej.	Przecież	to	jej	matka.	Poza	tym	Do-
lores	na prawdę	uwielbia ła	Bellę,	na wet	jeśli	sama	była	niezno-
śna.
–	Mamo	–	powiedzia ła	Bella	sta nowczo	–	nie	 jadę	do	Europy

na	spotka nie	z	Andriejem.	I	nie	powiem,	dokąd	jadę.	W	każdym
ra zie	wybieram	się	sama.	A	teraz,	proszę,	idź	już	stąd.
–	No	cóż,	skoro	mnie	nie	potrzebujesz.
Dolores	szybkim	krokiem	wyszła	z	sypialni,	trza ska jąc	drzwia -

mi.	I	zrobiła	to	w	samą	porę,	bo	po	chwili	za dzwonił	telefon.
Bella	 z	 ulgą	 zoba czyła,	 że	 to	 Sergio.	 Tak	 bardzo	 chcia ła	 się

z	nim	spotkać	i	pobyć	w	towa rzystwie	kogoś,	przy	kim	mogła by
się	rozluźnić.
–	 Sergio,	 czeka łam,	 aż	 za dzwonisz.	Uda ło	mi	 się	 kupić	 bilet

na	sa molot.	Wyla tuję	z	Ma scot	dziś	po	południu.
–	To	szybko.
–	Ta kie	są	za lety	podróżowa nia	pierwszą	kla są.	Ale	i	tak	mam

dwie	przesiadki,	w	Singa purze	 i	w	Rzymie.	 I	 trochę	cza su	zaj-
mie	mi	podróż	do	Mediola nu.
Cisza	w	słuchawce	za niepokoiła	ją.
–	Na dal	chcesz,	żebym	przyjecha ła?
–	Tak,	oczywiście	–	wyrwał	się	z	za dumy.	–	Nie	mogę	się	do-

czekać	twojego	przyjazdu.
–	Miło	będzie	znowu	się	spotkać.	Cieka wa	jestem,	co	pora bia -

łeś	 w	 ostatnich	 la tach.	Wpa da liśmy	 cza sem	 na	 siebie,	 ale	 nie
rozma wia liśmy	zbyt	dużo.	Pewnie	dobrze	ci	idą	interesy.	Wyglą -
da łeś	świetnie	tamtego	wieczoru.	Ale	za wsze	byłeś	bystry.
–	Ra dzę	sobie	nieźle	–	przyznał	skromnie.	 –	Podobnie	 jak	 ty,

Bello.	O	twoich	sukcesach	głośno	wszędzie.	Ale	nie	ma	co	teraz
ga dać	przez	telefon.	Porozma wia my	sobie	dłużej,	jak	się	spotka -
my.	Daj	mi	znać,	kiedy	będziesz	już	bliżej	Mediola nu,	a	wyślę	po
ciebie	sa mochód.	Pod	ja kim	na zwiskiem	podróżujesz?	Mam	na -
dzieję,	że	nie	jako	słynna	Bella.
–	Za rezerwowa łam	miejsce	na	na zwisko	Isa bel	Ca meron.	Nie

za wsze	byłam	Bellą.
–	Tak,	wiem.	Kiedy	cię	pozna łem,	na zywa łaś	się	Isa bel.
–	Ale	mówiłeś	na	mnie	 Izzie.	Dopóki	mama	nie	powiedzia ła,

że	to	okropne.	Na wet	poskarżyła	się	ojcu,	pa miętasz?



–	 Pa miętam.	 Przyznał	 jej	 ra cję	 i	 powiedział,	 że	 jeśli	 chcę
zdrobnić	twoje	imię,	to	powinienem	na zywać	cię	Bellą.
–	Na wet	mi	się	spodoba ło,	zwłaszcza	że	to	po	włosku	zna czy

„piękna”.
–	I	„wojny”.
–	Co	ta kiego?
–	Bella	to	liczba	mnoga	od	bellum,	co	po	ła cinie	ozna cza	woj-

nę.
–	Och,	nie	wiedzia łam.	W	każdym	ra zie	nie	musisz	się	bać,	że

ludzie	mnie	rozpozna ją	w	peruce	i	okula rach.	Powiedz	kierow-
cy,	żeby	trzymał	ta bliczkę	z	na pisem	„Dolores	Ca meron”.
–	Dobrze	–	odparł	krótko.
–	Jesteś	pewien,	że	chcesz	się	ze	mną	spotkać?	–	spyta ła,	na -

gle	 za niepokojona.	 –	 Mogę	 się	 za trzymać	 w	 którymś	 z	 pobli-
skich	hoteli.
–	Nie	bądź	niemą dra.	Za wsze	lubiłem	twoje	towa rzystwo.
–	Na prawdę?	Myśla łam,	że	cię	denerwuję,	odcią ga jąc	cię	od

na uki,	żebyś	się	przyglą dał	moim	występom.
–	Muszę	przyznać,	że	lubiłaś	przycią gać	uwa gę.	Ale	masz	ta -

lent.	Oglą da nie	twoich	występów	wca le	mnie	nie	męczyło.	Cho-
ciaż	gra	z	tobą	w	koszykówkę	była	dosyć	trudna,	zwłaszcza	gdy
nie	uda ło	ci	się	wygrać	i	pła ka łaś.
–	Wca le	nie	pła ka łam.
–	Owszem,	tak.	Kiedy	gra liśmy	pierwszy	raz.	Potem	pozwa la -

łem	ci	cza sem	wygrać.
Roześmia ła	się.
–	A	ja	myśla łam,	że	wygrywam	uczciwie.
–	Nic	w	 życiu	 nie	 jest	 do	 końca	uczciwe,	Bello	 –	 powiedział

na raz	poważnie.
–	To	prawda	–	przyzna ła.	–	Kończę	już,	Sergio.	Wyślę	ci	wia do-

mość,	kiedy	dolecę	do	Rzymu.
–	 Świetnie.	 I	 pa miętaj,	 nie	 mów	 nikomu,	 dokąd	 jedziesz

i	gdzie	się	za trzymasz.
–	Nie	ma	oba wy.	Ciao.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Sergio	 odłożył	 telefon	 na	 nocną	 szafkę	 i	 odetchnął	 głęboko,
opiera jąc	 się	 o	 poduszki.	 Sumienie	 podpowia da ło	 mu,	 żeby
zmienił	plan	powzięty	tego	wieczoru.	Ale	było	już	za	późno.
Musiał	go	teraz	doprowa dzić	do	końca,	na wet	jeśli	wróżyło	to

ka ta strofę.	 Przypuszczał	 bowiem,	 że	 uwiedzenie	 Belli	 może
mieć	poważne	konsekwencje.
Nie	chodziło	o	cią żę.	Nie	był	tak	głupi,	żeby	do	tego	doprowa -

dzić.	Miał	ra czej	na	myśli	uczucia.	Zde cydowa nie	nie	chciał	się
w	 niej	 za kochać.	 Samo	 pożą da nie	 Belli	 i	 tak	 już	 mą ciło	 mu
w	głowie,	ale	ja koś	sobie	z	tym	ra dził.	Na tomiast	za kocha nie	się
w	niej	to	była	zupeł nie	inna	spra wa.	A	to	może	się	zda rzyć,	gdy
będzie	spędzał	z	Bellą	dużo	cza su.
W	ta kim	ra zie	nie	siedź	z	nią	przez	cały	czas,	wykalkulował.

Po	tym,	jak	za cią gniesz	ją	do	łóżka,	pra cuj	w	cią gu	dnia	w	Me-
diola nie	i	wra caj	do	domu	wieczorem.
Może	 to	 i	 dobry	 pomysł,	 za sta na wiał	 się,	 ale	wciąż	 nie	wie -

dział,	jak	ją	uwieść.	Na dal	trak tuje	cię	jak	starszego	bra ta,	spo-
kojnego	introwertyka,	którego	kiedyś	zna ła.	A	pierwsze	wra że-
nie	się	liczy	i	pozosta je	na	długo.	Powinieneś	teraz	poka zać,	że
jesteś	inny.	Chociaż	niekoniecznie	musisz	się	przeobra zić	w	ty-
powego	 dra nia.	 Nie	 dasz	 rady	 wprowa dzić	 tak	 ra dykalnych
zmian	w	cha rakterze,	 żeby	wyglą da ło	 to	przekonują co.	Ale	na
trochę	 łobuzerstwa	 i	 dużo	 śmia łości	 z	 pewnością	 możesz	 się
zdobyć.
Bella	 przyzna ła,	 że	 wyglą dał	 imponują co,	 gdy	 spotka ła	 go

wtedy	na	przyjęciu.	Tamtego	wieczoru	miał	na	sobie	smoking.
Teraz	chciał	wzbudzić	w	niej	po dziw,	nie	ma jąc	na	sobie	nicze-
go.	Prezentował	się	nieźle:	dobrze	umięśniony,	z	oliwkową	kar-
na cją	 i	 za ska kują co	 mało	 za rośnięty	 na	 ciele	 jak	 na	 Włocha.
A	na tura	nie	pozba wiła	go	też	innych,	tak	atrakcyjnych	dla	ko-
biet,	za let.



Nie	lubił	wyjeżdżać	w	pośpiechu,	ale	nie	miał	wyboru.	Musiał
szybko	dotrzeć	nad	jezioro	Como.	W	willi	nikt	od	ja kiegoś	cza su
nie	mieszkał.	Sergio	nie	za glą dał	tam	od	Wielka nocy.	Wiedział,
że	Ma ria	utrzymuje	porzą dek,	ale	dom	pewnie	potrzebował	do-
datkowego	szlifu.	Trzeba	też	było	ją	uprzedzić,	że	spodziewa ją
się	gościa.	Nie	chciał	mówić	od	razu,	kto	przyjeżdża,	aby	przez
nieuwa gę	się	nie	wyga da ła.	Bardzo	lubiła	Bellę,	co	dawniej	Ser -
gia	irytowa ło.	Za chwyca ła	się	nią,	a	na wet	ją	rozpieszcza ła.
Ale	 jak,	u	dia bła,	uda	mu	się	uwieść	Bellę	pod	nosem	Ma rii

tak,	by	ta	się	nie	zorientowa ła.	To	niemożliwe.	Sam	za pędził	się
w	kozi	róg.	Ale	tak	to	już	było,	gdy	chodziło	o	Bellę.	Ścią ga ła	na
niego	kłopoty	od	pierwszego	dnia,	kiedy	ją	zoba czył.
O	nie,	Sergio,	nie	przesa dzaj,	pomyślał.	Problemy	za częły	się

dopiero	od	przyjęcia	z	oka zji	jej	szesna stych	urodzin,	gdy	wyło-
niła	się	z	kokonu	jak	motyl	i	urzekła	Sergia	wdziękiem	i	urodą.
Nie	 było	 go	 w	 Sydney	 przez	 kilka	miesięcy.	 Życie	 studenckie
i	 atrakcje	 Rzymu	 bardziej	 go	 pocią ga ły	 niż	 siedzenie	w	 domu
prowa dzonym	 przez	 kobietę,	 której	 nie	 znosił.	 Urodziny	 Belli
wypa da ły	jednak	w	czerwcu,	w	trakcie	letniej	przerwy	na	uczel -
ni,	 i	ojciec	na legał,	żeby	Sergio	przyjechał	do	domu	na	tę	uro-
czystość,	po	której	wszyscy	mieli	się	udać	na	coroczne	wa ka cje
nad	 jezioro	 Como.	 Wcześniej	 Sergio	 widział	 Bellę	 w	 cza sie
świąt	Bożego	Na rodzenia:	chudą	na stolatkę	z	apa ra tem	na	zę-
bach	i	włosa mi	zwią za nymi	w	koński	ogon.
Tamtego	wieczoru	na	przyjęciu	urodzinowym	wyglą da ła	 jed-

nak	 ina czej.	 Uma lowa na,	 w	 wytwornej	 bia łej	 sukni.	 Dolores
wiedzia ła,	że	Belli	w	tym	kolorze	do	twa rzy	–	przypomina ła	wte-
dy	anioła.	Niestety,	dość	seksownego.	 I	Sergio	oniemiał,	kiedy
Bella	podeszła	wówczas	do	niego,	doma ga jąc	się	urodzinowego
poca łunku.
–	Musisz	to	zrobić,	Sergio	–	powiedzia ła	rzeczowym	tonem.	–

Ktoś	powinien	poca łować	dziewczynę	w	jej	szesna ste	uro dziny,
a	ty	jesteś	tutaj	jedynym	mężczyzną	oprócz	taty,	ale	on	się	nie
liczy.
Sergio	nie	był	gotowy	na	to,	co	się	sta nie,	gdy	Bella	wspię ła

się	na	palce	i	zbliżyła	ku	niemu	usta.	Przez	chwilę	miał	ochotę
przycią gnąć	ją	mocno	do	siebie	i	rozchylić	jej	peł ne	wargi,	wci-



ska jąc	głęboko	język.	Miał	wtedy	dwa dzieścia	jeden	lat	i	nie	był
już	taki	niewinny	po	ponad	dwóch	la tach	studiów	na	uniwersy-
tecie.	W	porę	się	jednak	powstrzymał	i	cmoknął	ją	tylko	lekko,
wzbudza jąc	 w	 niej	 wielkie	 rozcza rowa nie,	 czemu	 dała	 wyraz
kwa śną	miną.
Teraz	już	nie	jest	taka	niewinna,	pomyślał,	wsta jąc	i	kierując

się	do	ła zienki.	Pora	wziąć	zimny	prysznic	i	za cząć	zdobywać	to,
czego	za wsze	pra gnął.
A	miał	na	myśli	Bellę	w	swoim	łóżku,	zda ną	na	jego	ła skę.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Bella	czuła	się	coraz	bardziej	podekscytowa na,	im	bliżej	była
celu	podróży.	Już	nieda leko,	pomyśla ła,	widząc	jezioro	prze świ-
tują ce	przez	wysokie	drzewa.
Zmęczenie	 na gle	 ją	 opuściło	 i	 poczuła	 ożywia ją cy	 przypływ

adrena liny.	Wysia da jąc	z	sa molotu	w	Mediola nie,	pa da ła	z	nóg.
Podczas	 lotu	 uda ło	 jej	 się	 zdrzemnąć	 tylko	 na	 chwilę.	 Za po-
mnia ła	 za pa kować	 ta bletki	 na senne,	 a	 to	 ozna cza ło,	 że	 ma
przed	sobą	kilka	trudnych	nocy.
Nęka ła	 ją	 bezsenność.	 Nie	 lubiła	 przewra cać	 się	 w	 łóżku

z	boku	na	bok	przez	całą	noc,	dręczona	przez	złe	myśli,	ja kie	ją
wtedy	na chodziły.	Nie	znosiła	sa motności,	która	ostatnio	co raz
bardziej	 jej	 doskwiera ła.	 Mia ła	 na dzieję,	 że	 świeże	 powietrze
i	 zmia na	 otoczenia	 za pewnią	 jej	 to,	 czego	 nie	 da wa ły	 ta bletki
na senne.	Pozwolą	 się	 zrelaksować	 i	 rozluźnić.	Za sta nowić	nad
tym,	czego	na prawdę	w	życiu	pra gnie.
Kiedyś	myśla ła,	że	może	mieć	wszystko:	ekscytują cą	pra cę	na

scenie,	 odda nego	męża,	 czeka ją cego	na	nią	w	pięknym	domu,
i	dwoje	szczęśliwych	dzieci.	Oczywiście,	chłopca	i	dziewczynkę.
W	ma rzeniach	wszystko	było	doskona łe.
Kiedy	 jednak	 w	 zeszłym	 tygodniu	 skończyła	 trzy dziestkę,

uświa domiła	 sobie	 z	 bólem,	 że	 ani	 trochę	 nie	 zbliżyła	 się	 do
speł nienia	ma rzeń,	a	i	w	najbliższej	przyszłości	wca le	się	na	to
nie	 za nosiło.	Co	 prawda,	wciąż	mia ła	 cieka we	 za jęcie,	 ale	 nie
wyda wa ło	się	ono	już	tak	fa scynują ce	jak	dawniej.	Oka za ło	się
ciężką	ha rówką.
A	 jeśli	 chodziło	 o	 odda nego	 męża,	 w	 którym	mia ła by	 opar-

cie…	To	ma rzenie	ściętej	głowy!	Ta kich	mężczyzn	po	prostu	nie
było.	Przynajmniej	wśród	tych,	którzy	ją	pocią ga li.	Wszyscy	wy-
da wa li	się	sa molubni,	aroganccy	i	traktowa li	ją	jak	zdobycz	lub
symbol	wysokiej	 pozycji,	 nigdy	 jak	 żonę.	 A	 dzieci…	 Bella	wie-
dzia ła,	że	mogła by	urodzić	dziecko,	gdyby	chcia ła.	Nie	potrzeba



do	tego	męża,	wystarczy	dawca	spermy.	Bycie	sa motną	matką
jednak	jej	nie	pocią ga ło.	Chcia ła,	żeby	jej	dzieci	mia ły	ojca,	któ-
ry	by	je	kochał	i	poma gał	wychowywać.
–	 Jesteśmy	 już	 pra wie	 na	miejscu,	 pani	 Ca meron	 –	 oznajmił

kierowca,	wyrywa jąc	ją	z	za myślenia.
Na	 szczęście	 nie	 był	 ga da tliwy.	 Mówił	 dobrze	 po	 angielsku

z	lekkim	tylko	włoskim	akcentem.	Na zywał	się	Luigi	i	miał	oko-
ło	pięćdziesiątki.
–	 Tak,	 rozpozna ję	 tę	 okolicę.	 Bywa łam	 tu	 już	wcześniej,	 ale

dawno.
–	Niewiele	się	zmieniło.	Jezioro	Como,	Włochy…
–	Tak,	to	urok	tego	miejsca.
Sa mochód	skręcił	na	zna jomy	żwirowy	podjazd	i	za trzymał	się

przed	 wysoką	 drewnia ną	 bra mą,	 połą czoną	 z	 dużym	 ka mien-
nym	murem.
–	 Signor	 Morelli	 zmarł	 w	 zeszłym	 roku	 –	 powiedział	 Luigi,

otwiera jąc	pilotem	bra mę.
–	Wiem.	Byłam	na	pogrzebie.
Zerknął	na	nią	we	wstecznym	lusterku.
–	Jest	pani	krewną?
–	Nie,	tylko	przyja ciół ką	rodziny.
–	 Ach,	 rozumiem.	 Byłem	 jego	 kierowcą	 przez	 rok,	 za nim

umarł.	Porządny	był	z	niego	człowiek.
–	To	prawda.
–	A	jego	syn	to	też	przyzwoity	gość.
–	Z	pewnością	–	przyzna ła,	za dowolona	ze	zmia ny	tema tu.
Poczuła	niemal	ulgę,	gdy	bra ma	wreszcie	się	otwarła	 i	Luigi

skupił	się	na	prowa dzeniu	mercedesa,	powoli	objeżdża jąc	żwi-
rową	alejką	wielką	ka mienną	fontannę.	W	końcu	za trzymał	się
przed	 tylnym	 wejściem	 do	 willi,	 z	 którego	 wyszła	 kobieta,
uśmiecha jąc	się	serdecznie	na	powita nie.
Na	jej	widok	Bella	na bra ła	otuchy.	Ma ria	pra wie	wca le	się	nie

zmieniła.	Przybra ła	tylko	trochę	na	wa dze,	ale	wciąż	mia ła	ra -
dosną	 twarz,	 lśnią ce	 czarne	 włosy	 i	 ciemne	 rozba wione	 oczy.
Zbiegła	ze	schodów	i	rozwarła	szeroko	ra miona,	w	które	wpa -
dła	wysia da ją ca	z	sa mochodu	Bella.	Od	dawna	nikt	jej	tak	cie-
pło	nie	powitał.



Kiedy	Ma ria	za woła ła:	„Jak	dobrze	cię	znowu	zoba czyć,	Dolo-
res!”,	Bella	odsunęła	się,	niemal	wybucha jąc	śmiechem.	W	porę
jednak	za chowa ła	powa gę,	uświa da mia jąc	sobie,	że	to	wszystko
było	z	uwa gi	na	Luigiego.	Najwyraźniej	Ma ria	dobrze	wiedzia ła,
kim	 Bella	 jest,	 mimo	 rudej	 peruki	 i	 ciemnych	 okula rów,	 ja kie
nosiła	dla	niepozna ki.
Luigi	wniósł	ba ga że	i	odjechał,	zosta wia jąc	wizytówkę	na	wy-

pa dek,	 gdyby	 później	 potrzebowa li	 kierowcy.	 Bella	 zdjęła
w	końcu	okula ry	i	perukę,	rozpuszcza jąc	ja sne	włosy.
–	Możesz	już	na zywać	mnie	Bellą	–	zwróciła	się	do	Ma rii,	któ-

ra	za śmia ła	się	w	zna jomy	sposób.
–	Ale	czy	tak	wypa da,	kiedy	jesteś	teraz	sławna	i	boga ta?
Bella	zga niła	ją	wzrokiem.
–	Nie	mów	ta kich	bzdur,	bo	będę	musia ła	porozma wiać	z	two-

im	 pra codawcą!	 –	 za żartowa ła.	 –	 A	 tak	 przy	 oka zji,	 gdzie	 jest
Sergio?	Już	przyjechał?
–	Tak.	Poma ga	Carlowi	w	ogrodzie	i	przy	ba senie.	Myśleliśmy,

że	przyjedzie	dopiero	pod	koniec	lipca…	i	ogród	był	trochę	za -
niedba ny.	Powiedział,	żebyś	przyszła	do	niego,	jak	przyjedziesz.
Bella	uwielbia ła	włoski	akcent	Ma rii	i	jej	drobne	błędy	języko-

we.	To	było	ta kie	urocze.	Podobnie	jak	całe	to	miejsce.
–	Och,	Ma rio,	na wet	nie	wiesz,	 jaka	jestem	szczęśliwa,	że	tu

przyjecha łam.
–	Sergio	też	się	bardzo	cieszy.	Wyda je	się	taki	podekscytowa -

ny.
–	Może	najpierw	się	trochę	odświeżę,	za nim	do	niego	pójdę.

W	którym	pokoju	chcesz	mnie	umieścić?
–	 Sergio	 powiedział,	 żebyś	wzięła	 któryś	 z	 tych	 obok	 niego.

On	zajmuje	główną	sypialnię.
Oczywiście,	pomyśla ła	Bella,	jest	teraz	pa nem	domu.
Dawniej	dzieci	 –	 również	 i	Sergio	 –	 sypia ły	na	ostatnim	pię-

trze	wilii,	w	sypialniach,	które	nie	były	tak	duże	i	wytworne	jak
te	 trzy	 na	 środkowej	 kondygna cji,	 z	 ła zienka mi	 i	wyjściem	na
szeroki,	ocieniony	balkon.	Największa	z	tych	sypialni	znajdowa -
ła	się	pośrodku,	między	dwiema	mniejszymi,	i	sta ło	tam	wielkie
łoże	 z	 balda chimem,	 a	 przyna leżna	 do	 niej	 ła zienka	wyłożona
była	czarnym	marmurem.



–	Czy	mogę	sobie	sama	wybrać?	–	 spyta ła	Bella,	gdy	weszły
po	ka miennych	schodach	na	pierwsze	piętro.
–	Oczywiście.	Oba	pokoje	są	świeżo	wysprzą ta ne.
–	W	ta kim	ra zie	może	ulokuję	się	w	tym	ze	złotą	na rzutą	na

łóżku.
I	tak	Bella	zna la zła	się	w	sypialni,	zajmowa nej	niegdyś	przez

matkę	 i	 Alberta	 podczas	 wa ka cji.	 Pokój	 urzą dzony	 był	 w	 bar-
wach	 kremowych	 i	 zło tych,	 które	 tak	 lubiła.	 Nie	 zmienił	 się
przez	 te	wszystkie	 lata,	 pomyśla ła,	wyjmując	 z	wa lizki	 obcisłe
dżinsy	 i	 portfelową	 sukienkę	 z	 miękkiego	 jedwa biu.	 Antyczne
meble	wyglą da ły	tak	samo	jak	kiedyś,	podobnie	jak	wytła cza na
złocista	ta peta	i	pół przezroczyste	firanki,	powiewa ją ce	lekko	na
wietrze	znad	jeziora.
Wzięła	 szybki	 prysznic	 w	 ła zience	 równie	 ładnej	 jak	 pokój

i	zwią za ła	 luźno	włosy.	Wytarła	się	 i	ubra ła,	posta na wia jąc	nie
za wra cać	sobie	głowy	ma kija żem	ani	innymi	upiększa ją cymi	za -
biega mi.	Osta tecznie	była	na	wa ka cjach.
Mia ła	 ochotę	 położyć	 się	 na	 wielkim	 miękkim	 łóżku	 i	 prze-

spać,	ale	grzeczność	na ka zywa ła	najpierw	przywitać	się	z	Ser-
giem.	Ma ria	wspomnia ła,	że	spodziewał	się	przyjazdu	Belli	do-
piero	za	godzinę	lub	dwie.	Kiedy	sa molot	wylą dował	w	Rzymie,
dowiedzia ła	 się,	 że	 lot	do	Mediola nu	 jest	opóźniony	o	godzinę
i	wysła ła	wia domość	do	Sergia.	W	końcu	 jednak	sa molot	odle-
ciał	tylko	z	pół godzinnym	opóźnieniem,	które	pilot	zdołał	nadro-
bić	po	drodze	dzięki	dobrej	pogodzie.	I	tak	Bella	dotarła	do	willi
wcześniej,	niż	za powia da ła.
Wyszła	na	balkon,	skąd	rozcią gał	się	wspa nia ły	widok	nie	tyl-

ko	na	jezioro,	ale	też	cudowny	ogród	i	tereny	wokół	wilii.	Roz-
glą da jąc	 się	 wokoło	 w	 poszukiwa niu	 Sergia,	 spostrzegła	męż-
czyznę	czyszczą cego	ba sen	spe cjalnym	odkurza czem.	Był	wyso-
ki,	ciemnowłosy	i	miał	na	sobie	tylko	spodenki	do	ką pieli.
Przyglą da ła	się	z	podziwem	jego	mięśniom	na	plecach,	poru-

sza ją cym	się	pod	skórą.	Nie	tak	ja sną	jak	jej	wła sna,	lecz	nieco
śnia dą,	 typową	 dla	 męż czyzn	 z	 rejonów	 śródziemnomorskich.
Był	wyjątkowo	przystojny,	z	szerokimi	ra miona mi,	kształtną	gło-
wą	 i	 gęstymi	 czarnymi	 włosa mi,	 które	 połyskiwa ły	 w	 świetle
słońca.	Nie	mogła	oderwać	od	niego	wzroku,	za zdroszcząc	Ma -



rii	ta kiego	męża.	Bo	przecież	to	pewnie	Carlo.
Gdy	 tylko	 tak	 pomyśla ła,	mężczyzna	 uniósł	 głowę	 i	 spojrzał

prosto	na	nią	zna jomymi	ocza mi.
To	nie	był	Carlo,	tylko	Sergio.	Ten	niegdyś	za sadniczy,	chłod-

ny	 i	 opa nowa ny	 chłopak	 wyglą dał	 teraz	 jak	 na miętny	 Włoch.
Włosy	miał	dłuższe	niż	kiedyś,	policzki	pokryte	ciemnym	za ro-
stem,	dzięki	któremu	wyda wał	się	taki	męski.	I	niezwykle…	sek-
sowny.
–	Co	tu	robisz	tak	wcześnie?	–	za wołał	z	uśmiechem.
Z	trudem	się	opa nowa ła,	za skoczona	swoją	reakcją	na	widok

pół na giego	Sergia.	Wca le	nie	chcia ła,	żeby	ją	pocią gał.	Nie	mia -
ła	ochoty	na	tego	typu	komplika cje.	Przyjecha ła	tu	na	odpoczy-
nek,	 tak	bardzo	 jej	potrzebny.	Mia ła	na dzieję,	 że	kiedy	Sergio
na rzuci	 coś	 na	 siebie,	 znowu	 będzie	 mogła	 pa trzeć	 na	 niego
zwyczajnie.
–	Pilot	przyspieszył	w	cza sie	lotu	z	Rzymu	do	Mediola nu	–	wy-

ja śniła,	 siląc	 się	 na	 beztroski	 ton.	Może	 rzeczywiście	 była	 tak
dobrą	aktorką,	jak	uwa żał	Charlie.
–	Rozumiem.	Za raz	kończę.	Straszny	dziś	upał,	dawno	ta kiego

nie	było.	Idź	do	kuchni	i	powiedz	Ma rii,	żeby	otworzyła	butelkę
mojego	ulubionego	Cha blis.	Na pijemy	się	ra zem	na	ta ra sie.	Tyl-
ko	najpierw	sobie	trochę	popływam.	–	Podszedł	do	kra wędzi	ba -
senu.	 –	 Za proponował bym	 ci	 to	 samo,	 ale	 pewnie	 jesteś	 zmę-
czona	po	tak	długim	locie.
–	To	prawda	–	odparła,	czując,	że	i	jej	doskwiera	upał.
Mimo	najszczerszych	chęci	nie	mogła	się	powstrzymać	przed

zerka niem	na	pra wie	na giego	Sergia.	Wyglą dał	lepiej	niż	wszy-
scy	mężczyźni,	z	którymi	do	 tej	pory	sypia ła.	Miał	 idealną	syl-
wetkę:	szerokie	ra miona,	wą skie	biodra,	 jędrne	pośladki	 i	dłu-
gie,	mocne	nogi.	Nie	przypominał	ka na powego	 lenia.	Za sta na -
wia ła	się,	co	pora biał	od	cza su	rozwodu	rodziców.
Pogrą żona	 w	 rozmyśla niach	 poszła	 szukać	 Ma rii,	 by	 powie-

dzieć	 jej	 o	winie,	 a	 potem	ulokowa ła	 się	 przy	 stole	 na	 ta ra sie
obok	ba senu,	gdzie	beztrosko	pływał	Sergio.	I	tu	przyzna ła,	że
tego	 wła śnie	 jej	 bra kowa ło.	 Tylko	 czy	 na	 pewno?	 Przyjecha ła
nad	jezioro	Como,	żeby	się	wyciszyć,	a	nie	romansować	z	przy-
bra nym	bra tem.	Co	będzie,	 jeśli	 za cznie	 z	 nim	 flirtować.	Wie-



dzia ła,	 że	 pocią ga	mężczyzn.	 Niektórzy	 mówili,	 że	 nie	 można
się	jej	oprzeć.
Do	cza su,	aż	zna leźli	się	z	nią	w	łóżku.	Wtedy	już	nie	byli	tacy

za chwyceni,	 przypomnia ła	 sobie	 smutno.	 Uświa dom	 to	 sobie,
Bello.	Jesteś	bezna dziejna	w	tych	spra wach.	Może	i	wyglą dasz
pięknie,	 ale	 nie	 potra fisz	 na prawdę	 się	 podniecić.	 To	 nic	 nie
zna czy,	że	Sergio	wyda je	ci	się	atrakcyjny.	Za wsze	pocią ga li	cię
wysocy	 przystojnia cy	 o	 ciemnych	 włosach.	 Niestety,	 to	 nigdy
nie	przera dza	się	w	prawdziwą	na miętność.
W	chwili	gdy	doszła	do	tego	przygnębia ją cego	wniosku,	Ser-

gio	dopłynął	do	końca	ba senu,	znajdują cego	się	nieca łe	trzy	me-
try	od	stolika,	przy	którym	siedzia ła.
–	Pora	wyjść	z	wody	–	powiedział,	przycią ga jąc	jej	wzrok.
Zdrowy	 rozsą dek	 podpowia dał,	 żeby	 na	 niego	 nie	 pa trzyła,

ale	jej	się	nie	uda ło.	Przyglą da ła	się,	jak	Sergio	opiera	dłonie	na
kra wędzi	ba senu,	podcią ga	się,	na pina jąc	bicepsy,	i	jednym	su-
sem	wyska kuje	na	brzeg.	Wylą dował	jak	wielki	kot	na	chodniku,
a	woda	spłynęła	mu	po	piersi,	gdy	się	wyprostował	i	przygła dził
włosy	 mokrymi	 ręka mi.	 Wpa trywa ła	 się	 zdumiona,	 wodząc
zgłodnia łym	wzrokiem	po	wspa nia łym	męskim	ciele.
Na	szczęście	w	tym	momencie	poja wiła	się	Ma ria	z	kubeł kiem

lodu	 i	kieliszka mi.	Bella	odwróciła	wzrok	od	Sergia,	by	 jej	po-
móc.
Tym	ra zem	 to	nie	 tylko	zwykły	pociąg	 fizyczny,	uświa domiła

sobie,	wsta wia jąc	butelkę	wina	do	kubeł ka	z	lodem	na	stole.	To
prawdziwa	żą dza.	 Jeden	z	 siedmiu	grzechów	głównych.	Zna ny
z	tego,	że	robi	głupców	z	najbardziej	rozsądnych	ludzi.
Bella	może	i	mia ła by	ochotę	na	odrobinę	sza leństwa,	ale	wo-

la ła by	 być	 wtedy	 za kocha na,	 a	 nie	 tylko	 owładnięta	 pożą da -
niem.	Przyjeżdża jąc	 tutaj,	 nie	 przypuszcza ła,	 że	 tak	 za reaguje
na	 Sergia.	 Bała	 się,	 że	 zrobi	 z	 siebie	 idiotkę.	 Kiedy	 w	 końcu
owinął	 sobie	 ręcznik	 wokół	 bioder	 i	 usiadł	 obok	 przy	 stoliku,
zdoła ła	 odegnać	 dzikie	 fanta zje,	 ja kie	 ją	 na szły,	 zdecydowa na
nie	ulegać	popędom.	Nie	chcia ła	zepsuć	sobie	wa ka cji.	Bardzo
potrzebowa ła	 odpoczynku.	 Z	 pewnością	 nie	mia ła	 ochoty	 stać
się	ofia rą	wła snych	uczuć,	które	wyda wa ły	się	sztuczne	i	doty-
czyły	wyłącznie	seksu.	Nie	kocha ła	przecież	Sergia.	Wła ściwie



niewiele	 o	 nim	wiedzia ła.	Wyda wał	 się	 pra wie	 obcy.	Chłopiec,
którego	kiedyś	zna ła	i	 lubiła,	stał	się	mężczyzną.	Człowiekiem,
który	miał	wła sne	życie	 i	pla ny.	 I	niewątpliwie	za da wał	się	 już
z	kobieta mi.	Tylko	głupiec	myślał by	ina czej.
Po	rozsta niu	z	Andriejem	Bella	przyrzekła	sobie,	że	nie	będzie

już	postępować	głupio	z	mężczyzna mi.	Pora	dotrzymać	obietni-
cy!
–	Świetnie	pływasz	–	powiedzia ła	opa nowa nym	głosem,	poda -

jąc	mu	kieliszek.	–	Ale	za wsze	dobrze	ci	to	szło.

Sergio	spojrzał	w	jej	piękne,	lecz	zimne	niebieskie	oczy.	Kilka
sekund	 wcześniej	 nie	 pa trzyły	 tak	 chłodno.	 Były	 na miętne
i	spra gnione.	Nie	miał	co	do	tego	wątpliwości.
Teraz	jednak	nie	został	po	tym	ślad,	kiedy	siedzia ła	rozluźnio-

na	i	opa nowa na	w	uroczej	jedwabnej	su kience	w	kwiecisty	wzo-
rek.	Była	trochę	za	szczupła.	Kobiety	żyją ce	w	bla sku	reflekto-
rów	 za wsze	 spra wia ły	 wra żenie	 zbyt	 wychudzonych.	 Jednak
szczupłość	 doda wa ła	 jej	 atrakcyjności,	 a	 wysoka,	 smukła	 syl-
wetka	 spra wia ła,	 że	 cia ło	wyda wa ło	 się	kruche	 i	 delikatne,	 co
jednocześnie	 pocią ga ło	 i	 prowokowa ło.	 Porcela nowa	 cera,
twarz	bez	ma kija żu	i	upięte	ja sne	włosy,	odsła nia ją ce	długą	szy-
ję	i	kształtne	uszy.	Peł ne	usta	i	bez	szminki	wyglą da ły	kuszą co.
–	O	 ile	pa miętam,	 też	pływa łaś	 jak	 ryba	–	odparł,	biorąc	 łyk

chłodnego	wina.	Ką piel	w	ba senie	tylko	trochę	stłumiła	podnie-
cenie,	ja kie	Bella	za wsze	w	nim	wzbudza ła
Za sta na wiał	 się,	 jak	 zorga nizować	 resztę	 dnia,	 gdy	na	 ta ras

weszła	Ma ria.
–	 Dzwoni	 hra bina	 –	 powiedzia ła,	 poda jąc	mu	 jeden	 z	 domo-

wych	telefonów.
Zirytowa ło	go	przez	chwilę,	że	im	przeszka dza,	ale	na raz	zo-

ba czył,	jak	brwi	Belli	się	unoszą.	Nic	tak	nie	pobudza	za intere-
sowa nia	kobiety	mężczyzną,	jak	jego	uwa ga	skierowa na	na	inną
przedsta wicielkę	tej	płci.
–	Przepra szam	na	chwilę	–	zwrócił	się	do	Belli,	po	czym	rzekł

ciepłym	głosem	do	słuchawki:	–	Claudio,	jak	miło,	że	dzwonisz.
–	Ale	z	ciebie	łobuz	–	zła ja ła	go	hra bina.	–	Przyjecha łeś	i	na -

wet	mnie	nie	uprzedziłeś.	Gdybym	wiedzia ła,	że	jesteś,	urzą dzi-



ła bym	przyjęcie	z	oka zji	twojego	przyjazdu.
–	To	miło	z	twojej	strony,	ale	nie	mam	na stroju	na	duże	spo-

tka nia	towa rzyskie.	Co	powiesz	na	kola cję	we	dwoje?	Na	przy-
kład	jutro	wieczorem?	O	ósmej?
–	Tak,	świetnie!	Powiem	Angeli,	mojej	kucharce,	żeby	ugoto-

wa ła	 coś	 dobrego.	 I	 otworzę	 Chianti,	 które	 Giova ni	 złożył
w	piwnicy	przed	śmiercią.
To	było	niemal	dziesięć	lat	temu,	co	ozna cza ło,	że	wino	będzie

sma kować	wyśmienicie.
–	Bardzo	się	cieszę	na	to	spotka nie.	Muszę	już	kończyć,	Clau-

dio.	Czyściłem	ba sen	i	potrzebny	mi	prysznic.
Rozłą czył	się	w	porę,	za nim	zdą żyła	spytać,	dla czego	za stępo-

wał	w	pra cy	Carla.	Nie	mógł	jej	przecież	wyja śnić,	że	specjalnie
czyścił	ba sen,	licząc	na	to,	że	Bella	za sta nie	go	przy	tej	czynno-
ści.	Chciał,	żeby	zoba czyła	go	bez	ubra nia.	Wiedział,	że	dobrze
wyglą da.	I	był	teraz	pewien,	że	jego	plan	się	powiódł,	są dząc	po
tym,	jak	pożera ła	go	wzrokiem.
Bella	była	obytą	w	świecie	i	piękną	kobietą,	odnoszą cą	sukce-

sy.	Nie	musia ła	się	sta rać	o	mężczyzn,	którzy	ją	pocią ga li.	Przy-
wykła	 do	 tego,	 że	 oni	 o	 nią	 za biega ją,	 posyła jąc	 kwia ty	 i	 pra -
wiąc	komplementy.	Sergio	za sta na wiał	się,	czy	nie	próbować	jej
uwieść	taką	metodą,	ale	zrezygnował,	uzna jąc,	że	Bellę	znudzi
taka	oczywista	taktyka.	Chciał	wyka zać	się	większą	pomysłowo-
ścią.
–	Czy	ta	hra bina	ma	rude	włosy?	–	spyta ła.
–	Dla czego	pytasz?
–	Ja kaś	bardzo	atrakcyjna	rudowłosa	sta ła	obok	ciebie	na	po-

grzebie	ojca,	kiedy	rozma wia liśmy.
Sergio	nie	mógł	sobie	przypomnieć.
–	Owszem,	Claudia	ma	rude	włosy.	To	moja	są siadka.	Mieszka

w	willi	na	wzgórzu,	po	lewej	stronie	od	nas.	Bardzo	się	przyjaź-
nimy.
–	A	czy	hra bia	też	jest	twoim	dobrym	przyja cielem?
Sergio	uśmiechnął	się	pod	nosem:	Bella	była	za zdrosna.	Naj-

widoczniej	 się	zdenerwowa ła,	 że	umówił	 się	na	kola cję	z	kimś
innym	tuż	po	jej	przyjeździe.	I	wła śnie	o	to	chodziło.	Chciał	za -
stosować	 taktykę	 proponowa ną	 przez	 Jeremy’ego,	 który	 uwa -



żał,	 że	 nic	 tak	 nie	 pobudza	 za interesowa nia	 kobiety,	 jak	 nie-
zwra ca nie	na	nią	uwa gi.
–	Hra bia	zmarł	wiele	lat	temu.
–	Rozumiem	–	odparła	z	lekkim	rozdrażnieniem.
Oczywiście,	nic	nie	rozumie,	pomyślał	Sergio.	Ale	to	dobrze.

Chciał,	by	wierzyła,	że	Claudia	jest	wesołą	wdówką,	z	którą	na -
stępnego	wieczoru	Sergio	za ba wi	się	po	kola cji.	Hra bina	mia ła
jednak	co	najmniej	pięćdziesiąt	pięć	lat,	a	chirurg	za sługiwał	na
złoty	 medal	 za	 wszystkie	 opera cje	 pla styczne,	 ja kie	 jej	 dotąd
zrobił.
Ma ria	posta wiła	na	stole	ta lerz	z	bruschettą,	za	co	Sergio	był

jej	 wdzięczny.	 Jadł	 już	 wcześniej	 lunch,	 ale	 po	wysił ku	 fizycz-
nym	apetyt	mu	dopisywał.	I	to	nie	tylko	na	jedzenie.
–	 Powiedz	mi	w	 końcu,	 dla czego	 tak	 bardzo	 chcia łaś	 gdzieś

wyjechać	–	spytał	Bellę	między	jednym	kęsem	a	drugim.
Przez	chwilę	wyda wa ła	się	zdezorientowa na,	jakby	za pomnia -

ła,	co	ją	tu	przygna ło.	A	potem	się	roześmia ła.	Dziwnie,	niemal
gorzko.	I	być	może	z	ironią.
–	 Trudno	 wyra zić	 to	 w	 słowach.	 Ale	 chyba	 po	 prostu	 mam

wszystkiego	dosyć.	Pra cy,	życia,	 fa cetów…	Zwłaszcza	ich	–	do-
da ła	z	na ciskiem.
Doskona le,	pomyślał	Sergio.	 Jego	cel	wydał	mu	się	na raz	 ła -

twiejszy	do	osią gnięcia.
–	Ja	też	jestem	mężczyzną	–	za uwa żył.
–	Wiem,	Sergio.	Ale	ty	jesteś…	inny.
–	Nie	tak	bardzo,	jak	myślisz.
–	Nie	powiedział byś	kobiecie,	że	ją	kochasz,	tylko	po	to,	żeby

za cią gnąć	ją	do	łóżka.
–	Ra czej	nie.
–	No	widzisz!	Różnisz	się	od	tych	amoralnych	łajda ków,	z	któ-

rymi	się	za da wa łam.	Jesteś	dżentelmenem.
–	 Ale	 też	 mężczyzną.	 Gdybym	 pra gnął	 ja kiejś	 kobiety,	 być

może	nie	za chowywał bym	się	jak	dżentelmen.
–	Nie	wierzę.
–	To	jesteś	niemą dra	–	rzucił	zniecierpliwiony	i	dodał	po	chwi-

li,	widząc,	że	poczuła	się	ura żona:	–	Przepra szam.	Ale	ze	mnie
ża den	święty,	Bello,	a	ty	jesteś	bardzo	piękna.



Spojrzeli	na	siebie	i	Sergio	dojrzał	w	jej	oczach	niepokój.	Nie
wiedział	tylko,	czy	to	dobry	znak.
–	To…	może	mój	przyjazd	wca le	nie	był	ta kim	dobrym	pomy-

słem	–	wyją ka ła.	–	Chyba	byłoby	lepiej,	gdybym	za trzyma ła	się
w	hotelu.
Niedobrze,	 do	 licha!	 –	 pomyślał.	 Ale	 nie	 za mierzał	 pozwolić

jej	uciec.	Za wsze	wiedział,	że	zdobywa nie	jej	nie	będzie	ła twe.
Z	pewnością	się	jednak	nie	uda,	jeśli	Bella	nie	za mieszka	z	nim
pod	jednym	da chem.
–	Nie	bądź	niemą dra.	Nie	za mierzam	robić	żadnych	prostac-

kich	podchodów,	 jak	 tylko	Ma ria	 pójdzie	wieczorem	do	domu.
Nie	mam	w	tej	chwili	dziewczyny,	ale	nie	jestem	w	ta kim	wieku,
żebym	 nie	 mógł	 wytrzymać	 przez	 miesiąc	 bez	 seksu.	 A	 więc
jedz	i	pij,	a	potem	koniecznie	się	zdrzemnij.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Na	 tym	 wła śnie	 polega	 problem,	 pomyśla ła	 Bella	 ża łośnie.
Przecież	 wła śnie	 o	 to	 mi	 chodzi,	 żebyś	 poświęcił	 mi	 uwa gę.
Wszelkie	 „podchody”	 z	 twojej	 strony	 będą	 mile	 widzia ne.	 Po-
wiedz,	że	mnie	pra gniesz.	Tutaj	i	teraz,	na	tym	stole,	na	podło-
dze,	 a	 ja	 nie	 odmówię.	 Chcę,	 żebyś	mnie	 rozebrał	 i	 to	 zrobił.
Nie	dba jąc	o	nic,	nie	mówiąc	o	miłości	ani	na wet	o	lubieniu.
Do	 licha,	co	się	z	nią	dzieje?	Zupeł nie	siebie	nie	pozna wa ła.

Gdyby	Sergio	rzeczywiście	za czął	się	do	niej	dobierać,	pewnie
uciekła by,	gdzie	pieprz	rośnie.
Musia ła	 stąd	 zniknąć.	 Może	 nie	 na tychmiast,	 ale	 gdy	 tylko

nada rzy	się	oka zja,	żeby	nie	ura zić	Sergia.	Za	kilka	dni	mogła by
oznajmić,	że	ktoś	wła śnie	za dzwonił	do	niej	z	Hollywood	z	pro-
pozycją,	której	nie	może	odrzucić.	A	do	tej	pory	trzyma ła by	się
od	Sergia	z	da leka.	Na gle	przesta ła	się	tak	bardzo	przejmować
jego	 jutrzejszą	kola cją	z	hra biną,	choć	na dal	dręczyła	 ją	myśl,
że	 będzie	 się	 z	 nią	 kochał.	 To	 śmieszne!	 Dla czego	 nie	miał by
tego	robić,	skoro	ma	ochotę?
To	jednak	nic	nie	da wa ło.	Sama	myśl	o	Sergiu	upra wia ją cym

seks	z	inną	kobietą	wzbudza ła	w	niej	dziką	za zdrość.
–	Kiedy	będzie	kola cja?	–	spyta ła,	niewiele	myśląc.
–	Kiedy	 tylko	 chcesz.	Nie	 chcę	 pro sić	Ma rii,	 żeby	 gotowa ła.

Pra cowa ła	 ciężko	przez	 ostatnie	dwa	dni.	Możemy	wybrać	 się
na	 kola cję	 do	 mia steczka.	 Ale	 jeśli	 jesteś	 zbyt	 zmęczona,	 to
mogę	sam	coś	upichcić.
–	Potra fisz	gotować?
–	Jestem	ka wa lerem	w	dwudziestym	pierwszym	wieku.	Ja sne,

że	 umiem.	 Jeśli	 przygotowa nie	 steku	 z	 sa łatką	można	 na zwać
gotowa niem.
–	Nie	mam	nic	przeciwko	stekowi	i	sa łatce	–	odparła,	odrywa -

jąc	wzrok	od	 jego	na giej	 piersi.	 –	Ale	 chyba	wola ła bym,	 żeby-
śmy	gdzieś	poszli.	Pod	wa runkiem,	że	najpierw	się	trochę	prze-



śpię.
–	Ja sne.	Już	nie	jesz?
–	Nie	jestem	głodna,	tylko	zmęczona	i	chce	mi	się	pić.	–	Unio -

sła	szybko	kieliszek	i	wypiła	do	dna,	ma jąc	na dzieję,	że	alkohol
uga si	pra gnienie	i	pomoże	za snąć.	Odsunęła	krzesło	i	wsta ła.	–
Pójdę	teraz	do	pokoju.
–	Weź	ze	sobą	ta lerz	–	za proponował.	–	Musisz	więcej	jeść.
–	 Uwa żasz,	 że	 jestem	 za	 chuda?	 –	 spyta ła	 ostro.	 Nie	mo gła

jeść,	gdy	była	zestresowa na.	Rzadko,	kiedy	czuła	się	szczęśliwa,
delektowa ła	się	jedzeniem,	a	jej	waga	bez	przerwy	się	wa ha ła.
W	tym	momencie	wa żyła	trochę	za	mało,	ale	nie	na	tyle,	by	jej
to	za gra ża ło.
–	Powinnaś	trochę	przytyć.
–	A	ty	mógł byś	być	trochę	grzeczniejszy	–	odpa rowa ła.	–	Me-

dia	mogą	mnie	krytykować,	ale	nie	przyja ciele.
–	 Masz	 ra cję	 –	 odparł	 ze	 skruchą.	 –	 Przepra szam.	 Zwykle

mam	więcej	taktu.	Ale	martwię	się	o	ciebie	i	tyle.	Jesteś	bardzo
ładna,	Bello,	 bez	względu	na	 to,	 ile	wa żysz.	 Ale	widać,	 że	 się
przepra cowujesz.	Musisz	się	odprężyć	i	jeść,	a	nie	tylko	pić.
–	Muszę	ci	przypomnieć,	Sergio,	że	nie	jesteś	już	moim	star-

szym	bra tem.	Nie	musisz	się	o	mnie	martwić.	A	więc	da ruj	so-
bie	 te	ka za nia.	Gdybym	chcia ła,	 żeby	ktoś	mnie	upominał,	 zo-
sta ła bym	w	Sydney	z	matką.	A	teraz,	jeśli	nie	masz	nic	przeciw-
ko,	to	idę	się	trochę	przespać.

No	nieźle,	pomyślał	Sergio	z	przeką sem.	To	miał	być	pomysł
na	uwiedzenie	kobiety:	powiedzieć	jej,	że	 jest	za	szczupła!	Ale
przynajmniej	dotarło	do	niej,	że	nie	jest	już	jej	starszym	bra tem.
Na zwa ła	go	przyja cielem.	To	dobre	na	począ tek.	Ale	droga	od
przyja ciela	do	kochanka	wyda ła	się	na gle	długa.
Na	ta ras	weszła	Ma ria,	spoglą da jąc	gniewnie	na	pozosta wio-

ne	grzanki.
–	Zostaw	–	poprosił,	gdy	chcia ła	za brać	ta lerz.	–	Jestem	głod-

ny	jak	wilk.
Cmoknęła	z	dezaproba tą.
–	Ta	dziewczyna…	jest	za	chuda.
–	Wiem,	powiedzia łem	jej	o	tym	–	odparł,	sięga jąc	po	duży	ka -



wa łek	bruschetty.
–	Osza la łeś?	Wyda je	ci	się,	że	za cią gniesz	Bellę	do	łóżka,	mó-

wiąc	jej	ta kie	rzeczy?
Sergio	niemal	się	za krztusił.	Powinien	wiedzieć,	że	nie	da	się

zmylić	Ma rii.	 Była	 zbyt	 bystra.	 Ale	 przynajmniej	 teraz	 nie	 bę-
dzie	już	musiał	ukrywać	przed	nią	swoich	za mia rów.	Ani	dowo-
dów	 na	 to,	 że	 mu	 się	 powiodło.	 Choć	 to	 wyda wa ło	 się	 teraz
mało	prawdopodobne.
–	Skąd	to	wiesz?
–	Za wsze	wiedzia łam,	że	jesteś	w	niej	za kocha ny.	Już	jak	byli-

ście	 dziećmi.	 Zmieniłeś	 się	 zupeł nie,	 kiedy	 ona	 się	 poja wiła.
Rozświetliła	twoją	duszę.
Sergio	się	roześmiał.	Z	pewnością	Bella	coś	w	nim	rozpa liła…

ale	nie	duszę.
–	 Nie	 jestem	 w	 niej	 za kocha ny,	 Ma rio.	 Kiedyś	 wszyscy	 ją

uwielbia li.	Ale	ona	nie	jest	już	taką	cza rują cą	małą	dziewczynką
jak	kiedyś.	Wyrosła	na	 twardą	sztukę,	 robi	ka rierę	 i	ma	peł no
kochanków.	 I	 jest	 bar dzo	 atrakcyjna.	 Owszem,	 przyzna ję,
chciał bym	za cią gnąć	ją	do	łóżka.	Ale	nic	poza	tym.
–	 Och,	 wy	mężczyźni	 –	 za drwiła	Ma ria.	 –	 Nigdy	 nie	 wiecie,

czego	 chcecie	 i	 co	 na prawdę	 czujecie.	 Mój	 Carlo	 myślał	 tak
samo,	ale	kiedy	za szłam	z	nim	w	cią żę,	uświa domił	sobie,	że	to
miłość.
–	Mówisz	 o	mnie,	moja	 droga?	 –	 spytał	wchodzą cy	 na	 ta ras

mężczyzna.
Carlo	 był	 przystojnia kiem	 o	 czarnych,	 kręconych	 włosach

i	 beztroskim	usposobieniu.	W	młodości	 la tał	 za	 spódniczka mi,
ale	teraz	był	dobrym	mężem	i	ojcem,	co	tylko	świadczyło	o	tym,
że	ludzie	się	zmienia ją.
–	 Tak,	 Carlo	 –	 odparła	Ma ria	 z	 uśmiechem.	 –	 Opowia da łam

o	tym,	ja kim	jesteś	wspa nia łym	mężem	i	tatą.
–	 Sta ram	 się,	 jak	 mogę	 –	 rozpromienił	 się	 Carlo,	 a	 potem

zwrócił	się	do	Sergia:	–	Muszę	już	iść.	Lekcje	za raz	się	kończą,
a	moje	dziecia ki	to	małe	łobuzy.
–	 Ja sne,	 możesz	 iść.	 I	 wielkie	 dzięki,	 Carlo.	 Dobry	 z	 ciebie

pra cownik.
–	A	z	ciebie	szef.	Ciao.



–	 Ale	 wciąż	 jeszcze	 niemą dry	 –	 wtrą ciła	 Ma ria	 po	 wyjściu
męża.
–	Rozumiem,	co	masz	na	myśli.	Nie	musisz	mi	doga dywać.
Burknęła	 coś	 po	włosku	 pod	 nosem	 i	 odma szerowa ła,	 pozo-

sta wia jąc	 Sergia	 zniesma czonego	 sa mym	 sobą.	 Alex	 i	 Jeremy
też	 byliby	 zdegustowa ni,	 widząc	 największą	wpadkę	w	 podry-
wa niu.	Ża den	 z	nich	nie	był	 ta kim	prosta kiem,	 żeby	pozwa lać
sobie	przy	kobiecie	na	komentowa nie	jej	wagi.
Sergio	 za sta na wiał	 się	nad	dalszą	 taktyką.	Gdy	kończył	 jeść

bruschettę	 i	 dopijał	wino,	 przyszły	mu	 do	 głowy	dwa	 sposoby
dzia ła nia.	Mógł	wybrać	cierpliwe	podejście:	porozma wiać	z	Bel-
lą	najpierw	jak	przyja ciel,	wypytać	o	pra cę,	wyka zać	za intereso-
wa nie	jej	życiem,	spytać	o	pla ny	na	przyszłość.	Wiedział,	że	ko-
biety	lubią	mężczyzn,	którzy	potra fią	słuchać.
Ale	mógł	też	powrócić	do	metody	na	„łotra”	i	na stępnym	ra -

zem,	 kiedy	będą	 sami,	 a	 na strój	wyda	 się	 odpowiedni,	 dobrać
się	do	Belli.	Oczywiście	nie	po	chamsku,	lecz	w	sposób	ła godny
i	wyra finowa ny.	Oryginalny	i	mą dry.	Wyda wa ło	się	to	ryzykow-
ne,	 ale	warte	wypróbowa nia.	Przypuszczał	bowiem,	 że	 cierpli-
wość	szybko	mu	się	skończy,	gdy	Bella	będzie	spać	w	sypialni
obok.	On	z	pewnością	się	wtedy	nie	wyśpi.
Wstał,	włożył	 puste	 kieliszki	 do	 kubeł ka	 z	 butelką	 po	winie,

zebrał	ze	stołu	ta lerze	i	za niósł	wszystko	do	kuchni.
Ma ria	spojrza ła	na	niego	znad	listy	za kupów.
–	 Idź	 do	domu,	Ma rio.	Na pra cowa łaś	 się	 już	 dzisiaj.	 Przyjdź

jutro	dopiero	w	porze	lunchu.	Sami	zrobimy	sobie	z	Bellą	śnia -
da nie.
Odeszła	 z	 pewną	 niechęcią,	 a	 Sergio	 w	 końcu	 odetchnął.

Zmęczyło	 go	 cią głe	 ga da nie	 i	 rozmyśla nie.	Miał	 ochotę	 wziąć
prysznic	i	też	się	trochę	zdrzemnąć.	Jeśli	mu	się	uda.	Zwykle	ro-
bił	się	senny,	pijąc	pił	wino	w	środku	dnia.	Ale	to	nie	był	zwy-
czajny	dzień.

Bella	przewra ca ła	się	z	boku	na	bok	na	łóżku.	Zmia na	strefy
cza sowej	i	brak	ta bletek	na sennych	nie	pozwa la ły	jej	za snąć.
Rozpaczliwe	 potrzebowa ła	 snu.	 Wytchnienia	 od	 dręczą cych

myśli.	Wciąż	nie	mogła	uwierzyć,	że	Sergio	wzbudza	w	niej	tak



wielkie	 pożą da nie.	 Owszem,	 wyglą dał	 bosko,	 miał	 na prawdę
wspa nia łe	 cia ło	 i	 nie	 przypominał	 tyczkowa tego	 na stolatka
sprzed	 lat.	 Ale	 to	 na dal	 był	 Sergio,	 dawny	 przybra ny	 starszy
brat,	uprzejmy	człowiek,	który	wspa nia łomyślnie	udzielił	jej	go-
ściny,	mimo	że	odwróciła	się	kiedyś	od	niego	i	jego	ojca	po	roz-
wodzie	matki.
Na	 szczęście	nie	 żywił	do	niej	ura zy.	Rozma wiał	 z	nią	przez

telefon	 cał kiem	 serdecznie.	 Spodziewa ła	 się,	 że	 spędzą	 ra zem
miło	czas,	wspomina jąc	dawne	chwile,	cał kowicie	wyluzowa ni,
i	będzie	mogła	pora dzić	się	go,	co	robić	da lej	 z	 życiem.	Mia ła
w	głowie	obraz	Sergia	rozsądnego,	a	nie	seksownego.
Przez	 chwilę	 myśla ła,	 że	 będzie	 musia ła	 wyjechać,	 jeśli	 to

przemożne	 pra gnienie	 nie	 da	 jej	 spokoju.	 I	wtedy	 poczuła	 się
tak	sfrustrowa na,	że	łzy	na płynęły	jej	do	oczu.	Chcia ła	tu	zostać
i	pra gnęła	Sergia.	Co	teraz	robić,	do	licha?
Weź	gorą cy	prysznic,	głupia,	odezwał	się	w	głowie	zirytowa ny

głos,	który	często	się	poja wiał,	gdy	była	zmęczona	i	skołowa na.
Albo	 zimny,	 jeśli	 ci	 się	uda.	Zrób	 coś!	Nie	 leż	 tak,	 jęcząc	 i	 la -
mentując	jak	histeryczka.
Poszła	do	ła zienki	i	długo	sta ła	w	koją cym	strumieniu	ciepłej

wody,	 nie	 zwra ca jąc	 uwa gi	 na	 to,	 że	 moczy	 sobie	 włosy.	 Gdy
wreszcie	wyszła	spod	prysznica,	poczuła	się	trochę	lepiej,	cho-
ciaż	wyglą da ła	nieporządnie.	Mokre	długie	blond	włosy	plą ta ły
się	 i	 skręca ły,	 wysuszyła	 je	 więc	 suszarką	 i	 upięła	 na	 czubku
głowy,	a	potem	za łożyła	z	powrotem	bia łą	jedwabną	piża mę.	Ku-
piła	ją	na	lotnisku	w	Ma scot,	ra zem	z	kostiumem	bikini,	czeka -
jąc	na	sa molot.
Umyła	zęby	i	wróciła	do	sypialni.	Słońce	zniżyło	się	już	ku	za -

chodowi,	a	promienie	wpa da ły	ukośnie	przez	balkon,	lekko	roz-
świetla jąc	pokój.	Firanki	wydęły	się	na	wietrze	i	Bella	wyszła	na
balkon,	ma jąc	na dzieję,	że	widok	jeziora	ukoi	skoła ta ne	nerwy.
Po	niemal	idealnie	gładkiej	powierzchni	wody	pływa ły	wszel-

kiego	 rodza ju	 łodzie:	 ża glówki,	motorówki	 i	 promy.	Oparła	 się
o	 ka mienną	ba lustra dę,	 spoglą da jąc	na	niebieskozielone	 jezio-
ro,	a	potem	na	drugi	brzeg,	gdzie	sta ły	oka za łe	wille,	częściowo
za kryte	 drzewa mi.	 Da lej	 rozcią ga ły	 się	 góry	 z	 najwyższym
szczytem	pokrytym	śniegiem	na wet	w	lecie.



–	Widzę,	że	też	nie	możesz	za snąć	–	usłysza ła	na gle	obok	głos
Sergia.
Za nim	odwróciła	głowę,	przygotowa ła	się	na	to,	co	za	chwilę

zoba czy.	Przypuszcza ła,	że	Sergio	nie	ma	na	sobie	więcej	ubrań
niż	 poprzednio.	 Dojrza ła	 na gie	 ra miona,	 gdy	 wycią gnął	 rękę,
chwyta jąc	za	poręcz.
Nie	 myliła	 się.	 Miał	 na	 sobie	 tylko	 czarne	 bokserki.	 A	 ona

była	niemal	równie	roznegliżowa na:	w	krótkich	szortach	od	pi-
ża my	i	koszulce	bez	ręka wów,	z	głębokim	dekoltem.
–	Ostatnio	źle	śpię	–	odparła	zgodnie	z	prawdą.	–	Zwykle	bio-

rę	 ta bletki	 na senne,	 ale	 za pomnia łam	 wziąć	 je	 ze	 sobą.	 Nie
masz	przypadkiem	ja kichś?
–	 Niestety	 nie.	 Nie	 wierzę	 w	 ta bletki.	 Przeważnie	 nie	 mam

problemów	ze	snem.	Trochę	ćwiczę	i	dużo	pływam.	Kiedy	cza -
sem	nie	mogę	za snąć,	korzystam	z	metod	Matki	Na tury.
–	Nie	wyda je	mi	się,	żeby	na par	z	rumianku	mnie	uśpił.
Roześmiał	się,	błyska jąc	ocza mi.
–	 Wca le	 nie	 mia łem	 na	 myśli	 rumianku.	 Mówiłem	 o	 seksie.

Sama	 przyznasz,	 że	 po	 jednym	 lub	 dwóch	 orga zmach	 za sypia
się	cał kiem	dobrze.
Nie	wiedzia ła,	co	odpowiedzieć.	Nigdy	nie	przeżyła	żadnego

orga zmu,	a	 tym	bardziej	dwóch.	Kilka	razy	może	była	blisko	–
albo	tylko	jej	się	tak	wyda wa ło	–	ale	nigdy	nie	dozna ła	peł nego
za dowolenia.	Odczuwa ła	jedynie	frustra cję.
–	Nie	mam	chwilowo	chłopa ka.
Przyglą dał	jej	się	długo	i	wnikliwie.
–	Nie	musisz	mieć	chłopa ka,	żeby	się	kochać,	Bello,	wystarczy

ja kiś	fa cet.	Jeśli	chcesz,	możesz	wykorzystać	mnie.	Jak	już	mó-
wiłem,	jestem	mężczyzną.
Spojrza ła	na	niego	szeroko	otwartymi	ocza mi.	Kto	by	pomy-

ślał,	 że	 Sergio	 potra fi	 być	 taki…	 taki…	 Nie	 potra fiła	 zna leźć
wła ściwego	słowa.	„Seksowny”	wyda wa ło	się	zbyt	sła bym	okre-
śleniem.	Już	bardziej	pa sowa ło:	„szelmowski”.
–	Nie	mówisz	chyba	poważnie!	–	wydusiła	w	końcu.
–	Najzupeł niej	poważnie.
–	Ale	ja…	ty…	to	zna czy	my…
–	Nie	 jesteśmy	w	ża den	sposób	spokrewnieni	–	dokończył	za



nią.	 –	 I	 nigdy	 nie	 byliśmy.	 Za wsze	 mi	 się	 podoba łaś,	 Bello.
Zwłaszcza	 gdy	 dorosłaś	 i	 sta łaś	 się	 słynna	 i	 za chwyca ją ca.
Prawdę	mówiąc,	pewnie	wielu	fa cetów	ma	na	ciebie	ochotę.	Ko-
cha nie	się	z	tobą	to	sama	przyjemność.
Za niemówiła.	Na wet	w	najśmielszych	snach	nie	przyszłoby	jej

do	głowy,	że	Sergio	złoży	jej	taką	propozycję.	Mia ła	ochotę	się
zgodzić.	Ale	tak	trudno	było	to	wypowiedzieć.
–	Zwykle	nie	chodzę	do	łóżka	z	kimś	po	to,	żeby	się	wyspać	–

odparła	wymija ją co.
–	Za wsze	musi	być	ten	pierwszy	raz…
–	Nie	wiem,	Sergio…	Podobno	seks	niszczy	przyjaźń.
–	Przecież	nie	jesteśmy	ze	sobą	cały	czas.	Za	miesiąc	wrócisz

do	 Nowego	 Jorku	 i	 pewnie	 nie	 zoba czymy	 się	 przez	 kolejne
dziesięć	lat.
Skrzywiła	się	na	to.
–	Cóż	to	za	mina?	–	spytał	z	uśmiechem,	biorąc	ją	za	ra miona

i	przycią ga jąc	do	siebie.	–	Możemy	być	przyja ciół mi	z	pewnym
dodatkiem.
Nie	 odpowiedzia ła.	 Nie	 zdą żyła,	 bo	 poca łunek	 za mknął	 jej

usta.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Sergio	 sta rał	 się	 nie	 spieszyć	 i	 za pa nować	 nad	 sobą.	 Ale	 to
Bellę	w	końcu	ca łował,	która	topnia ła	w	jego	ra mionach,	wyda -
jąc	 z	 siebie	 ciche	 westchnienia.	 Widział,	 że	 jest	 podniecona.
Jego	chwilowe	oba wy	o	to,	co	będzie,	jeśli	na	niego	nie	za reagu-
je,	 rozwia ły	 się	na tychmiast,	gdy	usłyszał	pierwszy	 jęk.	Wtedy
na tychmiast	stra cił	kontrolę.	Ujął	jej	twarz	w	dłonie	i	wsunął	ję-
zyk	głęboko	do	ust.	Przyjęła	to	z	ochotą,	a	ich	języki	splotły	się
w	 erotycznym	 tańcu,	 który	w	 cią gu	 kilku	 sekund	 doprowa dził
Sergia	do	peł nej	erekcji.
Niechętnie	 oderwał	 się	 od	 jej	 warg,	 wiedząc,	 że	 potrzebuje

chwili	 wytchnienia,	 bo	 ina czej	 nie	 wytrwa	 tak	 długo,	 jak	 by
chciał.	Nie	miał	najmniejszej	ochoty	jej	za wieść.	Zwłaszcza	tego
pierwszego	razu,	jeżeli	za leża ło	mu,	by	na	tym	się	nie	skończy-
ło.
–	Ale	ty	potra fisz	ca łować	–	powiedział,	kła dąc	jej	z	powrotem

dłonie	na	ra mionach.	–	Może	przeniesiemy	się	do	sypialni?	Chy-
ba	że	chcesz	się	kochać	na	balkonie.
Spojrza ła	na	niego	za mglonym	wzrokiem.
–	To	 jak?	–	spytał,	gdy	nie	odpowiedzia ła.	 –	Do	mojej	czy	do

twojej?
Na dal	nic	nie	mówiła.	Może	ca łowa nie	się	z	nim	wca le	jej	się

tak	nie	podoba ło,	jak	przypuszczał?	Ale	nie	za mierzał	pozwolić
jej	ochłonąć.	Wziął	 ją	na	ręce	i	szybko	za niósł	do	sypialni.	Nie
protestowa ła,	 gdy	 położył	 ją	 w	 czarnej	 sa tynowej	 pościeli	 na
wielkim	łożu.
–	Jeśli	nie	lubisz	rozma wiać	w	cza sie	seksu,	powiedz	to	teraz.
–	Nie	lubię	rozma wiać.
–	Szkoda,	dobrze	wiedzieć,	co	się	kobiecie	podoba,	a	co	nie,

zwłaszcza	za	pierwszym	ra zem.
–	Rozumiem.
–	A	więc	czy	 jest	coś,	co	szczególnie	 lubisz?	Oprócz	ca łowa -



nia,	bo	to	już	wiem.
Ścią gnęła	brwi,	jakby	szuka jąc	odpowiedzi.
–	Nie…	niezupeł nie.
–	No	dobrze…	A	czego	nie	lubisz?
–	Nie	lubię	rozma wiać.
Za śmiał	się.
–	W	porządku.	To	nie	będziemy	już	więcej	ga dać.
Nie	miał	nic	przeciwko	temu.	Zdą żył	odetchnąć	i	odzyskał	pa -

nowa nie	nad	cia łem.	Do	pewnego	stopnia.
Podparł	 się	na	 łokciu	 i	 za czął	 rozpinać	górny	guzik	 jedwa bi-

stej	koszulki,	na ka zując	sobie	nie	pa trzeć	na	piersi	Belli,	 tyl ko
po	prostu	ją	rozebrać.
Gdyby	nie	jęknęła,	kiedy	rozchylił	jej	piża mę,	gdyby	nie	przy-

mknęła	 oczu	 i	 nie	 przechyliła	 głowy	 na	 poduszce,	 prężąc	 się
w	rozkoszny	sposób,	może	i	by	za chował	nas	sobą	wła dzę.	Ale
to	zrobiła	i	nie	mógł	się	powstrzymać,	by	na	nią	nie	pa trzeć	i	jej
nie	dotykać.
Wca le	nie	była	zbyt	szczupła.	Piersi	mia ła	peł ne.	Dwie	dosko-

na łe	 kule	 perlistego	 cia ła	 z	 uroczymi	 za różowionymi	 sut ka mi.
Aż	prosiły,	żeby	je	ssać	i	ca łować,	co	zresztą	Sergio	zrobił,	nie
ba cząc,	że	stra ci	kontrolę.	Miota ła	głową	na	poduszce,	wsuwa -
jąc	mu	dłoń	we	włosy,	ale	nie	po	to,	by	go	odepchnąć,	lecz	przy -
cią gnąć	 bliżej	 do	 siebie.	 Jęknęła	 głośno,	 gdy	 zsunął	 się	 niżej,
ścią ga jąc	 z	niej	 spodenki	 i	 odrzuca jąc	 je	na	bok.	 I	 tylko	cicho
za protestowa ła,	kiedy	rozchylił	jej	nogi.	Nie	wzbra nia ła	się	jed-
nak	 już	więcej,	 gdy	 dotarł	 usta mi	 do	 celu.	Wiła	 się	 i	 skrę ca ła
z	 rozkoszy,	 a	 jego	palce	 i	 język	dotyka ły	 jednocześnie	najczul-
szych	miejsc.
Od	 tej	 chwili	 było	 już	 pewne,	 że	 Bella	 za cznie	 szczytować.

I	on	też.
Doszli	ra zem.	Jednak	nie	ra zem…	Sergio	porzucił	wszelki	nie-

pokój,	gdy	uświa domił	sobie,	że	to	dopiero	począ tek.	Teraz	jest
już	moja,	pomyślał,	sia da jąc	na	brzegu	łóżka.	Przynajmniej	jeśli
chodzi	 o	 seks.	 Od	 tej	 pory	 wystarczyło	 ją	 tylko	 za dowa lać,
a	sama	będzie	przychodzić	po	więcej.
Otwarła	w	końcu	oczy	i	spojrza ła	na	niego	zdumiona.
–	Nie	mia łam	pojęcia,	że	to	może	tak	być.



–	 Jak?	 –	 spytał,	wciąż	 spoglą da jąc	 głodnym	wzrokiem	na	 jej
na gie	cia ło.
Złą czyła	nogi,	nieco	speszona.
–	Myśla łam…	że	muszę	być	za kocha na,	żeby…	no	wiesz…
Zdziwił	się,	 że	 trzydziestoletnia	kobieta	z	 ta kim	doświadcze-

niem	jak	Bella	może	być	równie	na iwna.
–	Cza sa mi	seks	bez	miłości	bywa	na wet	lepszy	–	odparł,	za sta -

na wia jąc	się,	skąd	może	to	wiedzieć,	skoro	wła ściwie	nigdy	nie
był	 na prawdę	 za kocha ny.	 –	 Można	 się	 wtedy	 skupić	 na	 ciele,
a	nie	na	emocjach.	Uczucia	wprowa dza ją	komplika cje.
–	Pewnie	masz	ra cję.	Czy	byłeś	kiedyś	za kocha ny?
–	Nie	 –	odparł	 szybko,	przypomina jąc	 sobie	niemą dre	uwa gi

Ma rii	o	miłości.	Z	pewnością	nie	był	za kocha ny	w	Belli.	–	Teraz
muszę	 iść	 na	 chwilę	 do	 ła zienki,	 a	 potem	 za fundujemy	 sobie
trochę	prawdziwego	seksu.

O	 rany,	 szepnęła	 do	 siebie	 Bella,	 kiedy	 Sergio	 za mknął	 za
sobą	drzwi	od	łazienki.	Co	się	sta ło	z	Bellą,	która	nie	lubiła	być
naga	w	obecności	mężczyzn	i	nie	znosiła	seksu	oralnego?	I	nig-
dy	nie	przeżyła	orga zmu?	Znikła,	odeszła.	Już	jej	nie	ma.
Dotknęła	czubka	wciąż	 jeszcze	na brzmia łych	piersi,	a	potem

przesunęła	dłoń	w	dół	po	brzuchu,	rozchyla jąc	 lekko	nogi.	Za -
mknęła	oczy,	odnajdując	palca mi	wilgotne	miejsce.	Nigdy	dotąd
nie	była	tak	podniecona.
Cofnęła	na gle	rękę,	otwiera jąc	oczy	i	widząc,	jak	Sergio	wyła -

nia	się	obok	łóżka.
–	 Jedyną	 osobą,	 która	może	 cię	 dziś	 tam	 dotykać,	 jestem	 ja

sam.
Niemal	 zemdla ła,	 kiedy	 uniósł	 jej	 dłoń	 do	 ust	 i	 za czął	 ssać

palce,	jeden	po	drugim,	jakby	rozkoszując	się	ich	sma kiem.
Dopiero	gdy	położył	się	obok	na	łóżku,	uświa domiła	sobie,	że

jest	nagi	tak	jak	ona.	A	właściwie	bardziej,	bo	nie	zdjęła	do	koń-
ca	rozpiętej	do	pasa	koszulki.	Znowu	był	w	peł ni	gotowy	i	miał
już	na	sobie	prezerwa tywę.	Poczuła	wdzięczność,	ponieważ	 jej
wła sny	zdrowy	rozsą dek	gdzieś	się	za podział.	Bra ła,	co	prawda,
ta bletki	antykoncepcyjne,	ale	one	nie	chroniły	przed	wszystkimi
konsekwencja mi	upra wia nia	seksu	bez	za bezpieczenia.



–	Na	czym	to	skończyliśmy?	–	spytał,	rozchyla jąc	mocniej	 jej
uda	i	wsuwa jąc	między	nie	dłoń.
Wcią gnęła	 mocno	 powietrze,	 gdy	 jego	 palce	 porusza ły	 się

w	niej	tak,	że	mia ła	ochotę	pła kać	z	rozkoszy.
–	Nie	przesta waj	–	szepnęła.
Znieruchomiał,	co	przyniosło	równie	dobry	skutek,	gdyż	Bella

na	chwilę	z	wra żenia	stra ciła	oddech.	Powróciła	do	życia,	kiedy
wsunął	się	między	jej	uda	i	w	nią	wszedł.	Tylko	trochę,	lecz	i	to
wystarczyło,	by	jęknęła.
–	Obejmij	mnie	noga mi	–	polecił.
Posłucha ła,	a	wtedy	wsunął	się	głębiej.
Otworzyła	szeroko	oczy	i	rozchyliła	usta,	gdy	za czął	się	w	niej

poruszać.	 Powoli	 i	 rytmicznie.	 Zbyt	 wolno	 jak	 dla	 niej	 na	 tę
chwilę.	I	za	spokojnie.	Chcia ła,	żeby	był	bardziej	brutalny.
–	Szybciej	–	pona gliła.	–	Szybciej.
–	Myśla łem,	że	nie	lubisz	rozma wiać	w	cza sie	seksu.
Roześmiał	się,	gdy	za klęła.
–	Niegrzeczna	dziewczynka.
Wysunął	się	z	niej	zupeł nie,	wpra wia jąc	ją	tym	w	zdumienie.
Już	mia ła	znowu	za kląć,	kiedy	na gle	obrócił	ją	na	drugą	stro-

nę.
–	Rozbierzmy	cię	porządnie.	–	Ścią gnął	z	niej	górę	od	piża my.

Leża ła	teraz	na	brzuchu	z	odkrytymi	pośladka mi.
Ani	trochę	jej	to	nie	krępowa ło.	Dawniej	umiera ła by	ze	wsty-

du	i	poniżenia.	A	teraz	już	tego	nie	było.
–	Piękne	–	mruknął,	gła dząc	jej	ra miona	i	przesuwa jąc	palca -

mi	w	górę	i	w	dół	po	plecach,	a	potem	pieszcząc	w	wilgotnym
miejscu	tak	umiejętnie,	że	znowu	jęknęła.
Kiedy	 uniósł	 ją	 tak,	 żeby	 opiera ła	 się	 na	 rękach	 i	 kola nach,

była	 już	zupeł nie	gotowa	mu	na	 to	pozwolić.	Zdziwiła	się,	gdy
za pytał,	czy	ta	pozycja	jej	odpowia da.
Wydusiła	z	siebie	odpowiedź.	Wtedy	dziko	podniecony	wsunął

się	w	nią	gwał townie	i	za pomnia ła	o	wszystkim.	Tym	ra zem	nie
poruszał	się	powoli,	 lecz	wbijał	się	w	nią	długimi	mocnymi	po-
sunięcia mi.	A	gdy	władczym	ruchem	objął	jej	piersi,	zna la zła	się
w	innym	świecie,	gdzie	pa nowa ła	żą dza.	Wygina ła	biodra,	przy-
ciska jąc	ku	niemu	pośladki	i	rozpaczliwie	doma ga jąc	się	za koń-



czenia	tej	erotycznej	męki.
Orgazm	dopadł	ją	z	siłą	trzęsienia	ziemi,	a	jej	krzyk	odbił	się

echem	po	pokoju,	gdy	dołą czył	do	niego	ryk	ulgi	równie	silnie
drżą cego	Sergia.	W	końcu	 ra zem	opa dli	 na	 łóżko.	 I	 leżeli	 tak,
nie	wia domo	jak	długo,	ciężko	dysząc,	wciąż	rozpa leni.	Ogarnę-
ło	 ją	miłe	 rozleniwienie.	Za nim	za snęła,	pomyśla ła	 jeszcze	 tyl-
ko,	 że	Sergio	ma	 ra cję.	 Bez	 powikła nych	uczuć	 seks	wyda wał
się	o	wiele	lepszy.

Sergio	odetchnął	z	ulgą,	widząc,	że	Bella	za snęła.	Przez	kilka
minut	 leżał,	wspomina jąc	wszystko,	co	z	nią	robił.	Oczywiście,
pozosta ło	jeszcze	wiele	możliwości.	Nie	mógł	się	doczekać,	kie-
dy	będzie	go	pieścić	usta mi	i	dosią dzie,	pra gnąc	tak	mocno,	jak
on	pra gnął	jej	przez	te	wszystkie	lata.
To	 ambitny	 cel,	 zwłaszcza	 że	Bella	 ra czej	 nie	 była	 niewinną

dziewicą,	która	nigdy	wcześniej	nie	przeżyła	orga zmu.	Jak	znie-
wolić	kobietę	seksem,	gdy	dozna ła	 już	prawdopodobnie	wszel-
kich	możliwych	rozkoszy	i	wypróbowa ła	wszystkie	zna ne	pozy-
cje	miłosne?
Jeremy	się	mylił,	mówiąc,	że	Bella	może	wca le	nie	być	dobra

w	łóżku.	Była	wspa nia ła,	gdy	tylko	odrzuciła	to	bzdurne	przeko-
na nie,	że	trzeba	się	za kochać,	żeby	cieszyć	się	seksem.	Cieka -
we,	skąd	wzięła	ten	pomysł,	ma jąc	za	matkę	Dolores,	która	nie
kocha ła	męża,	a	mimo	to	 lubiła	z	nim	sypiać.	W	każdym	ra zie
tak	twierdził	ojciec	po	rozwodzie.	A	może	po	prostu	dobrze	uda -
wa ła.	Bella	jednak	z	pewnością	nie	pozorowa ła	orga zmu.	Sergio
nie	miał	co	do	tego	wątpliwości.
Przez	 chwilę	 chciał	 ją	 obudzić	 i	 znowu	 się	 z	 nią	 kochać.

Stwierdził	jednak,	że	to	niedobry	pomysł.	Była	wykończona	i	to
nie	tylko	od	upra wia nia	seksu.	Zmęczyło	ją	zbyt	aktywne	życie,
ja kie	wiodła,	długa	podróż	i	seria	sercowych	rozcza rowań.	Męż-
czyźni	najwyraźniej	nie	kocha li	jej	tak,	jak	by	chcia ła.
Wstał	z	łóżka	i	poszedł	do	ła zienki,	nęka ny	za zdrością.	Jej	ko-

chankowie	 nie	 byli	 jednak	 pewnie	 tak	 świetni,	 bo	 ina czej	wy-
szła by	w	końcu	 za	 któregoś	 z	 nich	 za	mąż.	 To	niemożliwe,	by
ża den	 z	 nich	 się	 jej	 nie	 oświadczył.	Miał	 ochotę	 porozma wiać
o	tym	z	Bellą,	ale	bał	się,	że	uzna	to	za	nietakt.	Poza	tym	mu-



siał by	wtedy	wyja wić	o	wła snej	przeszłości	więcej,	niżby	chciał.
Posta raj	się,	Sergio,	żeby	ten	zwią zek	był	wyłącznie	seksual-

ny,	na ka zał	sobie.	I	przypadkiem	się	w	niej	nie	za kochaj!

W	pokoju	 pa nowa ła	 ciemność,	 kiedy	Bella	w	końcu	 się	 obu-
dziła.	Na	łóżku	obok	niej	leżał	na	plecach	Sergio.
Dobrze,	że	spał,	bo	dzięki	temu	mogła	zebrać	myśli,	za nim	za -

cznie	 z	 nim	 rozma wiać.	 Wciąż	 nie	 mogła	 uwierzyć,	 że	 seks
może	być	tak	cudowny,	gdy	poja wia	się	prawdziwe	podniecenie.
Za drża ła,	 wspomina jąc	 to	 niesa mowite	 uczucie,	 kiedy	 Sergio
był	w	niej…	a	potem	orgazm,	dosłownie	zwa la ją cy	z	nóg.
Teraz	 już	 rozumia ła	potęgę	seksu,	przez	 tyle	 lat	pozosta ją cą

poza	 jej	za sięgiem.	Za wsze	 lubiła	być	obiektem	pożą da nia,	ale
sama	nigdy	nie	odczuwa ła	prawdziwej	rozkoszy.	Aż	do	teraz.
Ten	dzień	otworzył	jej	również	oczy	na	inne	spra wy.	Nie	tylko

za skoczyły	 ją	wła sne	odczucia,	 ale	 i	 sam	Sergio,	 który	 tak	 się
zmienił.	 Wciąż	 był	 prawdziwym	 dżentelmenem	 –	 to	 fakt.	 Ale
miał	 też	 w	 sobie	 coś	 innego,	 bardziej	 łobuzerskiego,	 co	 nie-
zmiernie	 ją	 pocią ga ło.	Uświa domiła	 sobie,	 że	 za wsze	podoba li
jej	 się	 tacy	mężczyźni,	 zwłaszcza	 wysocy,	 ciemnowłosi	 i	 przy-
stojni.	Tyle	że	żadnego	z	nich	dotąd	prawdziwie	nie	pożą da ła.
Sergio	był	pierwszy	pod	tym	względem.
Ale	on	nie	jest	twój,	upomnia ła	się	surowo.	To	jedynie	przyja -

ciel	z	dodatkową	korzyścią.	Tymcza sowy	przyja ciel.	Za propono-
wał	 taki	 układ	 tylko	 dla tego,	 że	 nie	ma	 akurat	 partnerki.	Nie
myśl,	że	uwa ża	cię	za	kogoś	szczególnego.
Nie	wątpiła,	że	Sergio	z	ta kim	cia łem	i	wyglą dem	miał	mnó-

stwo	dziewczyn	przez	te	wszystkie	lata.	Zerknęła	na	jego	nagą
sylwetkę.	Widać	było,	że	wciąż	jest	lekko	podniecony.
Pomyśla ła,	że	mogła by	go	pieścić	usta mi.	To	dziwne,	bo	nigdy

tego	 nie	 lubiła.	 Ja koś	 to	 znosiła	w	poprzednich	 związkach,	 bo
mężczyźni	 bardzo	 lubili	 tego	 rodza ju	 pieszczoty.	 Kiedy	 jednak
poja wił	się	Andriej,	poczuła	się	na	tyle	pewna	siebie,	by	odmó-
wić,	tłuma cząc,	że	po	prostu	za	tym	nie	przepa da.	Wściekł	się
wtedy,	oskarża jąc,	że	go	nie	kocha.	Co,	oczywiście,	było	praw-
dą.	 Za uroczył	 ją	 jedynie	 cieka wą	 osobowością	 i	 tym,	 że	 tak
o	nią	za biegał.



Gdy	wreszcie	sobie	uświa domiła,	że	wca le	go	nie	kocha,	po-
czuła	się	świetnie.	To	było	ta kie	wyzwa la ją ce.	Podobnie	jak	te-
raz	odkrycie,	że	można	cieszyć	się	seksem,	nie	będąc	za kocha -
nym.	 Chociaż	 w	 pewnym	 sensie	 trochę	 ją	 to	 dziwiło.	 Za wsze
była	 romantyczką.	 Oczywiście,	 ta	 sytuacja	 wyda wa ła	 się	 bar-
dziej	do	przyjęcia,	ponieważ	Bella	lubiła	Sergia	i	to	z	wza jemno-
ścią.	Wca le	nie	była	taka	rozpustna,	wda jąc	się	z	nim	w	przelot-
ny	wa ka cyjny	romans.
A	może	jestem	jednak	trochę	bezwstydna,	pomyśla ła,	śmiejąc

się	 cicho	 na	 wspomnienie,	 jak	 wypina ła	 pośladki,	 klęcząc	 na
czwora kach.
–	To	za brzmia ło	bardzo	frywolnie	–	odezwał	się	cicho	Sergio.
–	Tak	–	przyzna ła,	posta na wia jąc,	że	nie	będzie	się	krygować.

Oboje	byli	zbyt	dorośli,	żeby	się	wstydzić.
–	Czy	mogę	spytać,	o	czym	myśla łaś?	–	spytał,	odwra ca jąc	się

w	jej	stronę.
–	Nie.
Omiótł	 pożą dliwym	 wzrokiem	 jej	 na gie	 cia ło,	 a	 Bella	 po-

wstrzyma ła	odruch,	by	się	za kryć.	Trochę	za	późno	na	nieśmia -
łość.	Poza	tym	lubiła,	kiedy	na	nią	pa trzył.
–	 Mógł bym	 cię	 zmusić	 do	 powiedzenia.	 Ła skotać	 cię,	 aż

wszystko	wyznasz.
–	Myśla łam	o	tym,	że	mia łeś	zrobić	ze	mną	coś	na prawdę	nie-

przyzwoitego.
Uniósł	brwi.
–	Na prawdę	tego	chcesz?
Uświa domiła	 sobie	 na raz,	 że	 jej	 śmia łość	 wciąż	 wyda je	 się

nieco	chwiejna.	Nie	chcia ła,	 żeby	Sergio	pomyślał,	 że	doma ga
się	od	niego	ja kichś	perwersyjnych	za baw.
–	Ani	trochę!
–	W	ta kim	ra zie	o	co	chodzi?
–	O	nic!	Tak	tylko	się	z	tobą	droczę.	Nie	mia łam	nic	konkret-

nego	na	myśli.
–	A	więc	nie	chcesz,	żebym	cię	przywią zał	do	łóżka	i	torturo-

wał	na	różne	sposoby,	aż	wyja wisz	mi	wszystkie	swoje	sekretne
fetysze?
Bella	 za mruga ła,	 otwiera jąc	 szeroko	 oczy,	 gdy,	 wyobra ża jąc



sobie	tę	scenę,	poczuła	falę	podniecenia.
–	Nie?	–	powtórzył,	dopa trując	się	w	jej	wzro ku	za skoczenia.

Częściowo	się	nie	mylił.	Za pra gnęła,	 żeby	 zrobił	dokładnie	 to,
co	za powiedział,	i	to	wła śnie	ją	zdziwiło.	Nie	chcia ła	jednak,	by
myślał,	że	jest	gotowa	na	wszystko.
–	Nie	–	powtórzyła.	–	Nie	mam	żadnych	sekretnych	fetyszów.

I	nie	 jestem	też	szczególnie	rozpa sa na.	Teraz	muszę	 iść	do	 ła -
zienki,	a	potem	coś	zjeść.
–	Za mówię	pizzę.	Chcesz?
–	Tak,	jeśli	jest	dobra.
–	Kocha nie,	jesteśmy	we	Włoszech.	Tu	mają	wspa nia łą	pizzę.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

–	Pyszna!	–	wymamrota ła	Bella	z	peł nymi	usta mi.
Sergio	dolał	jej	szampa na,	otwartego	specjalnie	na	tę	oka zję.
Jej	śpiew	pod	prysznicem	na peł nił	go	ra dością,	która	mogła by

go	 za niepokoić,	 gdyby	 w	 ła zience	 nuciła	 inna	 kobieta.	 Ale	 to
była	Bella,	na	którą	miał	ochotę	od	lat.	A	teraz	zna la zła	się	tu-
taj,	w	jego	domu	i	łóżku.
Siedzieli	 przy	 stoliku	na	balkonie.	Bella	 z	powrotem	w	piża -

mie,	 a	 on	w	 dżinsach	 –	 nie	musiał	 się	 już	 przed	 nią	 obna żać.
Zdą żyła	zoba czyć	to,	co	miał	do	poka za nia.
–	 Zupeł nie	 stra ciłeś	 już	włoski	 akcent,	 kiedy	mówisz	 po	 an -

gielsku	–	za uwa żyła	z	uśmiechem.	–	Chociaż	nigdy	nie	był	zbyt
wyraźny.	 Na wet	 wtedy,	 gdy	 przeprowa dziliście	 się	 do	 nas	 do
Sydney,	nie	mówiłeś	z	ta kim	akcentem	jak	ojciec.
–	Bo	wysła no	mnie	do	angielskiej	 szkoły	z	 interna tem,	kie dy

mia łem	osiem	lat.
–	Podoba ło	ci	się	tam?
–	Ani	trochę.	Byłem	szczęśliwy,	kiedy	nasi	rodzice	się	pobra li

i	 ojciec	 ścią gnął	 mnie	 do	 siebie,	 a	 potem	 wysłał	 do	 szkoły
w	Sydney.
Tak	 było	 do	 momentu,	 kiedy	 uświa domił	 sobie,	 że	 Dolores

wca le	nie	kocha	ojca	ani	jego	sa mego.	Tylko	uda wa ła.	A	Sergio
za wsze	wyczuwał	fałsz.	Gdyby	nie	towa rzystwo	żywiołowej	Bel -
li,	czuł by	się	nieszczęśliwy	w	dzieciństwie.	Ledwie	znosił	szkołę
w	Sydney	i	nigdy	nie	miał	tam	zbytniego	powodzenia.
–	Mówiłeś	przez	ja kiś	czas	jak	prawdziwy	Austra lijczyk.	Aż	oj-

ciec	wysłał	cię	na	studia	do	Rzymu.	Po	powrocie	znowu	mia łeś
włoski	akcent.
–	Na prawdę?	Nie	za uwa żyłem.
–	A	teraz	mówisz	jak	prawdziwy	Anglik.
–	No	cóż,	mieszkam	w	Anglii	od	jedena stu	lat.
Odłożyła	na	ta lerz	resztę	pizzy.



–	I	co	tam	pora biasz?
Bez	na mysłu	za czął	opowia dać	o	swoim	życiu	od	cza su	rozwo-

du	 ojca,	 poczyna jąc	 od	 pierwszego	 roku	 w	 Oksfordzie,	 gdzie
zna lazł	 prawdziwych	 przyja ciół:	 Alexa	 i	 Jeremy’ego.	 Opowie-
dział	 jej	 o	wszystkim,	 na wet	 o	 Klubie	 Ka wa lerów.	W	 ostatniej
chwili	 jednak	 się	 zreflektował,	pozwa la jąc	Belli	myśleć,	 że	 ich
przyrzeczenie,	by	się	nie	żenić	i	zostać	milionera mi,	jest	bez ter-
minowe.	Nie	chciał	sugerować,	że	wkrótce	za mierza	poszukać
sobie	żony.
Mówił	 o	 interesach,	 ja kie	 prowa dził	 z	 dwoma	 najlepszymi

przyja ciół mi,	wspomina jąc	ten	dzień,	kiedy	ra zem	z	Alexem	na -
tknął	się	na	rozpa da ją cy	się	sta ry	pub,	wysta wiony	na	sprzedaż
nieda leko	mia steczka	uniwersyteckiego	w	Oksfordzie.	Tamtego
wieczoru	powiedzieli	o	tym	Jeremy’emu.	Chcieli	ten	lokal	wyre-
montować,	 odpowiednio	 urzą dzić	 i	 za opa trzyć	 w	 dobre	 wina,
za kła da jąc	tam	knajpę	przezna czoną	głównie	dla	studentów.	Za -
chwa la li	loka liza cję,	ponieważ	pub	znajdował	się	blisko	uni wer-
sytetu.	Wiedzieli,	że	Jeremy	sporo	odziedziczył	z	ma jątku	babki
i	wkrótce	 za warli	 z	 nim	umowę,	 że	 obaj	 zajmą	 się	 remontem,
gdy	on	wyłoży	pienią dze.
–	Wszystko	robiliśmy	sami	z	Alexem.	Pola kierowa liśmy	podło-

gę,	poma lowa liśmy	ścia ny	i	sufit	na	czarno.	–	Roześmiał	się	na
wspomnienie	 tamtych	 cza sów.	 –	W	 jednym	 sklepie	 dosta liśmy
specjalną	zniżkę	na	czarną	 farbę.	Potem	za wiesiliśmy	na	 ścia -
nach	wielkie	pla ka ty	z	winogrona mi	 i	winnica mi.	 I	pozbyliśmy
się	 luster	 za	ba rem.	Za	bardzo	 rzuca ły	 się	w	oczy.	Buszowa li-
śmy	po	sklepach	z	używa nymi	rzecza mi	i	pchlich	targach,	żeby
zna leźć	niedrogie	meble	w	znośnym	sta nie.	Nasi	klienci	potrze-
bowa li	miejsca,	 gdzie	można	 się	wyluzować	przy	winie	w	 roz-
sądnej	cenie	lub	posiedzieć	z	laptopem.	Świa tło	było	przyćmio-
ne,	 a	 nad	 ba rem	 kilka	 lamp	 sufitowych.	 Za trudniliśmy	 najład-
niejsze	dziewczyny	do	obsługi,	ale	ubra liśmy	je	w	proste	czarne
spódnice	i	bia łe	bluzki,	żeby	nie	wyglą da ły	zbyt	seksownie.
–	 Za raz,	 za raz…	 Byłam	 w	 pubie,	 który	 wyglą dał	 dokładnie

tak,	jak	opisujesz.	Ale	to	nie	było	w	Oksfordzie,	tylko	w	Nowym
Jorku,	 nieda leko	 Broadwayu.	 Blisko	miejsca,	 w	 którym	miesz -
kam.	Na zywa	 się	Wild	Over	Wine,	 ale	wszyscy	mówią	 na	 nie-



go…
–	Super	pub	 –	dokończył	 za	nią	Sergio.	 –	Tak,	 jest	 ich	 teraz

kilka	w	Nowym	Jorku.
–	To	ty	jesteś	ich	wła ścicielem?	–	spyta ła	zdumiona.
–	Nie.	Puby	Wild	Over	Wine	to	teraz	mocno	dochodowa	sieć

ajencji.	 Po	 sukcesie	 na szej	 pierwszej	 winiarni,	 kupiliśmy	 na -
stępną,	a	potem	kolejne.	Na	początku	szuka liśmy	miejsc	blisko
uniwersytetów,	 ale	 potem	 też	w	 innych	dobrych	 loka liza cjach.
W	końcu	wszystko	za	bardzo	się	rozrosło,	żebyśmy	sami	mogli
tym	za wia dywać,	mimo	że	Jeremy	został	na szym	dyrektorem	fi-
nansowym.	 Wpa dłem	 na	 pomysł,	 żeby	 za łożyć	 sieć	 ajencji.
W	krótkim	cza sie	ta kie	puby	poja wiły	się	w	ca łej	Wielkiej	Bryta -
nii,	a	na wet	w	Austra lii	i	Nowej	Zelandii	dzięki	Alexowi.	Mówi-
łem	ci,	że	Alex	jest	Austra lijczykiem?
Skinęła	głową.
–	 To	 świetny	 biznesmen.	 W	 ostatnim	 cza sie	 loka le	 z	 na szej

sieci	za częły	się	poja wiać	w	Ameryce	i	cieszą	się	dużym	powo-
dzeniem.
–	No	pewnie.	Bardzo	spodobał	mi	się	 ten	pub,	w	którym	by-

łam.	Miał	cieka wy	klimat	z	tymi	czarnymi	ścia na mi	i	wygodny-
mi	ka na pa mi.	Ale	nie	powiem,	żeby	wino	było	tam	ta nie…
–	Tak,	w	końcu	zmieniliśmy	pogląd	na	ten	temat.	Na dal	moż-

na	tam	kupić	tańsze	wino,	jeśli	kogoś	tylko	na	to	stać,	ale	byli-
śmy	 też	 zmuszeni	 za spoka jać	 wyma ga nia	 bardziej	 za możnych
klientów.	I	zmieniliśmy	muzykę	w	tle	na	kla syczną.
–	 Nie	 przypuszcza łam,	 że	 zosta niesz	 biznesmenem.	 Za wsze

myśla łam,	że	będziesz	na ukowcem.
–	A	ja	za wsze	wiedzia łem,	na	kogo	wyrośniesz.	Od	sa mego	po-

czątku	 nada wa łaś	 się	 na	 gwiazdę.	 Twoje	 sukcesy	 wca le	 mnie
nie	dziwiły.
–	Miło,	że	to	mówisz,	Sergio,	ale	tak	na prawdę	sła wa	i	pienią -

dze	to	nie	wszystko.	Przygotowa nia	do	musica lu	są	bardzo	mę-
czą ce.	I	czuję	się	wtedy	sa motna.	Nie	za wsze	mam	czas	na	ży-
cie	towa rzyskie	i	odpowiednie	związki.	–	Westchnęła	z	goryczą,
biorąc	duży	łyk	szampa na.	–	Pewnie	myślisz,	że	wciąż	romansu-
ję.	Ale	to	nieprawda.	W	ostatnich	dziesięciu	la tach	mia łam	tylko
trzy	poważniejsze	związki	i	to	z	fa ceta mi,	o	których	wola ła bym



za pomnieć.
Nie	wiedział,	co	odpowiedzieć.	To	wyzna nie	wzbudziło	w	nim

zdziwienie	połą czone	ze	powątpiewa niem.	Kim	byli	ci	trzej	męż-
czyźni?	 Jeden	 z	 nich	 to	 za pewne	 ten	 francuski	 aktor,	 drugi	 –
tamten	Rosja nin.	A	 trzecim	mógł	być	bra zylijski	 za wodnik	gry
w	polo	lub	gwiazdor	rockowy	z	Ameryki.	Jeśli	można	Belli	wie-
rzyć…	Ale	dla czego	mia ła by	go	okła mywać?
–	Czyta łem	gdzieś,	że	spotyka łaś	się	też	z	Chuckiem	Richard-

sem	–	powiedział,	sta ra jąc	się	unikać	oskarżycielskiego	tonu.
–	O	nie,	nigdy	nie	chodziłam	z	tym	głupkiem.	Niestety,	w	tam-

tym	cza sie	mój	człowiek	od	rekla my	uwa żał,	że	będzie	dobrze,
jeśli	media	za czną	mnie	koja rzyć	z	wielkimi	celebryta mi.	A	wte-
dy	wszyscy	sza leli	za	Chuckiem.	Na mówili	mnie,	żebym	wybra -
ła	się	z	nim	na	uroczystość	wręcza nia	na gród,	a	nie	mia łam	po-
jęcia,	że	bierze	na łogowo	koka inę.	Musia łam	się	z	nim	sza mo-
tać	 w	 sa mochodzie	 przez	 całą	 drogę	 do	 hotelu.	 Ten	 fa cet	 to
ośmiornica.	Powiedzia łam	mu,	co	o	nim	myślę,	kiedy	wysia da -
łam,	ale	oczywiście	w	ga zetach	na pisa li,	że	 to	była	kłótnia	ko-
chanków.	A	Chuck	nie	za przeczył,	żeby	wszyscy	myśleli,	że	się
pota jemnie	 spotyka my.	 Zwolniłam	 tego	 człowieka	 od	 rekla my,
ale	na stępny	wca le	nie	oka zał	się	lepszy.
–	To	po	co	ich	w	ogóle	za trudniać?
–	Tak	to	dzia ła	w	Ameryce.	Jesteś	nikim	w	show-biznesie,	jeśli

nie	masz	menedżera,	specja listy	od	rekla my	i	stylisty.	Mam	na -
wet	agenta	w	Hollywood.
–	Za mierzasz	grać	w	filmach?
–	Być	może.	Jeśli	poja wi	się	coś	odpowiedniego.
–	 Nie	 warto	 ła pać	 zbyt	 wielu	 srok	 za	 ogon,	 Bello.	 Sam	 się

o	 tym	przekona łem	w	 zeszłym	 roku.	 Po	 śmierci	 ojca	 pomyśla -
łem,	że	muszę	wrócić	do	Mediola nu	i	ura tować	rodzinny	biznes
bliski	bankructwa.	Nie	z	powodu	ja kiejś	głupiej	męskiej	ambicji,
ale	dla tego,	że	wiele	rodzin	się	z	tego	utrzymuje.	We	Włoszech
jest	taki	sam	kryzys	jak	gdzie	indziej.	W	każdym	ra zie	wiedzia -
łem,	 że	 nie	 dam	 rady	 zajmować	 się	 jednocześnie	 tym	 i	 siecią
pubów.	Z	jednego	musia łem	zrezygnować.
–	I	co	zrobiłeś?
–	Na ra dziłem	się	z	Alexem	i	Jeremym	i	za	ich	zgodą	sprzeda -



łem	sieć	ajencji.
–	Mam	na dzieję,	że	dosta liście	dobrą	cenę.
Uśmiechnął	się.
–	Powiedzmy,	że	jeden	z	głównych	celów	Klubu	Ka wa lerów	zo-

stał	w	jednej	chwili	osią gnięty.
–	Zosta liście	milionera mi?
–	W	istocie.	–	Nie	było	sensu	ukrywać	tego	faktu.
–	 To	wspa nia le!	 Bystry	 z	 ciebie	 chłopak.	 Teraz	musisz	 tylko

ura tować	rodzinną	firmę.
–	Tak.	Niestety,	to	trudne	za da nie.	Ale	zrobię,	co	będę	mógł.
–	Nie	wątpię.	A	więc	chcesz	mieszkać	w	przyszłości	tutaj?
–	 Tylko	 w	 weekendy.	W	Mediola nie	 na sza	 rodzina	ma	 dom,

gdzie	jestem	w	cią gu	tygodnia.
–	Rozumiem.	–	W	za myśleniu	wzięła	ostatni	kęs	pizzy.	 –	Mó-

wisz	 o	 rodzinie,	 Sergio,	 ale	 przecież	 na	 ra zie	 jesteś	 sam.	Nie
chcesz	 się	 kiedyś	 ożenić	 i	mieć	 dzieci?	 Chyba	 nie	 za mierzasz
zostać	ka wa lerem	na	za wsze?
Poczuł,	 że	 sam	 się	 za pędził	 w	 kozi	 róg,	 za ta ja jąc	 przed	 nią

swoje	pla ny.	Ale	nie	chciał	wyja wiać,	że	wkrótce	za mierza	szu-
kać	żony.	Wtedy	ich	romans	wydał by	się…	bezduszny.	I	wła ści-
wie	taki	był.	Sergio	jednak	stłumił	w	sobie	poczucie	winy.	Dla -
czego	 miał by	 mieć	 wyrzuty	 sumienia?	 Bella	 dobrze	 się	 bawi,
a	on	dostał	to,	o	czym	za wsze	ma rzył.
–	Kiedy	się	czegoś	podejmuję,	poświęcam	się	temu	bez	reszty

–	wyznał.	 –	Dopiero	 gdy	 rodzinna	 firma	 za cznie	 przynosić	 do-
chody,	mogę	za cząć	myśleć	o	za kła da niu	rodziny.	Wcześniej	nie
będę	miał	cza su	dla	żony	i	dzieci.	Poza	tym	mam	dopiero	trzy-
dzieści	cztery	lata,	więc	jeszcze	zdą żę	się	ożenić.
–	Szkoda,	że	nie	mogę	powiedzieć	 tego	sa mego	o	sobie.	Ko-

biety	nie	mogą	czekać	zbyt	długo,	jeśli	chcą	mieć	dzieci.	W	ze-
szłym	miesią cu	skończyłam	trzydzieści	lat.	Czas	goni.
–	Ale	z	 tego,	co	mówisz,	Bello,	 to	 ledwie	masz	czas	na	seks,

nie	mówiąc	już	o	dzieciach.
–	 To	 prawda	 –	 przyzna ła.	 –	 Tak	 było	 do	 dzisiaj.	 Wciąż	 nie

mogę	uwierzyć,	że	to	ta kie	niesa mowite.
Z	kolei	Sergio	nie	mógł	uwierzyć,	że	 jego	uwa ga	potra fi	 tak

szybko	 przenieść	 się	 z	 luźniej	 poga wędki	 na	 pra gnienie,	 żeby



znowu	kochać	się	z	Bellą.
–	Ra cja	–	odparł.	–	A	teraz,	kiedy	już	się	naja dłaś,	może	masz

ochotę	na	kolejną	ta bletkę	na senną	Matki	Na tury?
–	Nie	jesteś	zbyt	zmęczony?
–	Jeszcze	nie.	–	Dopił	szampa na.	–	Może	tym	ra zem	wypróbu-

jemy	twoją	sypialnię?	Dzięki	temu	nie	będziesz	musia ła	tłuma -
czyć	się	Ma rii,	kiedy	jutro	zoba czy,	że	nie	spa łaś	w	swoim	łóżku.
–	Ojej,	za pomnia łam	o	tym,	co	Ma ria	może	pomyśleć.
Sergio	pokiwał	głową.	Wiedział,	że	kobiety	często	są	istota mi

skomplikowa nymi	i	peł nymi	sprzeczności.	Mówią	jedno,	a	myślą
co	 innego.	W	 tej	 chwili	 nie	 próbował	 jednak	 zrozumieć	 Belli.
Chciał	się	tylko	z	nią	kochać.	I	to	nie	raz.
–	Nie	martw	się	o	Ma rię,	zostaw	to	mnie	–	odparł,	poda jąc	jej

rękę.	–	A	dziś	wieczorem	ciesz	się	za leta mi	na szej	przyjaźni.

Bella	zdoła ła	ja koś	dojść	do	kremowo-złocistej	sypialni,	gdzie
Sergio	na tychmiast	za czął	rozpinać	jej	koszulkę.	Za kołysa ła	się
lekko,	 a	w	głowie	 jej	 za wirowa ło.	 Tym	 ra zem	pra gnęła	Sergia
jeszcze	 bardziej.	 Mia ła	 ochotę	 sama	 zerwać	 z	 siebie	 piża mę.
Kiedy	wreszcie	zsunął	 ją	z	ra mion,	poczuła,	że	powinna	iść	do
toa lety.	Za	dużo	szampa na,	pomyśla ła	skonsternowa na.
–	Muszę	iść…	do	ła zienki	–	wydusiła.
–	Chyba	nie	chcesz	mnie	zniechęcić?
–	Och,	nie.
–	W	ta kim	ra zie	wróć	bez	ubra nia.	Lubię	na gie	kobiety.	–	Chy-

ba	wyczuł,	 że	 ją	 to	 ura ziło,	 bo	 za raz	 przesunął	 prowoka cyjnie
palcem	po	 jej	policzku	 i	wokół	ust.	–	Ale	tylko	wtedy,	kiedy	są
tak	piękne	jak	ty.
Uniosła	dumnie	podbródek,	oburzona,	że	wrzuca	ją	do	worka

z	 innymi	kobieta mi.	Musiał	mieć	 ich	dużo.	Wca le	 jej	się	to	nie
podoba ło.
–	Pewnie	z	brzydkimi	nie	chodzisz	do	łóżka	–	rzuciła,	w	głupi

sposób	oka zując	za zdrość.
Uśmiechnął	się	wymownie,	opuszcza jąc	dłoń.
–	 Może	 i	 masz	 ra cję.	 Ale	 to	 powszechna	 wada	 ka wa lerów.

I	pięknych	pań.	Nie	wyda je	mi	się,	żebyś	przespa ła	się	z	brzyda -
lem.



Nie	wiedzia ła,	co	odpowiedzieć.	Jej	kochankowie	mieli	swoje
wady,	 ale	wszyscy	 byli	 przystojni.	 Jak	 Sergio.	 Jednak	 było	 ich
tylko	 trzech,	 a	przypuszcza ła,	 że	on	miał	mnóstwo	dziewczyn.
Kto	 by	 pomyślał,	 że	 spokojny	 chłopak,	 którego	 kiedyś	 zna ła
i	ogromnie	lubiła,	zosta nie	pewnego	dnia	playboyem.	I	milione-
rem!
–	Nie	 kłóćmy	 się	 –	 powiedział.	 –	 Idź	 i	 zrób,	 co	masz	 zro bić.

I	tak	muszę	przynieść	z	pokoju	prezerwa tywy.	Spotka my	się	za
kilka	minut	w	łóżku	bez	ubrań,	dobrze?
Próbowa ła	wzbudzić	w	sobie	niechęć	do	jego	władczych	ma -

nier,	ale	na	próżno.	 Już	sta ła	się	 jego	niewolnicą,	wyczekują cą
niezwykłych	rozkoszy,	ja kie	za powia da ło	podda nie	się	woli	Ser-
gia.	Nie	podoba ło	 jej	 się,	 że	 jest	 kobiecia rzem,	 ale	 dobrze,	 że
miał	 doświadczenie.	 Z	 pewnością	 wiedział,	 co	 na leży	 robić
w	łóżku.	Czego	nie	mogła	powiedzieć	o	sobie,	tyle	że	szybko	się
uczyła.
Dawni	 kochankowie	 również	 byli	 flircia rza mi	 ze	 sporym	 do-

świadczeniem,	 ale	 z	 nimi	 nigdy	 nie	 przeżyła	 orga zmu.	 Nie
wzbudza li	 w	 niej	 ta kiego	 pożą da nia	 jak	 teraz	 Sergio.	 Dziwna
spra wa,	 pomyśla ła,	 rozbiera jąc	 się	 i	 pa trząc	w	 lustro.	Nie	 za -
mierza ła	jednak	teraz	rozwią zywać	tej	za gadki.	Chcia ła	jak	naj-
szybciej	wrócić	do	Sergia,	naga,	tak	jak	sobie	życzył.
Leżał	już	w	łóżku,	wycią gnięty	w	kremowej	pościeli,	nagi	jak

ona.	A	wła ściwie	tym	ra zem	na wet	bardziej,	bo	nie	za łożył	pre-
zerwa tywy.
Wpa trywa ła	 się	 w	 nie go,	 wa ha jąc	 się,	 czy	 wejść	 do	 łóżka,

a	 wtedy	 obrócił	 się	 na	 bok,	 wska zując	 na	 stos	 kondomów	 na
nocnej	szafce.
–	Użyję	ich,	kiedy	będą	konieczne	–	powiedział.	–	Ale	do	tego

cza su	chyba	przyjemniej	będzie	bez	nich.
Jego	swoboda	drażniła	 ją,	 lecz	 jednocześnie	podnieca ła.	Czy

to	możliwe,	żeby	wykluczenie	wszelkich	uczuć	sprzyja ło	rozluź-
nieniu,	pozwa la jąc	cieszyć	się	seksem?	Może	to	sta nowi	rozwią -
za nie	za gadki?	Kiedy	była	z	Sergiem,	rzeczywiście	się	nie	za sta -
na wia ła,	czy	 ją	kocha,	czy	nie,	bo	wiedzia ła,	że	nie	 jest	w	niej
za kocha ny.
Weszła	do	łóżka,	zdecydowa na	za chowywać	się	tak	samo	swo-



bodnie	jak	on.	Ale	to	była	tylko	gra.	Na gle	jej	ochota	na	piesz-
czenie	go	usta mi	przyga sła	w	obliczu	tego,	że	na pra wę	mia ła by
to	zrobić.
Pora	 na brać	 śmia łości,	 Bello,	 pomyśla ła	 sobie.	 Może	 na wet

przejąć	inicja tywę.	Nie	przywykłaś	do	tego,	ale	przecież	wiesz,
co	lubią	mężczyźni.
–	Ra cja	–	odparła.	–	Połóż	się	na	plecach,	Sergio,	może	uda	mi

się	zła godzić	twoje	problemy	ze	snem.
Posta nowienie,	by	przejąć	kontrolę	nad	sytuacją,	na gle	doda -

ło	jej	pewności	siebie.	Pochyliła	się	nad	Sergiem	i	poczuła	taki
sam	przypływ	adrena liny,	 jaki	 się	poja wiał,	 gdy	wychodziła	na
scenę	i	za czyna ła	śpiewać.	Występy	przed	publicznością	za wsze
ją	ekscytowa ły.	Nigdy	 się	wtedy	nie	denerwowa ła,	 bo	podczas
prób	ćwiczyła	tak	długo,	aż	osią gnęła	doskona łość.
Do	roli,	którą	mia ła	teraz	odegrać,	nie	była	jednak	zbyt	przy-

gotowa na	i	da leko	jej	było	do	perfekcji.	Oba wia ła	się,	że	śmia -
łość	ją	opuści,	ale	tak	się	nie	sta ło.	Potra fię	to	zrobić,	pomyśla -
ła,	zbliża jąc	usta	do	cia ła	Sergia.	Szybko	się	uczę.	I	jestem	spo-
strzegawcza.	 Za raz	 się	 dowiem,	 co	 spra wia	 mu	 największą
przyjemność.

Sergio	drgnął,	gdy	dotknęła	usta mi	na piętego	czubka	penisa.
Za cisnął	 szczękę,	 gdy	 zrobiła	 to	 jeszcze	 raz.	Musiał	 być	 głup-
cem,	myśląc,	że	wytrzyma	to	dłużej	niż	kilka	chwil.	Pieściła	go
tak,	jak	za wsze	ma rzył.	Liza ła,	ca łowa ła	i	ssa ła.	A	potem	wzięła
do	ust,	powoli,	centymetr	po	centymetrze,	aż	nie	mógł	tego	dłu-
żej	znieść.
–	Już	dość	–	bąknął,	czując,	że	jest	blisko.
–	 Dość?	 –	 spyta ła	 zdziwiona,	 unosząc	 głowę.	 Jej	 daw ni	 ko-

chankowie	 doma ga liby	 się,	 by	 doprowa dziła	 to	 do	 końca.	 Ale
Sergio	 nie	 tego	 chciał.	 Nie	 tym	 ra zem.	 Pra gnął	 zna leźć	 się
w	niej.	Poczuć	całe	jej	cia ło,	nie	tylko	usta.
–	Wystarczy.	Teraz	chcę	ina czej.
Pa trzyła	na	niego	przez	dłuższą	chwilę,	nic	nie	mówiąc,	a	po-

tem	sięgnęła	po	prezerwa tywę.
–	 Lepiej	 to	 za łóż	 –	 powiedzia ła.	 Rozdarł	 zęba mi	 opa kowa nie

i	 sprawnie	na łożył	 kondom.	 –	Praktyka	 czyni	mistrza	 –	 doda ła



z	lekkim	uśmiechem.
Już	chciał	odpowiedzieć,	że	myśli	to	samo	o	niej,	ale	miał	do-

sta tecznie	dużo	rozsądku,	by	wiedzieć,	 jak	 ła two	można	zra zić
kobietę	nieodpowiednią	uwa gą.
Położył	się	na	niej,	przylega jąc	ca łym	cia łem.
–	Chcę	poca łować	te	cudne	usta,	kiedy	wciąż	jeszcze	sma kują

mną.	–	Pochylił	głowę.	–	Poca łuj	mnie,	Bello.
Poczuł	się	jak	zwycięzca,	gdy	go	posłucha ła.	Za mknęła	jednak

oczy,	 jakby	 chcia ła	 w	 ten	 sposób	 uwolnić	 się	 częściowo	 spod
jego	wła dzy.	Ale	to	podsyciło	tylko	jego	pra gnienie,	by	zniewolić
ją	cał kowicie.
Wsunął	 język	 głęboko	do	 jej	 ust,	 a	 potem	poruszał	 nim	 tam

i	 z	powrotem	w	 ta kim	 sa mym	rytmie	 jak	biodra mi,	 aż	 za częła
dyszeć,	z	trudem	ła piąc	oddech.	Dopiero	wtedy	przestał,	wyco-
fał	się	zupeł nie	i	obrócił	się	na	plecy	ra zem	z	Bellą.
–	Usiądź	 –	polecił.	Oszołomiona,	usia dła	na	nim	okra kiem.	 –

A	teraz	rozpuść	włosy.
Pa trzył	z	podziwem	na	wspa nia łe	fa lują ce	włosy,	opa da ją ce	na

ra miona,	 splą ta ne	w	 erotycznym	nieła dzie.	Miękkie	 i	 jedwa bi-
ste.	Zerknął	w	dół,	gdzie	wą ski	pa sek	ja snych	loczków	za sła niał
jej	płeć.	Niektóre	kobiety	cał kowicie	odsła nia ły	cia ło,	ale	on	za -
wsze	wolał	nieco	ta jemniczości.
W	pewnym	sensie	Bella	wciąż	pozosta wa ła	dla	niego	za gad-

ką.	Ale	nie	w	łóżku.	Najwyraźniej	lubiła	cza sem	przej mować	ini-
cja tywę,	przeważnie	 jednak	wola ła	podda wać	się	 jego	woli.	To
mu	pa sowa ło.	Lubił	rzą dzić	w	sypialni.
–	Teraz	ty	prowa dzisz	–	powiedział.	Pocią ga ły	go	obie	strony

jej	na tury.
Przez	chwilę	wyda wa ła	się	przestra szona,	ale	potem	uśmiech-

nęła	 się	 za gadkowo.	 Wyprostowa ła	 się	 bez	 słowa,	 siedząc	 na
nim	okra kiem,	 i	spojrza ła	na	oswobodzonego	penisa	w	peł nym
wzwodzie.	 Jęknął,	 gdy	 ujęła	 go	 obiema	 ręka mi	 i	 wprowa dziła
ostrożnie,	 lecz	 bez	 wa ha nia	 prosto	 do	 wnętrza	 swego	 cia ła.
Oboje	wpa trywa li	się	w	to	miejsce.
Za czął	 oddychać	 dopiero	wtedy,	 gdy	wszedł	w	 nią	 zupeł nie.

Być	może	pozostał by	przy	zdrowych	zmysłach,	gdyby	nie	za czę-
ła	 się	poruszać,	unosząc	 się,	 a	potem	opa da jąc	na	niego	z	 za -



mkniętymi	ocza mi	 i	odchyloną	w	uniesieniu	głową.	 Jej	oddech
również	 sta wał	 się	 coraz	 szybszy,	 dysza ła	 przez	 rozchylone
usta.	Była	w	innym	świecie,	gdzie	nie	mia ło	zna czenia,	kto	znaj-
duje	się	pod	nią.	A	czy	on	dbał	o	to,	kto	go	dosiadł?	O	nie.	Za -
szedł	już	za	da leko,	by	za leża ło	mu	na	czymkolwiek	oprócz	chę-
ci	uwolnienia	się	z	udręki	ogarnia ją cej	lędźwie.
Czując	pulsowa nie	w	głębi	 jej	 cia ła,	drgnął,	podrywa jąc	bio-

dra,	i	wytrysnął	z	siłą	wulka nu.	Przycią gnął	Bellę	mocno	do	sie-
bie,	rozkoszując	się	świa domością,	że	ona	przeżywa	to	samo	co
on.
Mógł	sobie	wma wiać,	że	tylko	pożą da nie	nim	kieruje	i	w	pew-

nym	stopniu	była	to	prawda.	Ale	nie	mógł	już	dłużej	uda wać,	że
nic	do	Belli	nie	czuje.	Czy	to	już	miłość?	Miał	na dzieję,	że	nie.
Wcześniej	 nigdy	 nie	 był	 prawdziwie	 za kocha ny,	 więc	 nie	miał
punktu	odniesienia.	Nie	mógł	jednak	za przeczyć,	że	Bella	sta je
mu	się	coraz	bliższa,	a	nie	tylko	pocią ga	go	seksualnie.	Nieste-
ty.	Nie	chcia ła	przecież,	żeby	się	w	niej	za kochał,	a	on	z	kolei
wca le	nie	miał	ochoty	 się	w	niej	 za durzyć.	Gdy	 ich	wa ka cyjna
przygoda	miłosna	się	skończy,	Bella	wróci	do	swojego	życia	po
drugiej	 stronie	 oceanu,	 za chowując	 miłe	 wspomnienia.	 Ich
przyjaźń	–	na wet	ta	z	dodatkową	korzyścią	–	nie	przetrwa.	Bellę
znowu	pochłonie	pra ca.	Nie	będzie	mia ła	cza su	o	nim	myśleć.
Dosta tecznie	mocno	dokucza ło	mu	już	to,	że	pożą dał	jej	z	da le-
ka.	Nie	chciał	teraz	kochać	jej	na	odległość.
Posta nowił	sta nowczo,	że	tak	się	nie	sta nie.
No,	ruszaj	się	z	łóżka,	Sergio,	na ka zał	sobie	w	myślach.	I	od

teraz	ogra nicz	 się	 trochę	 z	 seksem.	Ona	 jest	w	 tym	za	dobra,
stąd	 cały	 problem.	 Wszystkie	 te	 ba jeczne	 orga zmy	 mącą	 ci
umysł.	 Plan	 pozbycia	 się	 obsesji	 na	 jej	 punkcie	miał	 poważne
błędy	od	sa mego	początku.	Logika	powinna	ci	podpowiedzieć,
że	kiedy	tylko	za cią gniesz	Bellę	do	łóżka,	wpadniesz	w	jeszcze
większe	ta ra pa ty.
Z	trudem	wysunął	się	spod	jej	cia ła,	gdy	westchnęła,	próbując

do	 niego	 przylgnąć.	Na	 szczęście	 była	 senna,	 ale	 uchyliła	 po-
wieki,	kiedy	na krywał	ją	koł drą.
–	Nie	zosta wiaj	mnie	–	poprosiła	cicho.
–	Za śnij,	Bello	–	polecił.	–	Wystarczy	na	dzisiaj.



Odwrócił	się	 i	wyszedł	z	sypialni,	za nim	zdoła ła	dostrzec,	że
wca le	nie	ma	jej	dość.
Po	powrocie	do	wła snej	sypialni	na dal	pra wił	sobie	w	myślach

ka za nia,	kontynuując	je	jeszcze	długo	pod	prysznicem.
Jutro	 żadnego	 seksu,	 na ka zał	 sobie,	 gdy	 strumyki	 zimnej

wody	ostudziły	w	końcu	jego	miłosne	za pa ły.	Na	szczęście	Ma -
ria	będzie	w	domu	przez	kilka	godzin	w	cią gu	dnia.	Przyrzekł
sobie	zrobić	wszystko,	by	za pa nować	nad	sytuacją.	Trochę	sek-
su	z	Bellą	nie	za szkodzi,	ale	tylko	późnym	wieczorem,	żeby	obo-
je	mogli	lepiej	spać.	Nie	mógł	jednak	pozwolić	sobie	na	kocha -
nie	się	z	nią	w	cią gu	dnia.	W	ten	sposób	tylko	się	od	niej	uza leż-
ni.
Po	wyjściu	z	ła zienki	miał	już	cia ło	i	umysł	pod	kontrolą.	Miał

też	 plan	 na	 przetrwa nie	 ca łego	miesią ca.	 Oczywiście	 na leża ło
jeszcze	wprowa dzić	go	w	czyn,	a	to	zupeł nie	inna	spra wa.	Całe
szczęście,	 że	 przyjął	 za proszenie	 na	 kola cję	 z	 Claudią.	 Dzięki
temu	zajmie	się	czymś	wieczorem,	gdy	pokusy	są	najsilniejsze.
Potem	przyjdzie	poniedzia łek	i	będzie	mógł	spędzić	cały	tydzień
w	mediolańskiej	 fa bryce.	 Szczerze	mówiąc,	 pora	wziąć	 się	 do
roboty	 i	 uporządkować	 rodzinne	 interesy.	Gdy	 się	 tym	 zajmie,
Bella	zejdzie	na	dalszy	plan.
A	może	słońce	jutro	nie	wzejdzie,	pomyślał,	śmiejąc	się	ponu-

ro.
Westchnął	głęboko,	na ka zując	sobie	 iść	do	 łóżka	 i	porządnie

się	wyspać.	Niestety,	nie	był	dobry	w	słucha niu	wła snych	pole-
ceń.	Długo	miotał	się	w	łóżku	i	za snął	dopiero	wtedy,	gdy	niebo
przybra ło	 osobliwy	 fioletowo-różowy	 odcień,	 jaki	 poja wia	 się
przed	świtem.	Kiedy	wreszcie	się	obudził,	balkon	przy	głównej
sypialni	ską pa ny	był	w	promieniach	słońca.
A	jednak	wsta ło,	pomyślał.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Kuchnia	w	willi	 była	 duża	 i	 przytulna,	 z	 ka mienną	 podłogą,
sosnowymi	szafka mi	i	bla ta mi	z	marmuru.	Pośrodku	stał	drew-
nia ny	stół	na	osiem	osób.	Kiedy	Bella	weszła	tam	tuż	po	dwuna -
stej	w	południe,	Sergio	siedział	u	szczytu	stołu,	ubra ny	w	ko lo-
rowe	szorty	surfingowe	i	bia łą	koszulkę.	W	rękach	trzymał	pa -
rują cy	 kubek	 z	 kawą.	Nie	 zdą żył	 się	 ogolić	 i	wyglą dał	 jeszcze
bardziej	 pocią ga ją co	 niż	 poprzedniego	 dnia.	 Przy	 zlewie	 sta ła
Ma ria,	nucąc	pod	nosem	i	zerka jąc	przez	okno	na	jezioro.
Sergio	 omiótł	 Bellę	 wzrokiem,	 a	 potem	 znowu	 spojrzał	 jej

w	twarz,	uśmiecha jąc	się	szelmowsko.
Trudno	 było	 nie	 oka zywać	 za kłopota nia,	 ale	 ja koś	 jej	 się	 to

uda ło.	 Posta nowiła	 nie	 uda wać	mizdrzą cej	 się	 dziewicy,	 uwie-
dzionej	wbrew	woli.	Gdy	obudziła	się	rano,	na tychmiast	poja wi-
ły	się	wspomnienia	z	poprzedniego	dnia.	To	wszystko	wyda wa ło
się	nierealne.	Niespodziewa ny	przy pływ	pożą da nia	i	za ska kują -
ca	 propozycja	 Sergia.	 A	 jeszcze	 bardziej	 zdumiewa ła	 Bellę	 jej
wła sna	śmia łość	w	łóżku.
Uśmiecha jąc	się	teraz	do	Sergia,	za sta na wia ła	się,	jak	by	za -

reagował,	gdyby	mu	powiedzia ła,	że	nigdy	wcześniej	nie	mia ła
orga zmu.	 Najwyraźniej	 uwa żał	 ją	 za	 kobietę	 doświadczoną.
Gdyby	 się	 dowiedział,	 że	 jest	 ina czej,	 pewnie	 uciekł by	 gdzie
pieprz	rośnie.	A	niczego	tak	bardzo	nie	pra gnęła,	jak	powtórki
zeszłej	nocy.
–	Dzień	dobry	–	powiedzia ła	pogodnie,	odsuwa jąc	krzesło	po

przeciwnej	stronie	stołu.
Ma ria	przy	zlewie	odwróciła	się	od	razu.
–	 Na reszcie	 ktoś	 wstał	 na	 śnia da nie	 –	 za woła ła.	 –	 Ser gio

chciał	tylko	kawę.	Ale	nie	przyzwoitą	włoską,	tylko	ja kąś	sła bą
breję,	 jaką	 piją	w	 Londynie.	Na	 co	masz	 ochotę,	 Bello?	Może
omlet?	Ale	najpierw	filiżanka	espresso.
–	Nie	obra zisz	się,	 jeśli	na piję	się	tylko	tego	sa mego	co	Ser-



gio?
–	No	widzisz,	Ma rio?	–	Roześmiał	się.	–	Nie	tylko	ja	nie	mam

dziś	apetytu.
–	Wiem,	dla czego	nie	chcecie	śnia da nia.	Za	dużo	pizzy	i	szam-

pa na	było	wczoraj.
–	Tak,	czegoś	za	dużo	–	mruknął	Sergio	pod	nosem,	uśmiecha -

jąc	się	wymownie	do	Belli.
Wyda wa ła	się	z	pozoru	opa nowa na,	ale	wca le	się	tak	nie	czu-

ła.	Ten	człowiek	to	dia beł	w	przebra niu.	Kto	by	przypuszczał,	że
spokojny	Sergio	wyrośnie	na	ta kiego	Ca sa novę?
–	Jak	spa łaś?	–	za pytał.
–	Bardzo	dobrze.	A	ty?
–	Jak	suseł.
–	 Szampan	 za wsze	 mnie	 usypia	 –	 odparła,	 podejmując	 jego

grę.
–	W	ta kim	ra zie	otworzymy	wieczorem	na stępną	butelkę.
–	Myśla łam,	że	wybierasz	się	dziś	na	kola cję	do	są siadki.
–	Owszem,	ale	nie	wrócę	zbyt	późno.
–	Może	już	wtedy	będę	spa ła.
Wzruszył	ra miona mi.
–	W	ta kim	ra zie	innego	wieczora.
Zirytowa ło	ją,	że	Sergio	nie	jest	tak	chętny	jak	ona	na	kolejny

wspólny	wieczór.	Ale	wła ściwie	dla czego	miał by	być?	Poprzed-
nia	noc	najwidoczniej	nie	wyda wa ła	mu	się	czymś	szczególnym.
Ma ria	 spojrza ła	 z	 gryma sem,	 sta wia jąc	 kubek	 kawy	 przed

Bellą.
–	Nie	przychodzę	tu	po	to,	żeby	pa rzyć	tę	pa skudną	kawę.	–

Oparła	ręce	na	biodrach.	–	Wiem!	–	za woła ła	na gle,	roz promie-
niona.	–	Spa kuję	wam	kosz	piknikowy.	Sergio,	za bierz	Bellę	na
łódkę.	Popłyńcie	do	tej	za toki,	którą	kiedyś	zna leźliście,	łowiąc
ryby.	Tam	nie	trzeba	za kła dać	peruki.
Perspektywa	romantycznego	pikniku	z	Sergiem	nad	ta jemni-

czą	 za toką	 za niepokoiła	Bellę.	On	 zresztą	 też	nie	wyda wał	 się
za chwycony	tym	pomysłem,	jeśli	wierzyć	jego	minie.
–	Nie	wiem,	czy	warto	–	odparł.	–	W	niedzielę	jest	tłok	na	je-

ziorze.	Ktoś	mógł by	Bellę	rozpoznać.
–	Nikt	mnie	nie	 rozpozna,	gdy	za łożę	ciemne	okula ry	 i	duży



ka pelusz	–	powiedzia ła,	pa trząc	mu	prosto	w	oczy.
–	No	dobrze,	ale	za łóż	jeszcze	pod	ubra nie	kostium	ką pielowy.

Dziś	jest	gorą co,	a	woda	w	za toce	idealna	do	pływa nia.	Ma rio,
ile	cza su	potrzebujesz	na	spa kowa nie	jedzenia?
–	Dziesięć,	może	piętna ście	minut.
–	Pójdę	wycią gnąć	 łódkę.	Bello,	weź	kostium.	 I	nie	za wra caj

sobie	głowy	ma kija żem.	I	tak	go	nie	potrzebujesz.
Posta nowiła	 przyjąć	 to	 jako	 komplement,	mimo	 obcesowego

tonu.	 Sergio	może	 i	 był	 uwodzicielem	w	nocy,	 ale	 za	 dnia	 nie
wyda wał	się	przesadnie	cza rują cy.
–	Czy	mogę	najpierw	wypić	kawę?
–	Jeżeli	musisz.
–	Muszę.	A	potem	pójdę	za łożyć	kostium.
–	Ile	ci	to	zajmie?
–	Nie	więcej	niż	piętna ście	minut.
–	Uwierzę,	jak	cię	zoba czę.	Kobiety	zwykle	nie	są	zbyt	punk-

tualne.	Tylko	żebym	na	ciebie	za	długo	nie	czekał	–	mówiąc	to,
wyma szerował	z	kuchni.
–	 Trochę	 jest	 dzisiaj	 zrzędliwy,	 prawda?	 –	 powiedzia ła	 Bella

do	Ma rii,	dopija jąc	kawę.
–	Był	przygnębiony	po	śmierci	ojca.	Ale	teraz	poczuje	się	 le-

piej,	gdy	znowu	za mieszka	we	Włoszech.	A	już	zupeł nie	humor
mu	się	popra wi,	kiedy	znajdzie	sobie	żonę.	Może	taką	miłą	jak
ty,	Bello.	Pora,	żebyś	i	ty	wyszła	na	mąż,	prawda?
Bella,	 za skoczona	 trochę	 nieoczekiwa ną	 sugestią	 Ma rii,	 po-

grą żyła	się	na	chwilę	w	romantycznych	fanta zjach,	wyobra ża jąc
sobie	ślub	z	Sergiem.	Za raz	jednak	znowu	za częła	trzeźwo	my-
śleć.	Przecież	nigdy	się	jej	nie	oświadczy.	Prawdę	mówiąc	i	tak
była	zdumiona,	że	przeba czył	jej	na	tyle,	by	się	z	nią	za przyjaź-
nić.	Chociaż	teraz	była	to	przyjaźń	z	pewnym	dodatkiem,	który
dał	im	poprzedniego	wieczoru	tyle	za dowolenia.
–	Sergio	jeszcze	nie	za mierza	się	żenić,	Ma rio	–	powiedzia ła,

podrywa jąc	się	z	krzesła	i	wsta wia jąc	kubek	do	zlewu.	–	Ani	ja.
Muszę	już	iść.
Siedemna ście	minut	później	siedzia ła	już	w	sta rej	drewnia nej

łodzi,	 zerka jąc	 z	 cieka wością	 na	 połyskują cą	 czerwono-bia łą
motorówkę,	 stoją cą	w	 szopie.	Kosz	piknikowy	 stał	 pod	 siedze-



niem,	 a	 Sergio	 odbijał	 od	 brzegu,	 odpycha jąc	 się	wysłużonym
wiosłem.	Ubra ny	był	tak	samo	jak	przy	śnia da niu,	za łożył	tylko
jeszcze	okula ry	słoneczne.
–	Muszę	 cię	 ostrzec	 –	 oznajmiła	 z	 uda wa ną	 nonsza lancją.	 –

Ma ria	próbuje	nas	zeswa tać.
Po	minie	 było	widać,	 że	 nie	 jest	 to	 dla	 niego	 nowość.	Może

dla tego	wyda wał	się	rozdrażniony,	że	Ma ria	mu	coś	rano	powie-
dzia ła,	za nim	Bella	zeszła	do	kuchni.
–	To	romantyczka.
–	Jak	większość	kobiet	–	odparła	Bella.	Sama	za licza ła	się	do

tego	 grona.	 Tylko	 ma rzycielka	 mogła by	 sobie	 wyobra żać,	 że
pewnego	dnia	znajdzie	mężczyznę,	który	pokocha	ją	tak	mocno,
jak	 ona	 jego.	Będzie	 ją	 rozumiał	 i	wspierał,	 zosta nie	wspa nia -
łym	mężem	i	ojcem.	Ta kie	myślenie	to	czyste	fanta zje,	jak	w	fil-
mach	z	Hollywood.
–	Co	ci	powiedzia ła?	–	spytał	Sergio,	wiosłując.
–	Och,	nic	ta kiego.	Uwa ża,	że	była bym	dla	ciebie	dobrą	żoną.

To	za bawne.	Nie	mogę	sobie	wyobra zić	mniej	odpowiedniej	oso-
by	na	żonę	dla	ciebie.	W	każdym	ra zie	za pewniłam	ją,	że	żadne
z	nas	nie	za mierza	w	tej	chwili	brać	ślubu.	Nie	masz	mi	chyba
za	złe,	że	powiedzia łam	to	też	w	twoim	imieniu.
–	Ani	trochę.
Dwa	 skutery	wodne	 przemknęły	 obok	 i	 łódka	 za kołysa ła	 się

na	fa lach,	aż	Bella	musia ła	przytrzymać	się	burty.	Sergio	za klął,
a	potem	za raz	przeprosił	za	brzydkie	wyra żenie.
–	W	sezonie	turystycznym	jezioro	Como	nie	jest	już	ta kie	jak

dawniej.
–	Wła śnie	widzę	–	odparła	z	ża lem.	–	Ale	trudno	winić	ludzi	za

to,	że	tu	przyjeżdża ją.	To	piękne	miejsce,	zwłaszcza	w	lecie.
–	 Ja	 tylko	winię	wła dze	za	 to,	 że	pozwa la ją	 ta kim	kowbojom

przeszka dzać	 ludziom	 w	 odpoczynku.	 To	 miejsce	 dla	 relaksu,
a	nie	tor	wyścigowy.
–	Ty	też	masz	motorówkę.
–	Ale	nie	pływam	nią	jak	wa riat.
Za śmia ła	się.
–	Uwierzę	w	to,	jak	zoba czę.	Gdzie	ta	za toka,	do	której	płynie-

my?



–	Ka wa łek	drogi	stąd.	Jeśli	przesta niemy	ga dać,	będę	wiosło-
wał	szybciej.	A	ty	się	zrelaksuj	i	podziwiaj	widoki.
Za milkła,	 ale	 nie	 potra fiła	 się	 rozluźnić.	 Za miast	 podziwiać

kra jobraz,	przyglą da ła	się	Sergiowi,	bicepsom	na pina ją cym	się
z	każdym	ruchem	wioseł.	Dzięki	ciemnym	okula rom	mogła	wpa -
trywać	się	w	niego	bezwstydnie,	nie	oba wia jąc	się,	że	to	za uwa -
ży.	Silne	pożą da nie	z	poprzedniego	dnia	powróciło.	Nie	mogła
się	doczekać,	kiedy	dotrą	do	ta jemniczej	za toki.	Pewnie	nikogo
poza	nimi	tam	nie	będzie…

Sergio	 czuł	 na	 sobie	 jej	wzrok,	 ale	 sta rał	 się	 na	 nią	 nie	 pa -
trzeć.	Przyglą da nie	się	jej	urodzie	wyda wa ło	mu	się	prawdziwą
torturą.	 Osła nia ją cy	 ją	 ka pelusz	 i	 okula ry	 słoneczne	 niewiele
poma ga ły.	Cia ło	Belli	prześwitywa ło	przez	pół przezroczystą	tka -
ninę	bluzki,	przez	którą	widać	było	ską py	bia ły	kostium	ką pielo-
wy.	A	nogi…	niesa mowicie	długie	i	gładkie.	Nogi	tancerki.	Jędr-
ne,	 lecz	 peł ne	 gra cji…	 szczupłe	 kostki,	 kształtne	 łydki	 i	 uda,
którymi	mogła by	go	objąć	w	biodrach.
Spuścił	wzrok,	 usiłując	 skoncentrować	 się	 na	 rytmie	wioseł.

Był	dobrym	wiośla rzem.	Trenował	już	w	Oksfordzie,	gdzie	jego
ośmioosobowa	drużyna	wygra ła	pewnego	roku	rega ty.	Na leżał
też	do	niej	Alex,	ale	nie	było	Jeremy’ego,	który	zła mał	nogę	na
nartach	i	musiał	się	za dowolić	dopingowa niem	ich	z	brzegu	rze-
ki.	To	mu	na wet	dobrze	szło	w	towa rzystwie	aktualnej	partnerki
i	dziewczyn	pozosta łych	za wodników.
Sergio	uśmiechnął	się	na	to	wspomnienie:	Jeremy	miał	wzię-

cie	u	kobiet.
–	Dla czego	się	uśmiechasz?	–	spyta ła	Bella.
–	Przypomnia ło	mi	się,	jak	wiosłowa łem	w	Oksfordzie.
–	To	był	dość	wymowny	uśmieszek.
–	Myśla łem	też	o	moim	przyja cielu	Jeremym,	który	był	pierw-

szym	donżuanem	na	uczelni.
–	Przyga niał	kocioł	garnkowi.
–	 Niezupeł nie.	 –	 Sergio	 się	 roześmiał.	 –	 Nikt	 nie	 mógł	 się

z	nim	równać.	Jest	mistrzem.
–	Bycie	podrywa czem	to	niezbyt	za chwyca ją ca	cecha.
–	Nie	znasz	go.	Nie	jest	taki	zły.	Wszystkie	jego	byłe	dziewczy-



ny	na dal	go	lubią.
–	A	więc	nie	uwa żasz	siebie	za	kobiecia rza?
–	Ani	trochę.	Mia łem	dość	burzliwą	młodość	w	Oksfordzie,	ale

od	tamtego	cza su	moje	życie	seksualne	sta ło	się	dość	tra dycyj-
ne:	jedna	dziewczyna	na	raz.
–	Rozumiem.	A	jak	długo	byłeś	zwykle	z	jedną	dziewczyną?
–	O	wiele	dłużej	niż	Jeremy.	Chociaż	muszę	przyznać,	że	mia -

łem	ich	kilka	przez	te	wszystkie	lata.
–	I	nigdy	się	nie	za kocha łeś.
Sergio	 uświa domił	 sobie,	 że	 rozmowa	 schodzi	 na	 zbyt	 ryzy-

kowny	temat.	Niemal	minął	za tokę.
–	 Ra czej	 nie.	 Ale	 nie	 wypytuj	 mnie	 więcej,	 bo	 jesteśmy	 na

miejscu.

Bella	była	wdzięczna,	że	może	się	skupić	na	rozmowie.	Poza
tym	 rzeczywiście	 chcia ła	 się	 o	 nim	 dowiedzieć	 czegoś	więcej.
Kiedy	za pa dła	cisza,	znowu	ogarnęło	ją	przemożne	pra gnienie,
by	zna leźć	się	w	jego	ra mionach.	Rozejrza ła	się	wokoło,	ścią ga -
jąc	brwi,	gdyż	się	oka za ło,	że	jej	wyobra żenie	o	ta jemniczej	za -
toce	niewiele	ma	wspólnego	z	rzeczywistością.	Nie	było	tu	żad-
nej	 uroczej	 pla ży	 z	miękkim	pia skiem,	 lecz	 jedynie	 odnoga	 je-
ziora	w	kształ cie	 litery	U,	a	wzdłuż	 linii	brzegowej	cią gnął	 się
sta ry,	dość	wysoki	ka mienny	mur.	Nie	wyobra ża ła	sobie,	by	mo-
gła	wspiąć	 się	 na	 niego	 z	 chybotliwej	 łódki	 lub	 pływać	w	wo-
dzie,	 która	 wyda wa ła	 się	 zimna	 i	 głęboka.	 A	 już	 zupeł nie	 nie
mia ła	pojęcia,	gdzie	urzą dzą	sobie	piknik,	no	chyba	że	w	łodzi.
–	 Poziom	 wody	 jest	 wyższy	 niż	 ostatnio	 –	 za uwa żył	 Sergio,

opływa jąc	małe	za kole.	Dopiero	teraz	Bella	dostrzegła	podnisz-
czone	schody	wyryte	w	murze.	Wisia ła	przy	nich	wielka	żela zna
obręcz,	do	której	Sergio	przywią zał	łódkę.
–	Nie	martw	się	–	powiedział.	–	Po	drugiej	stronie	muru	 jest

piękny	ta jemniczy	ogród.	Ale	ra czej	tu	nie	popływa my.
Sergio	nie	przesa dzał.	Za	murem	rzeczywiście	znajdował	się

uroczy	ogród	pokryty	tra wą	i	miękkim	mchem,	w	cieniu	rozło-
żystych	sosen,	z	mnóstwem	kwitną cych	wonnych	krzewów.	Naj-
wyraźniej	nieupra wia ny	od	lat.	W	pobliżu	nie	było	widać	żadne-
go	domu,	a	miejsce	to	ota cza ły	drzewa	i	gęste	za rośla.



–	Czy	wchodzimy	na	prywatny	teren?	–	spyta ła,	kiedy	Sergio
posta wił	wiklinowy	kosz	w	cieniu	drzewa	i	sięgnął	po	kra cia sty
koc.
–	Możliwe	–	odparł,	rozkła da jąc	koc	na	tra wie.	–	Ale	nie	robi-

my	nic	złego.	Chyba	nikt	już	tutaj	nie	przychodzi.	Nie	wiem	jak
ty,	ale	ja	zgłodnia łem.
Bella	również	na bra ła	apetytu,	kiedy	Sergio	otworzył	koszyk

i	 zoba czyła,	 co	 za pa kowa ła	 im	Ma ria.	 Przykucnęła	 szybko,	 by
pomóc	mu	wyjąć	wszystkie	sma kołyki:	świeżo	upieczone	ba giet-
ki,	sma kowity	zestaw	wędlin	i	serów,	dwie	wielkie	kiście	soczy-
stych	 winogron	 oraz	 kilka	 rozkosznie	 tuczą cych	 cia stek.	 Nie
było	żadnego	wina,	tyl ko	butelka	mrożonej	kawy	i	dwa	pla stiko-
we	kubki.
Po	pochłonięciu	większej	porcji	 tych	 sma kowitości,	 niż	na le-

ża ło,	Bella	mia ła	ochotę	położyć	się	na	plecach	 i	 za snąć.	Wes-
tchnęła	 z	 za dowoleniem,	 wycią ga jąc	 się	 na	 kocu	 i	 za myka jąc
oczy.
–	Tym	ra zem	chyba	nie	będziesz	mnie	potrzebować,	żeby	za -

snąć.
Uniosła	powieki	i	zoba czyła,	że	Sergio	leży	na	boku,	obrzuca -

jąc	ją	mglistym	spojrzeniem.
Senność	 opuściła	 ją	w	mgnieniu	 oka.	Co	 odpowiedzieć?	Nie

przywykła	 jeszcze	 do	 swo jego	nowego	wizerunku	 rozbudzonej
erotycznie	 istoty,	 która	 się	 z	 niej	 wyła nia ła,	 by	 za władnąć	 ży-
ciem	i	skła niać	do	ulega nia	najbardziej	dzikim	pokusom.
Chcia ła	leżeć	z	Sergiem	nago	na	kocu.	Pra gnęła,	żeby	tym	ra -

zem	on	położył	się	na	niej	i	za brał	ją	znowu	tam,	gdzie	przesta -
wa ła	myśleć	i	martwić	się	o	cokolwiek,	gdzie	pła wiła	się	w	nie-
słycha nej	rozkoszy,	po	której	na stępowa ło	uwolnienie.
Poczuła	ciepło	na	twa rzy,	gdy	usia dła	i	za częła	rozpinać	bluz-

kę.	 Sergio	 leżał,	 pa trząc	 nieruchomo,	 jak	 Bella	 się	 rozbiera.
W	końcu	była	już	zupeł nie	naga,	a	jej	ubra nie	leża ło	na	tra wie,
przykryte	ka peluszem.	Nie	powiedzia ła	ani	słowa,	tylko	położy-
ła	się	na	kocu	i	spojrza ła	na	Sergia.

Uświa domił	sobie	w	tym	momencie,	że	jego	przyrzeczenie,	by
nie	kochać	się	z	nią	tak	często,	jest	pra wie	niemożliwe	do	speł -



nienia,	 zwłaszcza	 teraz,	 kiedy	 leża ła	 przed	 nim	 naga.	Wpraw-
dzie	sam	się	prosił	o	kłopoty,	mówiąc,	że	pewnie	nie	potrzebuje
niczego	na	sen,	ale	nigdy	nie	przypuszczał,	że	Bella	zrobi	to,	co
wła śnie	uczyniła.
Widok	 jej	na giego	cia ła	dzia łał	 jak	silny	afrodyzjak,	ale	 jesz-

cze	bardziej	podnieca ło	go	lubieżne	spojrzenie.	Ża den	mężczy-
zna	by	się	temu	nie	oparł,	a	już	z	pewnością	nie	Sergio.
Chcąc	dać	sobie	czas	do	na mysłu,	posłużył	się	sta rą	wymów-

ką,	mówiąc,	że	nie	wziął	prezerwa tyw.
–	Nic	nie	szkodzi	–	odparła	cicho.	–	Biorę	ta bletki	antykoncep-

cyjne.	A	po	rozsta niu	z	Andriejem	zrobiłam	wszystkie	możliwe
ba da nia	i	jestem	zdrowa.
Sergio	nie	potrzebował	dalszej	za chęty.	Nie	za pewnił,	że	rów-

nież	jest	zdrowy	jak	ryba,	choć	mógł.	Już	za czął	ją	dotykać	i	ca -
łować,	 rozchyla jąc	 jej	nogi	 i	 za tra ca jąc	 się	w	ciepłej	wilgotnej
jedwa bistości,	która	tam	na	niego	czeka ła.	Ciche	westchnienia
Belli	przywiodły	go	na	chwilę	do	przytomności,	co	wykorzystał
na	szybkie	zrzucenie	z	siebie	ubra nia.
Wcią gnęła	gwał townie	powietrze,	gdy	w	nią	wszedł,	po	czym

oplotła	go	noga mi,	a	wtedy	wniknął	w	nią	głębiej.	Nie	ośmielał
się	poruszać	zbyt	energicznie,	wiedząc,	że	długo	nie	wytrzyma.
Za czął	kołysać	biodra mi	powoli	w	przód	i	w	tył,	podpiera jąc	się
nad	 Bellą	 ręka mi	 i	 za chowując	 tylko	 minimalny	 kontakt.	 Ona
jednak	na	to	nie	pozwa la ła,	wbija jąc	mu	pa znokcie	w	pośladki
i	unosząc	biodra,	żeby	wchodził	w	nią	mocniej.	Tego	już	było	za
wiele	i	Sergio	wydał	z	siebie	przecią gły	jęk,	gdy	resztki	tlą cego
się	opa nowa nia	buchnęły	ogniem	dzikiej	na miętności.	Kiedy	za -
czął	wbijać	 się	w	nią	 brutalnie	 jak	 ja kiś	 ja skiniowiec,	 od	 razu
za częła	 szczytować,	 wykrzykując	 jego	 imię.	 Sam	 doszedł	 po
chwili,	równie	głośno	i	gwał townie.
Przywarli	do	siebie	jak	ludzie	toną cy	we	wzburzonym	morzu,

drżąc	i	podrygując,	aż	w	końcu	po	długiej	chwili	burza	minęła.
Nogi	Belli	osunęły	się	bezwładnie	na	koc,	a	Sergio,	który	na	nią
opadł,	po	chwili	się	uniósł.
Pa trzyła	oszołomiona,	gdy	spojrzał	jej	w	oczy.
–	O	rany,	Sergio	–	wydusiła.	–	To	było…	To	było…
–	 Fanta styczne?	 –	 podpowiedział,	 próbując	 w	 żartach	 ukryć



oba wę,	że	za czyna	się	w	Belli	za kochiwać.	Nie	potra fił	 ina czej
wytłuma czyć	uczucia,	 ja kie	go	ogarnęło,	gdy	 już	po	wszystkim
trzymał	ją	w	ra mionach,	pra gnąc,	by	to	się	nigdy	nie	skończyło.
Roześmia ła	się.
–	Można	to	tak	na zwać,	ale	to	nie	jedyny	sposób.
–	A	jaki	jeszcze,	kocha nie?
–	Nie	na zywaj	mnie	tak,	proszę	–	odparła	ostro.
–	Dla czego?
–	Nie	jestem	twoją	dziewczyną.
Za bola ło	go	to	mocno.	Chyba	rzeczywiście	cał kowicie	stra cił

dla	niej	głowę.	A	niech	to!	Bella	była	ostatnią	kobietą	na	ziemi,
w	której	 chciał	 się	 za kochać.	Widział	wyraźnie	 ironię	 tej	 sytu-
acji.	Ojciec	za durzył	się	po	uszy	w	jej	matce,	która	oka za ła	się
na cią gaczką,	a	teraz	Sergiowi	przyda rza ło	się	to	samo	z	córką
Dolores,	może	 tak	samo	podłą.	Głupio	zrobił,	wyzna jąc,	 że	zo-
stał	milionerem.	Szkoda,	ale	było	już	za	późno.
–	A	 jak	byś	chcia ła,	żebym	cię	na zywał?	–	spytał	bezceremo-

nialnie.
–	Po	prostu	Bella.	Jestem	twoją	przyja ciół ką	z	dodatkową	ko-

rzyścią,	a	nie	dziewczyną.
–	To	prawda.	Ale	przyznam,	że	jeśli	chodzi	o	te	dodatkowe	ko-

rzyści,	to	nigdy	nie	mia łem	lepszych.
Tak	 na leża ło	 to	 rozgrywać.	 Chłodno	 i	 swobodnie.	 Za	 żadne

skarby	 nie	 odkryje	 przed	 nią	 prawdziwych	 uczuć.	 Nie	 ma
mowy!
Bella	 nie	 mogła	 zrozumieć,	 dla czego	 posta wa	 Sergia	 tak	 ją

ura ziła.	Przecież	tylko	mówił	prawdę.	Oba wia ła	się,	że	próbuje
nada wać	uczuciom	do	niego	romantyczny	ton.	Matka	wychowy-
wa ła	ją	w	przekona niu,	że	porządne	dziewczyny	chodzą	do	łóż-
ka	tylko	z	tymi,	których	kocha ją.	To	dla tego	Bella	mia ła	jedynie
trzech	kochanków	w	cią gu	dziesięciu	lat.	Oczywiście,	to	było	na
długo	przed	tym,	jak	matka	wyja wiła	prawdę	na	temat	mał żeń-
stwa	z	ojcem	Sergia.
Trudno	się	pozbyć	tak	długo	żywionych	przekonań.	Bella	za -

częła	przypuszczać,	że	może	 łą czy	 ją	z	Sergiem	coś	więcej	niż
tylko	seks.	Wyda wa ło	się	dziwne,	że	dozna je	większej	rozkoszy
z	nim	niż	z	którymkolwiek	z	dawnych	kochanków.	Czuła	się	osa -



motniona,	kiedy	się	z	niej	wysuwał	i	odwra cał	na	bok.	Dawniej
za wsze	 odczuwa ła	 ulgę,	 gdy	 jej	 partner	 kończył	 się	 z	 nią	 ko-
chać.
–	Czy	seks	za wsze	był	dla	ciebie	taki	uda ny,	Sergio?	–	za pyta -

ła,	sięga jąc	po	ubra nie.
Miał	ochotę	się	rozpła kać,	ale	za miast	tego	odparł	beztrosko:
–	Nie	za wsze.
–	Nigdy	wcześniej	nie	przeżyłam	czegoś	ta kiego	jak	to.
Wbrew	ca łemu	zdrowemu	rozsądkowi	ucieszyło	go	to	wyzna -

nie.	Nie	ośmielił	się	jednak	na	nią	spojrzeć,	żeby	nie	dostrzegła
czułości	w	jego	oczach.
–	Na	 to	nie	ma	 reguły,	Bello	 –	 powiedział,	 za kła da jąc	 szorty

i	 koszulkę.	 –	 Cza sa mi	 jest	 lepiej,	 a	 cza sem	 gorzej.	 Przypusz-
czam	też,	że	dawno	nie	mia łaś	chłopa ka,	czyż	nie?
–	Rozsta łam	się	z	Andriejem	rok	temu.
–	I	od	tamtego	cza su	nie	mia łaś	nikogo?
–	Nie.
–	Ani	na	jedną	noc?
–	Nie	uma wiam	się	z	nikim	na	jedną	noc.
–	Nigdy?
–	 Nie,	 nigdy.	 Nie	 potra fię	 wyobra zić	 sobie	 nic	 gorszego	 od

seksu	z	zupeł nie	obcym	człowiekiem.
–	To	bardzo…
–	Sta romodne,	tak?
–	Chcia łem	ra czej	powiedzieć,	że	trochę	niezgodne	z	duchem

cza su.
–	Pewnie	ty	masz	przez	cały	czas	ta kie	przygody	na	jedną	noc.
–	Niezbyt	często.	Ale	był	taki	czas	w	moim	życiu,	kiedy	mi	to

pa sowa ło.	–	Na	przykład	wtedy,	gdy	zoba czyłem	cię	z	tym	fran-
cuskim	gogusiem,	pomyślał	i	dodał:	–	Czy	mogła byś	się	w	końcu
ubrać?	No	chyba	że	chcesz	się	kochać	drugi	raz.
–	Nie	wiem,	czy	da ła bym	radę.	Czuję	się	trochę	wykończona.
–	Nie	wyda jesz	się	zmęczona.	Wyglą dasz	świetnie.
–	Ty	też	 jesteś	chyba	niezłym	podrywa czem,	 jak	twój	przyja -

ciel	Jeremy.
Sergio	wzruszył	ra miona mi,	myśląc,	że	wca le	nie	przypomina

Jeremy’ego.	 On	 nigdy	 się	 nie	 za kochiwał.	 Uwa żał,	 że	 to	 dla



głupców.
Za kocha nie	 się	 w	 tak	 niezwykle	 pięknej	 kobiecie	 jak	 Bella

wca le	 nie	 wyda wa ło	 się	 głupie.	 Gdyby	 Sergio	 odłożył	 na	 bok
uprzedzenia	 wobec	 Belli,	 mógł by	 się	 przekonać,	 że	 wca le	 nie
jest	podobna	z	cha rakteru	do	matki.	Gdyby	była,	dawno	wyszła -
by	już	za	któregoś	z	boga tych	kochanków.	I	wca le	nie	wyda wa ła
się	tak	rozwią zła,	jak	przypuszczał.	Wła ściwie	była	bardzo	miłą
i	wrażliwą	kobietą,	wartą	miłości,	a	może	na wet	nada wa ła	 się
na	żonę.
Zdumia ła	 go	 ta	 myśl,	 ale	 przecież	 Bella	 i	 tak	 go	 nie	 kocha

i	nie	za mierza	wychodzić	za	mąż.	Tylko	czy	mówi	prawdę?	–	za -
sta na wiał	się,	pa kując	koszyk.	Uczucie	do	niej,	które	powoli	so-
bie	 uświa da miał,	 zmienia ło	 reguły	 gry.	Wcześniej	miał	 za miar
spędzić	z	Bellą	miesiąc	w	łóżku,	gdy	kierowa ło	nim	tylko	pożą -
da nie.	A	teraz	chciał	być	z	nią	przez	całe	życie.	Pra gnął,	by	zo-
sta ła	 jego	 żoną	 i	matką	 jego	 dzieci.	 Za władnął	 już	 jej	 cia łem,
a	teraz	musiał	jeszcze	zdobyć	serce.
–	Sergio,	czy	w	twoim	ka wa lerskim	świecie	przyja ciół ka	z	do-

datkową	korzyścią	musi	się	tobą	dzielić?	–	spyta ła	w	za myśleniu
Bella,	ubiera jąc	się.
Przez	chwilę	nie	wiedział,	o	co	chodzi,	aż	w	końcu	się	zorien-

tował.
–	Pewnie	masz	na	myśli	hra binę.
–	 Możesz	 uwa żać	 to	 za	 sta roświeckie	 albo	 niezgodne	 z	 du-

chem	 cza su,	 ale	 nie	 chcia ła bym,	 żebyś	 dziś	 wieczorem	 przy-
szedł	prosto	z	jej	łóżka	do	mojego.
Lubił,	kiedy	była	za zdrosna	lub	za borcza.	Może	to	nie	to	samo

co	miłość,	ale	dobre	na	począ tek.
–	Nigdy	bym	tego	nie	zrobił.
Spojrza ła	na	niego	z	powątpiewa niem,	ale	sam	był	 temu	wi-

nien.	Odgrywał	przed	nią	 rozrywkowego	ka wa lera	 i	 teraz	mu-
siał	ponieść	tego	konsekwencje.	Wyda wa ło	się,	że	Bella	przeko-
na	się	do	niego	dopiero	wtedy,	gdy	jej	poka że,	że	jest	człowie-
kiem	honoru,	któremu	można	za ufać.
–	Nigdy	nie	spa łem	z	hra biną	–	powiedział.	–	To	tylko	zna joma

z	są siedztwa	i	to	wszystko.	Może	pójdziesz	dziś	do	niej	ze	mną?
Za dzwonię	i	powiem,	że	mam	gościa.



–	O	nie,	tylko	nie	to.	Nie	mam	ochoty	za kła dać	tej	głupiej	pe-
ruki	i	uda wać	kogoś	innego.
–	 W	 ta kim	 ra zie	 nie	 uda waj	 i	 bądź	 sobą.	 Hra bina	 uwielbia

przyjmować	w	domu	sławnych	ludzi.
–	Ale	chyba	nie	chcia łeś	ujawniać,	że	tu	jestem!
–	Claudia	nikomu	nie	powie,	jeśli	ją	poproszę.	Poza	tym,	co	to

za	wa ka cje,	kiedy	nie	można	się	wyluzować	i	być	sobą?
Za fra sowa na	twarz	Belli	rozpromieniła	się	w	uśmiechu.
–	Miły	z	ciebie	człowiek	–	powiedzia ła.	–	Kiedy	nie	za chowu-

jesz	 się	niegrzecznie	 –	 doda ła,	 za nim	zdą żył	wziąć	 so bie	kom-
plement	do	serca.
–	Jestem	niegrzeczny	tylko	przy	tobie	–	odparł,	wpra wia jąc	ją

w	rozba wienie.
Wciąż	się	uśmiecha ła,	gdy	wsia da li	do	łodzi.
–	Chyba	będę	za	tobą	tęsknić,	kiedy	wrócę	do	Nowego	Jorku.

Szkoda,	że	mieszkasz	tak	da leko…
–	A	 od	 czego	 są	 sa moloty,	 Bello?	Mogę	 przylecieć	 do	 ciebie

w	cią gu	kilku	godzin.
–	Odwiedził byś	mnie?
–	 Pewnie	 dał bym	 się	 na mówić	 –	 odparł,	 nie	 chcąc	 przyspie-

szać	biegu	wyda rzeń.
–	A	jak	mogę	cię	za chęcić?
–	Poka żę	ci	później	dziś	wieczorem.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Bella	nie	denerwowa ła	się	ostatnio	zbyt	często,	ale	tego	wie -
czoru	odczuwa ła	niepokój.	A	może	to	było	tylko	podekscytowa -
nie	wywoła ne	bliskością	Sergia,	z	którym	szła	do	willi	znajdują -
cej	się	w	są siedztwie.
„Poka żę	 ci	 później,	 dziś	 wieczorem”	 –	 słowa	 jego	 obietnicy

wciąż	rozbrzmiewa ły	jej	w	głowie.
Wyglą dał	tego	dnia	świetnie	w	obcisłych	czarnych	spodniach

i	śnieżnobia łej	jedwabnej	koszuli,	rozpiętej	pod	szyją.	Zgolił	kil-
kudniowy	za rost,	ale	wca le	nie	stał	się	przez	to	mniej	atrakcyj-
ny.	 Za dba ny	 i	 sta rannie	 ubra ny	 wyda wał	 się	 jeszcze	 bardziej
seksowny.
–	Zimno	ci?	–	spytał.
–	 Trochę	 –	 skła ma ła.	 Jak	 mo gło	 być	 jej	 zimno,	 gdy	 płonęła

z	pożą da nia?
–	Powinnaś	wziąć	szal.	Ten	strój	jest	bardzo	ładny,	ale	nie	na -

da je	się	na	chłodne	wieczory.
Bella	mia ła	na	sobie	kostium,	skła da ją cy	się	z	bia łego	ża kietu

i	kwiecistych	spodni,	a	do	tego	bluzkę	z	odkrytymi	pleca mi,	wy-
ścieła ną	tak,	że	nie	musia ła	za kła dać	sta nika.
–	Nie	przywiozłam	ze	sobą	sza la.	Pa kowa łam	się	w	pośpiechu.
–	To	ja	cię	ogrzeję	–	odparł,	obejmując	ją	mocno	ra mieniem.
Nigdy	dotąd	nie	była	tak	świa doma	wła snego	cia ła,	zwłaszcza

tego,	co	dzia ło	się	w	jego	czułych	miejscach.	Perspektywa	spę-
dzenia	kilku	godzin	przy	stole	 i	 rozma wia nia	o	niczym	z	kimś,
kogo	nie	zna ła,	wyda wa ła	się	upiorna.	Woła ła by	 już	wrócić	do
sypialni,	 żeby	 Sergio	 jej	 poka zał,	 jak	 go	 na mówić	 do	 wizyty
w	Nowym	Jorku.
Była	gotowa	na	wszystko,	by	mieć	go	często	w	łóżku.	Nie	wy-

obra ża ła	sobie	bez	niego	życia.	Dzięki	niemu	przeżyła	coś,	cze-
go	dotąd	nie	zna ła.	Poczuła	się	dowartościowa na.	Nie	była	nud-
na,	lecz	atrakcyjna	i	wolna	od	wszelkich	złych	emocji,	ja kie	za -



wsze	wzbudzał	w	niej	seks.	Może	pewnego	dnia	zna la zła by	in-
nego	mężczyznę,	który	za spokoił by	ją	tak	jak	Sergio,	ale,	praw-
dę	mówiąc,	wątpiła	w	to.	Był	fanta stycznym	kochankiem	i	praw-
dziwym	przyja cielem.	Nie	próbował	 jej	zwodzić	ani	ma mić	po-
chlebstwa mi.	Za chowywał	się	uczciwie	i	to	bardzo	się	jej	podo-
ba ło.
–	Nie	musimy	siedzieć	zbyt	długo,	prawda?	–	za pyta ła.
Sergio	wyczuł	w	 jej	 głosie	 na lega nie,	 co	 go	ucieszyło.	Może

i	go	nie	kocha ła,	ale	z	pewnością	pra gnęła.	Dobrze	wiedział,	jak
silne	bywa	pożą da nie.	Ale	to	nie	miłość.
Rozkocha nie	w	sobie	Belli	wyma ga ło	czegoś	więcej	niż	tylko

upra wia nia	z	nią	seksu,	kiedy	tylko	chcia ła.	Nie	zga dzał	się	do
końca	 z	 popularnym	przekona niem,	 że	 kobiety	 kocha ją	 łotrów
i	 lecą	na	 tych,	którzy	 je	 lekcewa żą,	ale	wiedział,	 że	 lubią,	gdy
mężczyzna	sta nowi	dla	nich	pewne	wyzwa nie.	Dla tego	posta no-
wił	nie	spieszyć	się	do	domu	tego	wieczoru.	Niech	Bella	pozna
smak	oczekiwa nia.	Wtedy	za pra gnie	go	jeszcze	bardziej.
–	Przykro	mi,	Bello,	 ale	nie	mogę	ura zić	Claudii,	wychodząc

zbyt	wcześnie	–	powiedział.	–	Bardzo	się	ucieszyła,	kiedy	jej	po-
wiedzia łem,	 kogo	 przyprowa dzę	 na	 kola cję.	 Nie	 dą saj	 się.	 Na
pewno	ją	polubisz.	Poda je	świetne	wino	i	jedzenie.
–	Wca le	się	nie	dą sam.
–	 Przecież	widzę,	 że	 tak.	 I	 dużo	w	 tym	wdzięku.	 Poca łował -

bym	cię,	 żebyś	mia ła	 lepszy	humor,	 ale	Claudia	pa trzy	na	nas
z	ta ra su.	No	więc	bądź	grzeczna	i	się	uśmiechnij.
–	Ojej	–	za woła ła	Bella,	gdy	cały	dom	hra biny	wyłonił	się	zza

drzew.	–	To	nie	willa,	tylko	pa łac.
–	Niezupeł nie,	ale	rzeczywiście	dom	jest	duży	–	przyznał	Ser-

gio,	 prowa dząc	 ją	w	kierunku	 stromej	 ścieżki	wiodą cej	 do	 ka -
miennych	 schodów	na	 ta ras.	 –	 Poczekaj,	 aż	 zoba czysz	 główny
sa lon	–	dodał	ciszej.	–	Wszystko	w	marmurach	i	najdroższe	an-
tyki.	Hra bia	był	bardzo	boga ty	i	sta ry.	Zmarł	za raz	po	pierwszej
rocznicy	ślubu.	Podobno	z	uśmiechem	na	twa rzy.
–	 Nic	 dziwnego	 –	 szepnęła	 Bella,	 wchodząc	 po	 schodach.	 –

Ona	jest	piękna.
–	Ale	nie	tak	młoda,	na	jaką	wyglą da	–	odparł	cicho,	po	czym

za wołał	normalnym	głosem:	–	Claudio!	Ślicznie	dziś	wyglą dasz!



–	 Dziękuję,	 Sergio	 –	 powiedzia ła	 hra bina	 z	 uda wa nym	 wło-
skim	 akcentem.	 Dobrze	 wiedział,	 że	 nie	 urodziła	 się	 we	Wło-
szech.	Ojciec	wyznał	mu	kiedyś,	że	Claudia	pochodzi	z	biednej
albańskiej	 rodziny.	Ale	Sergio	nigdy	 się	 jej	 nie	przyznał,	 że	 to
wie.	Każdy	miał	pra wo	do	sekretów.	On	z	pewnością	miał	wła -
sne:	przyrzekł	 sobie,	 że	nigdy	nie	wyja wi	Belli,	 jak	bardzo	za -
wsze	 jej	 pra gnął.	 Gdyby	 się	 o	 tym	 dowiedzia ła,	 jego	 szanse
u	niej	wca le	by	nie	wzrosły.
–	A	 to	na sza	piękna	Bella	 –	 za woła ła	 hra bina,	 ujmując	 ją	 za

ręce.	–	Alberto	cię	uwielbiał,	kocha na.	I	był	z	ciebie	dumny.	Po-
jechał	kiedyś	do	Londynu	na	twój	występ.	Wiedzia łaś	o	tym?
–	Nie,	nie	wiedzia łam	–	odparła	Bella	za skoczona.
–	Bardzo	by	się	ucieszył,	widząc	was	teraz	ra zem.
Sergio	czekał,	aż	Bella	za przeczy,	tłuma cząc,	że	nie	są	parą,

ale	tego	nie	zrobiła.	Uśmiechnęła	się	tylko	i	spojrza ła	na	niego
bła galnie,	jakby	prosząc	o	ra tunek.
Nie	za mierzał	niczego	prostować.	Chciał,	by	Claudia	myśla ła,

że	 są	 ra zem.	Ale	 nie	 za leża ło	mu	na	 tym,	 żeby	dowiedział	 się
o	tym	cały	świat.	Jeszcze	nie	teraz.
–	Na	ra zie	trzyma my	nasz	zwią zek	w	ta jemnicy	–	odparł.	–	Nie

chcemy	 tutaj	 dziennika rzy.	A	więc	 ani	 słowa	nikomu,	Claudio,
że	Bella	jest	u	mnie.
–	Nie	pisnę	ani	słówka	–	za pewniła	z	konspira cyjnym	uśmie-

chem.	–	Ale	musicie	mi	obiecać,	że	za wia domicie	mnie	pierwszą
o	za ręczynach.
Bella	wyglą da ła	na	spłoszoną,	a	Sergio	się	roześmiał.
–	 To	 jeszcze	 niezupeł nie	 ten	 etap.	 Ale	 jeśli	 się	 na	 nim	 znaj-

dziemy,	z	pewnością	dowiesz	się	o	tym	pierwsza.
–	Świetnie!	–	odparła,	klaszcząc	w	dłonie.	–	Jak	wiecie,	każda

oka zja	jest	dobra	na	urzą dzenie	przyjęcia.	A	teraz	chodźmy	do
ja dalni,	za nim	Angela	za cznie	nas	szukać.	Włoskie	kucharki	to
osoby	z	tempera mentem.
Wieczór	przebiegał	cał kiem	miło,	a	to	dzięki	niezwykłym	zdol-

nościom	 towa rzyskim	 gospodyni	 domu.	 Przy	 hra binie	 goście
czuli	 się	 wyjątkowo.	 Nie	 za da wa ła	 wścibskich	 pytań,	 choć
w	tra cie	rozmowy	uda ło	jej	się	sporo	dowiedzieć.	Bella	wyzna ła
przy	deserze,	że	od	ja kiegoś	cza su	czuje	się	mocno	przepra co-



wa na	 i	 potrzebuje	 dłuższych	wa ka cji,	 a	 nie	 tylko	miesią ca,	 na
co	 Sergio	 za reagował	 na tychmiast,	 proponując,	 by	 zosta ła
u	niego	dłużej.	Claudia	uśmiechnęła	się	wymownie,	a	Bella	za -
czerwieniła	się	po	uszy,	rozczula jąc	tym	Sergia.
Do	ja dalni	weszła	pokojówka,	ta	sama,	którą	Claudia	za wsze

za trudnia ła	 na	 przyjęcia.	 Angela	 nie	 zga dza ła	 się	 poda wać	do
stołu,	twierdząc,	że	jest	kucharką,	a	nie	kelnerką.
–	 Gino,	 wypijemy	 kawę	 w	 pokoju	 muzycznym	 –	 oznajmiła

Claudia.	–	Chodźmy	tam	–	za proponowa ła,	zwra ca jąc	się	do	go-
ści	i	wsta jąc	od	stołu.
Sergio	i	Bella	spojrzeli	na	siebie	i	poszli	jej	śla dem,	trzyma jąc

się	za	ręce.	Najpierw	musieli	przejść	przez	oka za ły	sa lon.	Pokój
muzyczny	wydał	się	równie	imponują cy	i	niemal	tak	samo	duży,
z	kilkoma	zesta wa mi	mebli	do	siedzenia	i	wielkim	fortepia nem
stoją cym	w	pół kolistej	wnęce	 z	 okna mi	na	 całą	 ścia nę	 i	wido-
kiem	na	jezioro.
Kiedy	usiedli	–	na	sofie	i	pokrytych	broka tem	krzesłach	–	Bel-

la	 pochwa liła	 dekora cję	 po koju	 i	 spyta ła,	 czy	 Claudia	 gra	 na
pia ninie.
–	Niestety	nie	–	odparła	hra bina.	–	Mój	mąż	był	pia nistą.	I	to

zna komitym.	Uwielbia łam	 słuchać	 jego	 gry.	 A	 czy	 ty	 potra fisz
grać,	Bello?
–	Tak	–	odparła	ku	zdumieniu	Sergia.	Nigdy	nie	słyszał,	żeby

gra ła,	gdy	mieszka li	pod	jednym	da chem.	Na wet	nie	mieli	pia ni-
na.	–	Ale	nie	tak	dobrze	–	doda ła.	–	W	szkole,	do	której	chodzi-
łam,	lekcje	gry	na	pia ninie	były	obowiązkowe.	Uczyliśmy	się	też
komponować.	Warto	umieć	grać,	kiedy	się	pisze	piosenki.	Oczy-
wiście,	 większość	 kompozytorów	 używa	 teraz	 elektronicznych
instrumentów	kla wiszowych.	Mam	na wet	 taki	 jeden	w	Nowym
Jorku.	Kosztował	ma ją tek,	ale	ma	dużo	cieka wych	funkcji	 łącz-
nie	z	na grywa niem.
–	Komponujesz	muzykę?	–	spytał	Sergio.
–	 Tak.	 Na pisa łam	 piosenkę,	 która	 sta nowi	 główny	 temat

w	musica lu	Anioł	w	Nowym	Jorku	i	dosta łam	za	nią	niemal	tyle
samo,	co	za	śpiewa nie.
–	 Bystra	 z	 ciebie	 dziewczyna!	 –	 za woła ła	 Claudia.	 –	 O,	 jest

Gina.	 Postaw	 tam	 tacę,	moja	 droga.	 Sama	 na leję	 kawę.	 A	 po-



tem,	 Bello,	 musisz	 nam	 koniecznie	 za śpiewać	 tę	 piosenkę.
W	tym	pokoju	jest	świetna	akustyka.
Słucha jąc	 śpiewu	 i	 gry	 na	 fortepia nie,	 Sergio	 pomyślał,	 że

Bella	 nie	 tylko	 jest	 bystra,	 ale	 też	 wyjątkowo	 uta lentowa na.
Mia ła	niezwykły	głos.	Czysty	jak	dzwon.	I	idealną	dykcję.	Potra -
fiła	wyra zić	głosem	najsubtelniejsze	uczucia.	Nic	dziwnego,	że
sta ła	 się	 gwiazdą	 Broadwayu.	 Być	może	 była	 przepra cowa na,
ale	nikt	by	na	to	nie	wpadł,	słucha jąc	jej	śpiewu	tego	wieczoru.
Czuła	się	w	swoim	żywiole.	Sergio	wiedział,	że	nie	powinna	re-
zygnować	z	występów.	Każdy,	kto	by	tego	od	niej	wyma gał,	był -
by	skończonym	głupcem.
Sam	nie	uwa żał	się	za	głupca.	Gdyby	się	z	nią	ożenił,	wspie-

rał by	ją	ca łym	sercem.	Musiał by	się	na uczyć	zlecać	swoją	pra cę
innym,	żeby	móc	być	z	nią	w	Nowym	Jorku,	Londynie	lub	gdzie-
kolwiek	indziej.
Nie	 przywykł	 do	 ta kiego	 postępowa nia.	Wcześniej	 był	 dyna -

micznym	szefem	w	sieci	ajencji,	a	teraz	za mierzał	posta wić	na
nogi	rodzinną	firmę.	Jednak	rodzą ca	się	miłość	do	Belli	powoli
zmusza ła	go	do	zmia ny	priorytetów.	Najważniejsze	teraz	to	zdo-
być	jej	serce.	Rodzinny	biznes	będzie	musiał	zejść	chwilowo	na
dalszy	 plan.	 Zresztą,	 kto	 wie?	Może	 zda rzy	 się	 cud	 i	 w	 przy-
szłym	miesią cu	 znajdzie	 się	 sposób	 na	 popra wę	 sytuacji?	 Na -
stępnego	dnia	Sergio	musiał	z	pewnością	jechać	do	Mediola nu,
żeby	zoba czyć,	jak	spra wa	wyglą da.
Ale	to	mia ło	być	jutro,	a	teraz	chciał	wrócić	z	Bellą	do	domu

i	kochać	 się	 z	nią	na miętnie.	Musiał	 jednak	uwa żać,	 żeby	pod
wpływem	chwili	nie	wyznać	jej	swoich	uczuć.	Cierpliwości,	Ser-
gio,	na ka zał	sobie.	To	jednak	nie	była	jego	ulubiona	cecha.
Wreszcie	 uda ło	 im	 się	 wyrwać	 od	 Claudii,	 nie	 oka zując	 po-

śpiechu.	A	wtedy	sama	Bella	niemal	wszystko	zepsuła,	odwra -
ca jąc	się	do	niego,	kiedy	tylko	znikli	hra binie	z	oczu.
–	Sergio,	umrę,	jeśli	mnie	za raz	nie	poca łujesz.
–	Poczekaj,	aż	dojdziemy	do	domu.
–	Nie	–	uparła	się,	obejmując	go	za	szyję.	–	Nie	chcę	już	dłużej

czekać.	Mam	dość.	Dzisiejszy	wieczór	był	czystą	torturą.
Wciąż	się	wa hał,	a	potem	uniósł	powoli	ręce	i	odpiął	jej	guzik

na	karku.	Opuścił	bluzkę	tak,	że	Bella	była	teraz	naga	do	pasa,



i	odsunął	ją	od	siebie,	pa trząc	na	jędrne	piersi.
–	Jeżeli	za cznę	cię	teraz	ca łować,	to	nie	będę	mógł	przestać.

To	piękne	ubra nie	tra fi	szlag,	a	seks	nie	będzie	taki	dobry,	 jak
powinien.
–	Nie	obchodzi	mnie	to.
–	Ale	mnie	obchodzi	–	odparł.	Pochylił	się	 i	wziął	 ją	na	ręce.

Objęła	go	za	szyję.
–	Z	pewnością	masz	ochotę	na	coś	więcej	niż	tylko	szybki	nu-

merek	 w	 ogrodzie.	 Będziemy	 się	 kochać	 tak	 długo,	 aż	 opad-
niesz	z	sił.	Przywią żę	cię	nagą	do	łóżka	i	będę	cię	doprowa dzać
do	 orga zmów,	 aż	 za czniesz	 bła gać,	 żebym	 przestał.	 Tego
chcesz,	prawda,	Bello?
Nie	powiedzia ła	ani	słowa,	tylko	pochyliła	głowę	na	jego	pier-

si.

Budząc	 się	 na stępnego	 ranka,	 Bella	 za uwa żyła	 ze	 zdziwie-
niem,	 że	 znajduje	 się	w	 swoim	 łóżku.	Kiedy	 za sypia ła	w	nocy,
z	pewnością	była	w	 sypialni	Sergia.	Musiał	 ją	 tutaj	 przynieść,
ale	nie	pa mięta ła	tego.	Ubra nie,	które	mia ła	na	sobie	poprzed-
niego	wieczoru,	leża ło	na	krześle	w	rogu	pokoju,	a	sanda ły	sta ły
równo	na	podłodze.
Najwyraźniej	 Sergio	 nie	 chciał,	 aby	Ma ria	 się	 zorientowa ła,

że	ze	sobą	sypia ją.	Gdyby	się	dowiedzia ła,	pewnie	zeswa ta ła by
ich	jeszcze	szybciej	niż	hra bina.	Bella	nie	mia ła	pojęcia,	jak	uda
mu	 się	 utrzymać	w	 ta jemnicy	 ich	 zwią zek	 przez	 cały	miesiąc.
Ma ria	mia ła	przecież	dobrą	intuicję.
Przekręciła	się	na	drugi	bok	i	zerknęła	na	mały	antyczny	ze-

gar,	 stoją cy	 na	 gzymsie	 nad	 kominkiem.	Minęło	 już	 południe!
Nie	 spa ła	 tak	 mocno	 od	 lat.	 Najwidoczniej	 dobry	 seks	 temu
sprzyjał.	A	rzeczywiście	był	niezwykle	uda ny.	Po	ich	pierwszym
dość	 pospiesznym	 zespoleniu	 poprzedniego	 wieczoru	 przy
drzwiach	dużej	 sypialni	Sergio	 kochał	 się	 z	 nią	 powoli	 niemal
przez	 wieki.	 Uwielbia ła,	 gdy	 pa trzył	 jej	 przy	 tym	 głęboko
w	oczy.	Nie	pa mięta ła	już,	ile	razy	mia ła	orgazm.	Nic	dziwnego,
że	w	końcu	tak	mocno	za snęła.	I	nie	mogła	sobie	przypomnieć,
kiedy	za niósł	ją	do	sypialni.
Słysząc	 puka nie	 w	 drzwi,	 usia dła,	 za krywa jąc	 koł drą	 na gie



piersi.
–	Sergio?	–	spyta ła,	na gle	onieśmielona.
–	Nie,	nie,	to	ja,	Ma ria.	Sergio…	pojechał	do	Mediola nu	kilka

godzin	temu.
–	Ach,	tak.	Mówił,	że	ma	dziś	jechać,	ale	za pomnia łam.	Wejdź,

Ma rio.
Gosposia	 otworzyła	 drzwi	 i	 weszła	 do	 środka;	wyglą da ła	 na

dziwnie	za niepokojoną.
–	Przepra szam,	że	cię	budzę,	Bello.	Sergio	powiedział,	że	wró-

ciliście	wczoraj	późno.	Mu szę	 iść	niedługo	do	domu.	Mój	mały
Antonio	 się	przeziębił,	 a	Carlo	 pra cuje	 dziś	po	drugiej	 stronie
jeziora.
–	W	ta kim	ra zie	idź	już	teraz.
–	Ale	muszę	posłać	twoje	łóżko	i	sprzątnąć	w	ła zience.
–	Sama	to	zrobię.
–	Jesteś	pewna?	A	co	z	lunchem?
–	 Z	 pewnością	 potra fię	 coś	 ugotować.	 W	 kuchni	 widzia łam

mnóstwo	produktów.	Poza	tym	jest	blisko	do	mia steczka,	gdzie
jest	świetna	ka wiarnia	i	piekarnia.	Bywa łam	tam	już	wcześniej.
Dawno	temu,	ale	kierowca	mi	mówił,	że	Włochy	tak	bardzo	się
nie	zmieniły.	Nie	musisz	przychodzić	wieczorem.	Sergio	za bie-
rze	mnie	gdzieś	na	kola cję	po	powrocie	z	pra cy.
Ma ria	uśmiechnęła	się	z	ulgą.
–	To	bardzo	miło	z	twojej	strony.	W	ta kim	ra zie	już	pójdę.
Po	wyjściu	gosposi	Bella	oparła	się	o	poduszkę,	przypomina -

jąc	sobie,	że	Sergio	za mierzał	jeździć	do	Mediola nu	codziennie
w	 tygodniu,	 a	 nie	 tylko	 jednego	dnia.	 Trochę	 czuła	 się	 z	 tego
powodu	za wiedziona.	Liczyła	na	to,	że	będzie	go	mia ła	tylko	dla
siebie	przez	cały	miesiąc.	Ale	rodzinna	firma	popa dła	w	kłopoty,
a	 wła ściwie	 przynosiła	 stra ty	 już	 od	 kilku	 lat.	 Sergio	 opowie-
dział	 jej	trochę	o	tym	po przedniego	dnia.	Ojciec	nie	oka zał	się
tak	dobrym	przedsiębiorcą	jak	dzia dek.	Kiedyś	skórza ne	wyro-
by	Morelliego	 świetnie	 się	 sprzeda wa ły,	 w	 kra ju	 i	 za	 gra nicą,
ale	sytuacja	ekonomiczna	się	zmieniła	i	nie	mogły	już	konkuro-
wać	z	tańszymi	produkta mi	z	Azji.	Sergio	bardzo	się	tym	mar-
twił,	zwłaszcza	że	w	fa bryce	było	sporo	wieloletnich	pra cowni-
ków,	 którym	 groziło	 zwolnienie.	 Na	 szczęście	 miał	 wła sne



oszczędności	do	za inwestowa nia	 i	mógł	wprowa dzić	konieczne
zmia ny.	Ale	ja kie,	tego	jeszcze	nie	wiedział.
Bella	 słucha ła	 go	 poprzedniego	 wieczoru	 z	 pewnym	 roztar-

gnieniem,	 przyta kując.	 Tak	 na prawdę	 skupia ła	 się	 na	 jego
pieszczotach.	 Nie	 mógł	 oderwać	 od	 niej	 rąk.	 Zresztą	 ona	 nie
była	 lepsza.	Uwielbia ła	 go	dotykać,	wiedząc,	 że	w	 cią gu	kilku
chwil	 doprowa dzi	 go	 do	 podniecenia.	 Miał	 niezwykły	 wigor
i	wiedział	 dokładnie,	 jak	 jej	 dotykać.	Nie	mogła	 się	 doczekać,
kiedy	znowu	na dejdzie	wieczór	 i	Sergio	wróci	z	pra cy.	Chcia ła
za łożyć	wtedy	 ja kiś	 seksowny	 strój.	Coś	 nowego.	W	pobliskim
mia steczku	był	kiedyś	mały	butik.	Może	wciąż	tam	jest.
Wybra ła	 się	 więc	 tam	 i	 okaza ło	 się,	 że	 sklep	 na dal	 istnieje,

tylko	 ma	 nowego	 wła ściciela.	 Sprzeda wał	 eleganckie	 dodatki
i	markowe	stroje.	Kupiła	dwie	sukienki,	 letnią	na	ra miączkach
i	 wieczorową,	 szorty,	 dwie	 bluzki	 i	 śliczny	 kaszmirowy	 szal.
Chcia ła	mieć	coś	na	każdą	oka zję.	Na	koniec	kupiła	jeszcze	dro-
gie	wygodne	pantofle,	które	bardziej	się	nada wa ły	do	chodzenia
po	ka mienistych	ścieżkach	niż	jej	sanda ły,	a	potem	wybra ła	się
na	lunch	do	pobliskiej	ka wiarni.
Siedząc	przy	stoliku	w	ogródku	przy	pysznej	sa łatce,	wpa dła

na gle	 na	 pewien	 pomysł.	 Chcia ła	 na tychmiast	 za dzwonić	 do
Sergia,	 żeby	mu	 o	 tym	powiedzieć,	 ponieważ	mogłoby	 to	 roz-
wią zać	 jego	 problemy.	Nie	mia ła	 jednak	 przy	 sobie	 telefonu	 –
został	na	nocnej	szafce.	Nie	wzięła	go	umyślnie,	nie	chcąc	kon-
taktować	 się	 z	 nikim	 przez	 kilka	 dni.	 Nie	 odczytywa ła	 na wet
wia domości.	A	z	pewnością	przychodziło	 ich	sporo,	między	 in-
nymi	od	matki,	 która	próbowa ła	 się	dowiedzieć,	 gdzie	 i	 z	 kim
jest	Bella.
Poczuła	wyrzuty	sumienia.	Powinna	ją	za wia domić,	że	wszyst-

ko	 w	 porządku.	 Dolores	 nie	 była	 przecież	 złym	 człowiekiem.
Tylko	Bella	zbyt	długo	pozwa la ła	jej	kierować	swoją	ka rierą.	To
Ra oul,	 sportowiec	 z	Argentyny,	 z	 którym	zwią za ła	 się	na	 ja kiś
czas,	na mówił	ją	do	wydosta nia	się	spod	wła dzy	matki	i	za trud-
nienia	 profesjona listy.	Wtedy	wła śnie	Bella	 podpisa ła	 kontrakt
z	 Joshem,	 zna nym	 nowojorskim	 agentem.	 Dolores	 oczywiście
wpa dła	w	 szał	 i	 uspokoiła	 się	dopiero	wtedy,	gdy	Bella	 za zna -
czyła	w	umowie,	że	matce	na dal	ma	przypa dać	dziesięć	procent



jej	za robków,	ale	 tylko	przez	kilka	 lat.	Pewnie	dla tego	Dolores
tak	bardzo	na ma wia ła	ją	do	za gra nia	w	filmie.	Bella	nie	chcia ła
zosta wiać	 matki	 bez	 pieniędzy	 ani	 też	 niepotrzebnie	 jej	 mar-
twić,	posta nowiła	więc	za dzwonić	do	niej	po	południu,	ale	do-
piero	po	rozmowie	z	Sergiem.	W	tej	chwili	on	był	najważniejszy.
Po	powrocie	do	domu	wbiegła	po	schodach	na	górę,	położyła

pa kunki	z	za kupa mi	na	podłodze	w	sypialni	i	wycią gnęła	z	szu-
fla dy	telefon.
–	Bella!	–	usłysza ła	po	chwili	w	słuchawce	za niepokojony	głos

Sergia.	–	Czy	coś	się	sta ło?
–	Nie,	nic	złego	się	nie	dzieje.	Byłam	w	mia steczku	na	za ku-

pach	i	wpadł	mi	do	gło wy	pewien	pomysł.	Pomyśla łam,	że	mógł -
by	 cię	 za interesować.	 Ale	 może	 dzwonię	 w	 nieodpowiedniej
chwili?	Wyda jesz	się	zestresowa ny.
–	Gdybyś	zoba czyła	na sze	wyniki	 sprzeda ży,	 też	byś	się	zde-

nerwowa ła.	Mów,	za mieniam	się	w	słuch.
–	Tylko	nie	wiem,	jak	to	powiedzieć.
–	Najprościej,	jak	się	da.
–	No	więc	chodzi	o	to,	że	wa sze	produkty	są	za	ta nie.
–	Za	ta nie!	Zwa riowa łaś?	Musimy	być	konkurencyjni.
–	To	niepotrzebne.	I	tak	przegra cie	walkę	z	firma mi,	które	im-

portują	produkty	 z	kra jów,	gdzie	wyra bia	 się	 je	 za	grosze.	Po-
winniście	za jąć	się	tym,	w	czym	Włochy	są	najlepsze.	Produko-
wać	stylowe	towa ry	najlepszej	ja kości	i	sprzeda wać	drogo.	Lu-
dzie	 za pła cą	 dużo	 za	 wyroby	 najlepszego	 ga tunku.	 Wierz	 mi.
Wiem,	co	mówię,	bo	sama	jestem	taką	klientką.
Sergio	milczał	przez	długą	chwilę.
–	Wiem,	o	co	ci	chodzi	–	odparł	powoli.	–	Chyba	masz	ra cję,

Bello.	Powinniśmy	podnieść	ceny,	a	nie	je	obniżać.	Mą dra	z	cie-
bie	dziewczyna!
–	Ale	tylko	wtedy,	gdy	podniesiecie	ja kość.	Można	też	zmienić

markę	i	za inwestować	w	rekla mę.	Ludzie	zoba czą	wtedy	wa sze
produkty	w	nowym	świetle.
–	 Brzmi	 to	 dobrze,	 ale	 będzie	 sporo	 kosztować.	 Pieniędzy

i	cza su.
–	Przecież	masz	dużo	i	jednego,	i	drugiego,	i	nic	innego	do	ro-

boty.



–	Pewnie	znowu	masz	ra cję.	Nie	mam	nic	ważnego	w	pla nie
na	 najbliższą	 przyszłość	 oprócz	 odwiedza nia	 w	 Nowym	 Jorku
pewnej	miłej	osóbki.
–	Och!	A	któż	to	taki?	–	spyta ła	z	rozba wieniem.
–	Piękna	dama	z	głową	na	karku.
–	Nie	musisz	pra wić	mi	komplementów.	I	tak	już	mnie	masz.
–	 To	 nic	 pewnego,	 Bello.	 Muszę	 już	 kończyć,	 żeby	 poga dać

z	 projektanta mi.	 Cieka we,	 co	 powiedzą	 na	 pomysł	 stworzenia
nowej	marki	butów	i	toreb.	Pewnie	będą	za chwyceni.
–	To	świetnie.	Przywieź	kilka	próbek,	żebym	mogła	je	porów-

nać	z	tym,	co	sama	kupuję.
–	Dobrze.	Będę	w	domu	około	siódmej	trzydzieści.	Mam	jesz-

cze	mnóstwo	roboty.	Ciao.
Chciał	 jak	najszybciej	za cząć	nowy	projekt.	Pewnie	teraz	bę-

dzie	pra cował	do	późna.	Bella	cieszyła	się,	że	mogła	mu	pomóc,
ale	tęskniła	za	nim.	I	nie	chodziło	tylko	o	seks.	Uwielbia ła	roz-
ma wiać	z	Sergiem,	po	prostu	z	nim	być.
A	to	dla tego,	że	się	za kocha ła,	choć	chyba	bez	wza jemności.

Oczywiście	Sergio	ją	lubił.	I	jej	pra gnął.	A	może	na wet	i	podzi-
wiał,	ale	to	nie	to	samo,	co	miłość.
Wyszła	na	balkon,	za sta na wia jąc	się,	co	zrobić,	żeby	ją	poko-

chał.	 Była	 odważna,	 gdy	 chodziło	 o	 ka rierę,	 ale	 w	 rela cjach
z	 mężczyzna mi	 bra kowa ło	 jej	 pewności	 siebie.	 A	 poza	 tym
wciąż	pozosta wa ła	 córką	Dolores.	Dla	Sergia	była	 to	 za pewne
wielka	przeszkoda	i	to	ją	bardzo	niepokoiło.

W	końcu	pomyśla ła,	że	może	jedynie	kochać	go	tak,	jak	potra -
fi,	w	na dziei,	że	Sergio	odwza jemni	jej	uczucia.	Posta nowiła	jed-
nak	nie	wyzna wać	mu	miłości.	Gdyby	 to	 zrobiła,	wyda ła by	się
zbyt	za borcza.	Taki	za twardzia ły	ka wa ler	jak	Sergio	nie	przyjął -
by	 tego	 dobrze.	Musia ła	 więc	 za chować	 cierpliwość,	 a	 to	 nie
była	jej	mocna	strona.	Biła	się	z	różnymi	myśla mi,	gdy	na gle	za -
dzwonił	 telefon.	 Za pomnia ła	 go	 wyłą czyć	 po	 rozmowie	 z	 Ser-
giem.	Weszła	z	powrotem	do	sypialni	i	zerknęła	na	okienko	wy-
świetla cza.
–	 Cześć,	 mamo	 –	 powiedzia ła	 spokojnie	 do	 słuchawki.	 I	 tak

mia ła	za miar	za dzwonić	do	matki.



–	Na reszcie!	Co	ty	sobie	myślisz,	dziewczyno?	Masz	obowiąz-
ki.	Czy	wiesz,	 ile	osób	do	mnie	dzwoni,	skarżąc	się,	że	nie	od-
bierasz?
–	Nie	wiem.	Ile?
–	Mnóstwo.	Josh	rozpaczliwie	usiłuje	się	do	ciebie	dodzwonić.

I	Charlie.	Pewnie	chodzi	o	ten	film.	Pyta łam,	ale	mi	nie	powie-
dzieli.
–	Za dzwonię	za raz	do	Josha.
–	Zrób	to	teraz.	A	potem	za dzwoń	do	mnie.
–	Nie	chcesz	wiedzieć,	gdzie	jestem?
–	Nie	ma	sensu	pytać,	bo	i	tak	mi	nie	powiesz.
–	To	prawda,	ale	myśla łam,	że	za pytasz.
–	Czy	wiesz,	że	wyrosłaś	na	bardzo	irytują cą	kobietę?
–	Tra fiła	 kosa	na	ka mień,	mamo.	Ale	przynajmniej	 na zwa łaś

mnie	kobietą,	a	nie	dziewczyną.
–	Nie	chcę	się	z	tobą	kłó cić,	Isa bel.	Wyłącz	się	i	za dzwoń	do

Josha.
Bella	zrobiła	to	od	razu	i	Josh	oznajmił,	że	doga dał	się	z	Char-

liem	i	posta nowili	na kręcić	Anioła	w	Nowym	Jorku	nieza leżnie,
z	 wła snych	 funduszy,	 jeśli	 ona	 za gra	 główną	 rolę.	 Oczywiście
się	zgodziła,	ale	pod	wa runkiem,	że	najpierw	odpocznie	na	wa -
ka cjach.	 Josh	 na	 szczęście	 się	 nie	 sprzeciwiał,	 tylko	 ka zał	 jej
obiecać,	że	wróci	do	Nowego	Jorku	pierwszego	sierpnia.	Przy-
rzekła	mu	to,	wiedząc,	że	nie	może	się	wiecznie	ukrywać	u	Ser-
gia,	a	wyma rzone	wa ka cje	w	końcu	się	skończą.
Odłożyła	 telefon,	 czując	 dziwną	 ekscyta cję	 połą czoną	 z	 oba -

wą.	Chcia ła	powiedzieć	Sergiowi	o	filmie,	ale	intuicja	jej	podpo-
wia da ła,	 żeby	 tego	nie	 robić.	Przez	 ten	krótki	 czas,	 jaki	 pozo-
stał,	chcia ła	poświęcić	uwa gę	jego	spra wom	i	potrzebom,	a	nie
swojej	pra cy.	Sergio	czuł	się	pewnie	tak	samo	sa motny	jak	ona.
Potrzebował	jej	tak	bardzo,	jak	ona	jego.
Może	 uświa domi	 to	 sobie,	 za nim	Bella	wyjedzie	 do	Nowego

Jorku.	A	na wet	ją	odwiedzi,	tak	jak	obiecał.	I	może	w	końcu	ją
pokocha.
–	 Niepoprawna	 optymistko!	 –	 powiedzia ła	 do	 siebie,	 z	 rezy-

gna cją	dzwoniąc	do	matki.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Sergio	sta rał	się	zbytnio	nie	przyspieszać,	ja dąc	sa mochodem
z	Mediola nu	 nad	 jezioro	 Como,	 chociaż	 bardzo	 chciał	 już	 być
z	Bellą.	Nie	chodziło	mu	o	seks.	Tego	wieczoru	miał	w	głowie	co
innego,	a	na	erotyczne	za ba wy	przyjdzie	czas	później.	Najpierw
chciał	zjeść	z	Bellą	kola cję	i	opowiedzieć	o	wszystkim,	co	wyda -
rzyło	 się	w	pra cy	 od	 chwi li,	 gdy	 za czął	 realizować	 jej	 pomysł.
Wysłał	z	biura	krótką	wia domość	tuż	przed	wyjazdem,	poda jąc
z	grubsza	godzinę	powrotu,	ale	teraz	wątpił,	czy	uda	mu	się	do-
trzeć	 do	 domu	 na	 siódmą	 trzydzieści.	 Na	 drodze	 pa nował
ogromny	 ruch.	Mógł by	 się	 za trzymać	 i	 wysłać	 kolejną	 wia do-
mość,	ale	przez	to	tylko	stra ci	czas.	Zerknął	na	zega rek	i	wes-
tchnął	z	ulgą.	A	jeszcze	bardziej	odetchnął,	skręca jąc	w	bocz ną
drogę	nad	jezioro.	Wyglą da ło	na	to,	że	wca le	tak	bardzo	się	nie
spóźni.	Najwyżej	kilka	minut…

O	siódmej	trzydzieści	Bella	otworzyła	tylne	drzwi	domu,	żeby
słyszeć,	jak	Sergio	podjeżdża.	Po	kilku	minutach	za częła	się	jed-
nak	niepokoić.	Włoscy	kierowcy	jeździli	dosyć	ryzykownie.	Mia -
ła	ochotę	wysłać	do	Sergia	wia domość,	ale	 zrezygnowa ła.	Nie
chcia ła	się	wydać	zbyt	na chalna.	Chodziła	nerwowo	po	kuchni,
bez	potrzeby	miesza jąc	po	raz	kolejny	sos	boloński,	który	goto-
wa ła.	Niepokój	na ra stał	z	każdą	chwilą.	W	końcu	usłysza ła	zna -
jomy	odgłos	nadjeżdża ją cego	sa mochodu.
Chcia ła	 wybiec	 na	 zewnątrz	 i	 powitać	 Sergia	 jak	 kocha ją ca

żona,	ale	się	powstrzyma ła.	Uda waj,	że	jesteś	spokojna,	na ka za -
ła	 sobie,	 zmusza jąc	 się	 do	 pozosta nia	 w	 kuchni.	 Po	 chwi li
wszedł	rozpromieniony	Sergio	z	ręka mi	peł nymi	pudełek	z	bu-
ta mi	i	dużych	pla stikowych	toreb.
–	Za częłam	się	już	o	ciebie	martwić.
–	 Mogłem	 ci	 wysłać	 wia domość,	 ale	 wtedy	 jeszcze	 bardziej

bym	 się	 spóźnił.	 Ładnie	 pachnie!	 –	 dodał.	 Położył	 pa kunki	 na



kuchennym	stole	i	podszedł	do	garnka	z	wonnym	sosem	do	spa -
ghetti.	–	To	twoje	dzieło	czy	Ma rii?
–	 Moje.	 Jedno	 z	 dzieci	 Ma rii	 za chorowa ło	 i	 wysła łam	 ją	 do

domu.
–	Dobra	z	ciebie	kobieta.	–	Odwrócił	się,	by	ją	objąć.	–	I	mą -

dra!	Twój	pomysł	 jest	genialny.	Na leży	ci	 się	poca łunek	w	po-
dzięce.
Nie	czeka jąc,	aż	Bella	coś	powie,	poca łował	ją	mocno,	aż	za -

bra kło	jej	tchu.
–	 Jesteś	 jak	 pizza	 od	 Roberta,	 kocha nie.	 Jedna	 porcja	 to	 za

mało.	 Albo	 jak	 dobre	wino.	Na biera	 sma ku,	 gdy	 na	 ja kiś	 czas
zosta wi	się	je	odkorkowa ne.
Roześmia ła	się.	Polubiła	to,	jak	się	do	niej	zwra cał.
–	Dziękuję	bardzo.
–	A	mówiąc	o	winie,	to	Jeremy	przysłał	mi	na	święta	skrzynkę

na prawdę	dobrego	czerwonego.	Skoczę	do	piwnicy	i	przyniosę
dwie	butelki,	żebyśmy	mieli	do	kola cji.
–	Muszę	jeszcze	ugotować	spa ghetti.	A	może	wolisz	inny	ma -

ka ron?
–	Może	być	 spa ghetti.	Nie	ma	pośpiechu.	Miło	będzie	poga -

dać,	czeka jąc,	aż	się	ugotuje.	Tyle	mam	ci	do	powiedzenia.	I	do
poka za nia.
–	Wła śnie	widzę	–	odparła,	wska zując	na	stos	pa kunków.
–	Nie	wiedzia łem,	które	przynieść.	Nie	znam	się	na	dam skiej

modzie.	Wolę	na gie	kobiety.	Będę	za	minutę.
Pokręciła	głową,	kiedy	wyszedł.	Rzeczywiście	był	cza sem	nie-

znośny.	Ale	taki	kocha ny.	Gdy	wrócił	z	dwiema	butelka mi	czer-
wonego	 wina,	 spa ghetti	 już	 się	 gotowa ło,	 a	 Bella	 przeglą da ła
buty	i	torebki	leżą ce	na	stole.
–	No	i	co	o	nich	myślisz?	–	spytał.
–	Nie	jestem	ekspertem,	ale	to	chyba	dobra	ja kość.	Wca le	nie

wyglą da ją	na	ta nie.	Skóra	butów	jest	ładna	i	miękka.	A	torebki
mają	ponadcza sowy	kla syczny	styl.	I	nie	są	ani	za	duże,	ani	za
małe.	Może	tylko	warto	by	zmienić	wyściół ki.	Ten	ma teriał	jest
trochę	za	cienki.	I	kolor	nie	najlepszy.	Trudno	coś	zna leźć	w	to-
rebce	wyścieła nej	czarnym	ma teria łem.
–	Nigdy	bym	na	to	nie	wpadł.



–	Bo	nie	jesteś	kobietą.	Na	szczęście	–	doda ła.
Za śmiał	się,	na lewa jąc	wino	do	kieliszków.
–	A	teraz	spróbuj	i	powiedz,	jak	ci	sma kuje.
–	Nie	jestem	koneserem	–	odparła.	Za toczyła	kółeczko	kielisz-

kiem,	pową cha ła	aromat	i	upiła	trochę.
–	Akurat	–	rzekł	z	powątpiewa niem.
–	Nowoczesna	kobieta	nie	może	przecież	dojść	do	trzydziest-

ki,	nie	wiedząc	niczego	o	winie.	To	jest	wyjątkowe.	Przełyka	się
je	jak	miód.
–	Jeremy	pije	tylko	najlepsze	wina.
–	Chyba	jest	trochę	snobem.
–	Owszem,	ale	bardzo	sympa tycznym.	Sama	zoba czysz,	jak	go

poznasz.
–	Nie	wyda je	mi	się,	żeby	to	się	sta ło	szybko.
Jedli	 na	 ta ra sie,	 gdzie	 Bella	 już	 wcześniej	 na kryła	 do	 stołu.

Gdy	 po	 kola cji	 na poczęli	 drugą	 butelkę	 wina,	 wiedzia ła	 już
wszystko	o	pla nach	Sergia	na	temat	sprzeda ży	nowej	marki	bu-
tów	i	toreb.
Po	 jej	 telefonie	 na tychmiast	 zwołał	 zebra nie	 kierowników

wszystkich	dzia łów	i	oznajmił,	że	nie	będą	już	dłużej	próbowa li
konkurować	z	azja tyckimi	firma mi,	sprzeda ją cymi	ta nie	wyroby.
Zajmą	 się	 produkta mi	 z	wyższej	 pół ki,	 popra wią	 ja kość	 i	 pod-
niosą	 ceny.	 Chciał	 też	wprowa dzić	 nowy	 asortyment	 –	między
innymi	oryginalne	eleganckie	wa lizki,	których	produkcja	była by
ogra niczona,	a	ceny	bardzo	wysokie.
Większość	kierowników	dobrze	przyjęła	nowe	pomysły,	z	wy-

jątkiem	 kilku	 starszych,	 wyraźnie	 nieza dowolonych	 ze	 zmian.
Sergio	 za proponował	 im	 tak	dużą	odpra wę,	 że	 trudno	 jej	było
nie	przyjąć.	Jednym	z	nich	był	da leki	kuzyn,	któremu	ojciec	po-
wierzył	kiedyś	nadzór	nad	fa bryką,	kiedy	za chorował.
–	Da łem	mu	 trochę	więcej	 –	 powiedział	 Sergio.	 –	Sta rał	 się,

jak	mógł,	ale	tak	się	przyzwycza ił	do	dawnego	sposobu	myśle-
nia,	że	nie	potra fi	się	otworzyć	na	nowości.
–	Dobrze	zrobiłeś.
–	Mia łem	na	początku	wyrzuty	sumienia,	ale	nie	było	wyjścia.

Wóz	albo	przewóz…	a	fa bryka	Morellich	podupa da ła.	Pomyśla -
łem	też,	 że	 ta	nowa	marka	butów	 i	 toreb	musi	mieć	nową	na -



zwę.	Nie	będziesz	mia ła	nic	przeciwko,	jeśli	na zwiemy	ją	„Bel-
la”
–	Ależ	skąd!	Jesteś	chyba	tak	samo	pomysłowy	jak	ja	–	doda ła

z	kokieteryjnym	uśmiechem.
–	Jeszcze	dużo	mi	do	ciebie	bra kuje.	Ta	piosenka,	którą	skom-

ponowa łaś,	 jest	niesa mowita.	Nigdy	nie	widzia łem	tego	przed-
sta wienia,	ale	chętnie	je	obejrzę.	Pla nujesz	kolejną	serię	wystę-
pów	na	Broadwayu?	Mógł bym	je	zoba czyć,	kiedy	do	ciebie	przy-
ja dę.
Już	mia ła	mu	powiedzieć	o	filmie,	ale	się	powstrzyma ła.
–	Na	ra zie	nie	mam	pla nów	na	kolejny	sezon.
–	Szkoda.	Ale	i	tak	mogę	cię	odwiedzić.	Czy	już	mówiłem,	że

podobasz	mi	się	w	tej	sukience?	–	Spojrzał	na	nią	pożą dliwie.
–	Nie	–	odparła,	czując,	że	i	ją	ogarnia	podniecenie.
–	Zosta wimy	Ma rii	cały	ten	ba ła gan	i	chodźmy	do	sypialni.	–

Wstał,	odsta wia jąc	kieliszek,	i	wycią gnął	rękę.
–	Czy	mogę	spać	w	twoim	łóżku	przez	całą	noc?	–	spyta ła,	gdy

prowa dził	ją	schoda mi	na	górę.
–	Jeśli	tego	chcesz.
–	Tak.	A	ty?	Co	Ma ria	pomyśli,	kiedy	zoba czy,	że	nie	spa łam

w	swoim	łóżku?
–	Ona	już	sobie	coś	myśli,	Bello.	To	niepoprawna	romantycz-

ka,	tak	jak	Claudia.
–	Dość	powszechna	kobieca	cecha.
–	Myśla łem,	że	nie	lubisz	rozma wiać	w	cza sie	seksu	–	powie-

dział,	rozpina jąc	jej	sukienkę.
–	 Dawniej	 nie	 lubiłam,	 ale	 przy	 tobie	 się	 zmieniam.	 Jesteś

moim	przyja cielem	i	kochankiem.
–	Świetnie,	Bello,	ale	czy	możemy	się	teraz	skupić	na	tej	dru-

giej	części?	Już	dość	się	dzisiaj	na ga da łem.
Chcia ła	 jeszcze	coś	powiedzieć,	ale	za czął	 ją	ca łować	i	prze-

sta ła	 mieć	 ochotę	 na	 dyskusje.	 Gdy	 godzinę	 później	 za snął,
obejmując	 ją	mocno	ra miona mi,	czuła	wielką	miłość	 i	poja wiła
się	 iskierka	 na dziei.	 Jak	miło,	 że	 Sergio	 nie	 przejmuje	 się	 już
tym,	co	pomyśli	Ma ria.
To	doda wa ło	jej	otuchy.



–	Jest	coś,	o	czym	powinnaś	wiedzieć	–	powiedzia ła	Ma ria	mi-
mochodem	dwa	tygodnie	później,	kiedy	Bella	weszła	do	kuchni,
odprowa dziwszy	Sergia	do	wyjścia.	Przyzwycza iła	się	wsta wać
rano	i	jeść	z	nim	śnia da nie,	a	potem	odprowa dzać	go	do	sa mo-
chodu	i	ca łować	na	pożegna nie	jak	dobra	żona.
–	Co	ta kiego,	Ma rio?
–	Dzisiaj	Sergio	ma	urodziny.
–	Ojej,	dla czego	nie	powiedzia łaś	mi	o	tym	wczoraj?
–	Wczoraj,	 w	 niedzielę,	 mnie	 nie	 było.	 Sergio	 dał	 mi	 wolny

dzień.
–	 Och,	 przepra szam.	 Ale	 mogłaś	 powiedzieć	 dziś	 rano.	 Nie

słysza łam,	żebyś	skła da ła	mu	życzenia	przy	śnia da niu.
–	Nie	chcia łam	cię	wpra wiać	w	za kłopota nie.
Bella	i	tak	poczuła	się	za wstydzona.	Powinna	pa miętać	o	jego

rocznicy	 urodzin.	 Za wsze	 świętowa li	 ją	 tutaj	 podczas	 letnich
wa ka cji.	Mniej	więcej	trzy	tygodnie	po	jej	wła snych	urodzinach.
Sergio	był	starszy	od	niej	o	pięć	 lat	 i	kończył	teraz	trzydzieści
pięć.
–	Czuję	się	okropnie.	Powinnam	była	pa miętać.
–	Nic	się	nie	sta ło.	Mężczyźni	nie	przejmują	się	ta kimi	roczni-

ca mi.	Ale	możesz	mu	coś	kupić,	a	ja	upiekę	tort.
–	Świetnie!	A	może	ugotujesz	jego	ulubioną	potra wę?
–	Nie	ugotuję.	Jego	ulubione	da nie	to	pizza	od	Roberta.
–	W	ta kim	ra zie	za mówimy	ją.	Pójdę	do	mia steczka	po	prezent

i	kupię	 trochę	 jego	ulubionych	cia stek.	Co	o	 tym	myślisz,	Ma -
rio?
–	Myślę,	że	bardzo	go	kochasz.
Bella	westchnęła	ciężko.
–	To	prawda,	Ma rio.	Ale	nie	wiem,	czy	on	mnie	kocha.
–	Pewnie,	że	tak.	Za wsze	cię	uwielbiał,	od	dzieciństwa.
–	Co	ta kiego?	Co	masz	na	myśli?
–	Przecież	to	ja sne.
–	Nie	dla	mnie.
–	Jesteś	za ślepiona	tak	jak	Sergio.	On	cię	kocha	i	wkrótce	to

zoba czy.	A	potem	poprosi	cię	o	rękę.
–	Na prawdę	tak	myślisz?
–	Przecież	nie	kła mię.	–	Ma ria	spojrza ła	na	nią	ura żona.	–	Za -



wsze	mówię	prawdę.
–	 Och,	 Ma rio,	 tak	 bym	 chcia ła,	 żebyś	 mia ła	 ra cję.	 Chyba

umrę,	jeśli	on	mnie	nie	pokocha.
Ma ria	przewróciła	ocza mi.
–	A	podobno	to	Włoszki	dra ma tyzują.

W	porze	 lunchu	 za dowolona	Bella	wróciła	 z	 za kupów	 z	 pre-
zentem	dla	Sergia,	niezbyt	ckliwą	kartką	urodzinową	i	zdecydo-
wa nie	za	dużą	porcją	cia stek.
–	Co	mu	kupiłaś?	–	spyta ła	Ma ria.
–	Wodę	kolońską.
Oczywiście,	francuską	i	bardzo	drogą,	o	na zwie	Pokusa.
–	 Spodoba	mu	 się.	 Sergio	 zrobił	 się	 ostatnio	 bardzo	modny.

Zjesz	lunch?
–	Tak,	poproszę.
Zja dły	ra zem	buł ki	z	szynką	i	pomidorem	przy	ba senie,	popi-

ja jąc	 świeżo	 wyciśniętym	 sokiem	 z	 poma rańczy.	 Bella	 mia ła
ochotę	 popływać,	 kiedy	na gle	 za uwa żyła	 taksówkę	wodną,	 za -
trzymują cą	się	przy	ma łym	pomoście	obok	szopy	na	łodzie.	Wy-
siadł	z	niej	wysoki,	elegancki	mężczyzna	w	krótkich	spodniach,
ja snofioletowej	 koszuli	 polo	 i	 okula rach	 słonecznych,	 po	 czym
skierował	się	pewnym	krokiem	w	stronę	willi,	niosąc	niewielką
torbę	podróżną.
–	Ma rio,	kto	to	jest?
–	To	przyja ciel	Sergia	z	Anglii.	Cza sem	się	tu	za trzymuje.	Na -

zywa	się	Jeremy.	A	na zwisko	ma	zbyt	długie	do	za pa mięta nia.
–	Jeremy!	–	za woła ła	Bella,	gdy	przybysz	się	zbliżył.
Doszedł	do	brzegu	ta ra su	i	zdjął	okula ry.
–	Na	Boga,	Bella!	–	Uśmiechnął	się	dziarsko.
Nie	zdziwiła	się,	że	ją	rozpoznał.	Jej	twarz	zna li	wszyscy.	Jere-

my	pewnie	wiedział,	że	była	kiedyś	przybra ną	siostrą	Sergia.
–	Co	tutaj	robisz,	jeśli	mogę	spytać?	A	może	to	pyta nie	nie	na

miejscu?	Czyżby	Sergio	za pomniał	mi	o	czymś	powiedzieć?
Bella	sta ra ła	się	nie	za rumienić,	ale	jej	się	to	nie	uda ło.
–	No,	no,	no	–	powiedział	tylko,	odsuwa jąc	krzesło	i	zwra ca jąc

się	z	uśmiechem	do	gosposi.	–	Witaj,	Ma rio.	Dobrze	wyglą dasz.
Jak	 cię	 traktuje	 ten	włoski	 brutal?	Mam	na	myśli	Carla,	 a	nie



na szego	jubila ta.	A	tak	przy	oka zji,	to	gdzie	Sergio?	Chyba	nig-
dzie	nie	wyjechał?	Chcia łem	mu	zrobić	niespodziankę.
–	Pojechał	do	pra cy	–	odparła	Ma ria,	sprzą ta jąc	ze	stołu.	–	Do

Mediola nu.	Ale	wróci	wieczorem.
–	Dzięki	Bogu.
–	Może	pan	coś	zje	lub	na pije	się	czegoś?	–	za proponowa ła.	–

Pa rzę	dobrą	kawę.	I	mamy	mnóstwo	cia stek.
–	Bardzo	chętnie,	Ma rio.
Po	odejściu	gosposi	Bella	za sta na wia ła	się,	jak	wyja śnić	Jere-

my’emu	swoją	obecność	w	willi.	W	końcu	doszła	do	wniosku,	że
najlepsza	będzie	prawda	i	opowiedzia ła	mu	o	spotka niu	z	Ser-
giem	na	pogrzebie	 ojca,	 kiedy	 to	dał	 jej	 swój	 numer	 telefonu,
mówiąc,	żeby	za dzwoniła,	gdyby	czegoś	potrzebowa ła.
–	A	więc	masz	ja kieś	kłopoty,	skoro	jesteś	tutaj	–	za uwa żył.
–	Kilka	 tygodni	 temu	poczułam	 się	 strasznie	 przepra cowa na

i	 koniecznie	 chcia łam	 gdzieś	 wyjechać.	 No	 i	 za dzwoniłam	 do
Sergia,	żeby	wyna jąć	od	niego	willę,	a	on	mnie	tu	za prosił.
–	Cieka we,	dla czego	Sergio	mi	o	tym	nie	powiedział.	Zwykle

nie	jest	taki	ta jemniczy.	Ale	chyba	nie	ka zał	ci	pła cić	za	pobyt?
–	Nie.	Powiedział,	że	nie	może	mi	wyna jąć	willi,	bo	sam	w	niej

będzie,	i	za prosił	mnie	jako	gościa.
–	I	jak	wam	mija ją	wa ka cje?
–	 Och…	 bardzo	 miło.	 Są	 ta kie…	 relaksują ce	 –	 odparła.	 Co

jeszcze	 mogła	 powiedzieć?	 Gdyby	 Sergio	 chciał	 wyja wić	 mu
więcej,	pewnie	już	by	to	zrobił.
–	Widać,	że	ci	służą.	Pewnie	Sergio	o	ciebie	dba.
Wiedzia ła,	co	Jeremy	sugeruje.	Nie	za mierza ła	się	 jednak	do

niczego	 przyzna wać,	 oprócz	 przyjaźni	 z	 Sergiem.	 To	 on	 powi-
nien	zwierzyć	się	przyja cielowi.	Dla czego	nie	miał by	mu	powie-
dzieć,	jeśli	na prawdę	ją	kocha	i	myśli	o	niej	poważnie?
Ma ria	 przyniosła	 kawę	 i	 przeką skę	 dla	 Jeremy’ego.	 Bella

przyglą da ła	 się	 przez	 chwilę,	 jak	 gość	 się	 częstuje,	 po	 czym
wsta ła.
–	Przepra szam,	Jeremy,	pójdę	za dzwonić	do	Sergia	i	powiem

mu,	że	jesteś.
–	 Dobrze.	 I	 powiedz	 mu,	 żeby	 szybko	 wra cał	 do	 domu,	 to

urzą dzimy	sobie	przyjęcie.



–	Nie	wiem,	czy	wróci	szybko.	Mówił,	że	ma	dziś	ważne	spo-
tka nie.
–	Typowe	dla	niego.	To	pra coholik.
–	Może	trochę	–	przyzna ła.
Ale	 i	 tak	 to	w	nim	 lu biła,	 ten	 jego	 perfekcjonizm	 i	 za pał	 do

pra cy.	Oczywiście,	wola ła by,	żeby	był	z	nią	w	domu	przez	cały
dzień,	za miast	jeździć	do	Mediola nu.	Nie	mogła	się	jednak	uża -
lać.	 Była	 przecież	 tylko	 jego	 przyja ciół ką,	 a	 nie	 prawdziwą
dziewczyną.	Mia ła	 na dzieję,	 że	 Sergio	 powie	 w	 końcu	 coś	 na
ten	 temat,	 ale	 tego	nie	 zrobił,	mimo	 że	wiele	 razy	 rozma wia li
o	ważnych	spra wach.
–	Wiesz	co,	Bello	 –	powiedział	 Jeremy,	wyrywa jąc	 ją	z	za my-

ślenia.	–	Nie	dzwoń	do	niego.	Zostaw	to	mnie.
–	Ale…
–	Nie	ma	ta kiego	zebra nia,	którego	nie	można	by	skrócić	albo

przesunąć.	Trzeba	tylko	wiedzieć,	co	powiedzieć.
Bella	 próbowa ła	 zna leźć	 ja kiś	 argument	 przema wia ją cy	 za

tym,	że	to	ona	powinna	za telefonować	do	Sergia,	ale	nic	jej	nie
przyszło	go	głowy.	Poza	tym	Jeremy	już	wyjął	z	kieszeni	telefon.
Mogła	więc	tylko	siedzieć,	sta ra jąc	się	nie	denerwować.	A	wła -
ściwie	dla czego	mia ła by	się	niepokoić?	Nie	było	ku	temu	żadne-
go	logicznego	powodu.
Kiedy	pa trzyła,	jak	Jeremy	wybiera	numer	do	Sergia,	ogarnę-

ło	 ją	 dziwne	 złe	 przeczucie.	 Nie	mia ła	 pojęcia,	 w	 jaki	 sposób
rozmowa	dwóch	przyja ciół	może	za grozić	jej	szczęściu,	ale	wie-
dzia ła,	że	coś	może	sta nąć	na	przeszkodzie.	Na gle	poża łowa ła,
że	nie	wyzna ła	Sergiowi	miłości	podczas	weekendu.	Kilka	razy
już	mia ła	za miar	mu	powiedzieć,	że	go	kocha,	ale	zrezygnowa -
ła.
Mia ła	na dzieję,	że	jeszcze	nie	jest	za	późno.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Spotka nie	z	projektanta mi	nowej	marki	butów	i	toreb	wła śnie
się	skończyło,	gdy	telefon	Sergia	za dzwonił.	Jeremy	za wsze	pa -
miętał	 o	 jego	urodzinach	 –	 nie	 tak	 jak	Alex	 –	 i	wykorzystywał
wszelkie	oka zje	do	spotkań	po	tym,	jak	rozjecha li	się	z	Oksfor-
du	w	 różne	 strony.	Nie	 da wa li	 sobie	 prezentów	 ani	 kartek	 na
urodziny,	 tylko	 uma wia li	 się	we	 trójkę	 na	 obiad	w	 ja kiejś	 ele-
ganckiej	restaura cji.
Tego	 roku	nie	 za mierza li	 się	 spotkać,	 skoro	Alex	był	w	Syd-

ney,	 a	 Sergio	 w	Mediola nie.	 A	 szkoda.	 Sergio	 jednak	 przypo-
mniał	sobie,	że	ma	w	pla nie	poślubić	Bellę	przed	końcem	roku,
a	przyja ciele	z	pewnością	przyjecha liby	na	ślub.
Nie	brał	 pod	uwa gę	możliwości,	 że	Bella	mu	odmówi,	 kiedy

w	 końcu	 wyzna	 jej	 miłość	 i	 się	 oświadczy.	 To	 nie	 wchodziło
w	grę.	Za	bardzo	 ją	kochał.	 I	był	pewien,	że	ona	 jego	 też.	 Już
w	weekend	chciał	jej	o	wszystkim	powiedzieć,	ale	stwierdził,	że
jeszcze	za	wcześnie.
–	Pronto	–	powiedział	do	słuchawki,	wciąż	myśląc	o	Belli.
–	Na	Boga	–	za grzmiał	Je remy.	–	Dopiero	dwa	tygodnie	jesteś

we	Włoszech,	a	już	ga dasz	jak	tubylec!	Wszystkiego	najlepsze-
go	z	oka zji	urodzin.	Czy	Alex	już	do	ciebie	dzwonił?
–	Żartujesz.	On	nie	pa mięta	na wet	o	wła snych	urodzinach.	Co

u	ciebie?	Kupiłeś	już	tę	firmę	rekla mową?
–	Kupiłem	wydawnictwo.	Zgadnij,	co	teraz	robię.
–	Pewnie	czytasz	rękopisy?
–	Nie,	zosta wiam	to	redaktorom.	A	teraz	siedzę	przy	ba senie

z	przepiękną	blondynką	u	boku.
–	To	żadna	nowość,	Jeremy.	Tak	chyba	spędzasz	każde	wa ka -

cje	–	za uwa żył	Sergio,	zna jąc	upodoba nie	przyja ciela	do	ja sno-
włosych	kobiet.
–	Owszem,	ale	nie	za wsze	nad	jeziorem	Como.
Sergio	za milkł,	za skoczony.	A	więc	pewnie	ta	piękna	blondyn-



ka	to	Bella.	Poczuł	na gły	niepokój	i	ukłucie	za zdrości.
–	Ty	łobuzie.	Chcia łeś	mi	zrobić	niespodziankę?
–	 Nie	 spodziewa łem	 się,	 że	 ciebie	 nie	 będzie.	Myśla łem,	 że

chcesz	sobie	trochę	odpocząć,	za nim	za czniesz	ra tować	rodzin-
ną	firmę.
–	Tak,	ale	to	było,	za nim	za prosiłem	Bellę.
–	Opowia da ła	mi.	I	o	tym,	jak	spotka liście	się	na	pogrzebie.
Najwyraźniej	 Jeremy	 dowiedział	 się	 już	 czegoś	 od	 Belli.

Z	pewnością	nie	powiedzia ła	mu,	że	sypia	z	Sergiem,	ale	Ma ria
mogła	to	za sugerować.	Sergio	nie	miał	nic	przeciwko	temu,	by
Jeremy	się	dowiedział.	Bał	się	tylko,	żeby	przyja ciel	nie	wyja wił
Belli	 jego	 za mia rów	 porzucenia	 sta nu	 ka wa lerskiego	 po	 trzy-
dziestych	 pią tych	 urodzinach	 i	 za łożenia	 rodziny,	 za nim	 sam
Sergio	będzie	miał	oka zję	z	nią	porozma wiać.	Jeremy	pewnie	by
się	nie	wyga dał	 –	nie	był	 pa plą	 –	 ale	Sergio	wolał	 nie	 ry zyko-
wać.
–	Tak,	wtedy	odnowiliśmy	kontakty.	Nie	mówiłem	o	niej	tobie

ani	Alexowi	 z	powodu,	który	niedługo	 sta nie	 się	 ja sny.	W	każ-
dym	 ra zie,	 Jeremy,	mam	do	 ciebie	 prośbę.	Nic	 nie	mów,	 tyl ko
słuchaj.	To	bardzo	ważne.
–	Okej…
–	Powiedz	 jej	 za raz,	że	musisz	 iść	do	pokoju	wziąć	prysznic.

A	kiedy	już	będziesz	sam	w	ła zience,	za dzwoń	do	mnie	znowu.
Muszę	 ci	 coś	 powiedzieć.	 I	 uwa żaj,	 co	mówisz,	 kiedy	 ona	 słu-
cha.	Powiedz	teraz	tylko:	„Wyrwij	się	tak	szybko,	 jak	mo żesz”,
a	potem	rozłącz	się	i	idź	na	górę.	Dobrze?
I	Jeremy	tak	zrobił.

Bella	siedzia ła	jeszcze	przez	chwilę,	zbiera jąc	myśli.	Zdecydo-
wa ła	się	za dzwonić	do	Sergia	z	sypialni,	żeby	uzgodnić,	co	po-
wiedzieć	Jeremy’emu.	Mia ła	na dzieję,	że	Ma ria	niczego	do	tego
cza su	 nie	wyja wi.	Wsta ła	 i	 zajrza ła	 do	 kuchni,	 ale	 nie	 za sta ła
tam	gosposi.	Ma ria	pewnie	poszła	za prowa dzić	gościa	do	poko-
ju.
–	Muszę	 skończyć	 tort	 dla	 Sergia	 –	 oznajmiła,	 wpa da jąc	 po

chwili	do	kuchni.	–	Bello,	w	gościnnym	pokoju	jest	za	mało	ręcz-
ników.	Czy	mogła byś	za nieść	kilka	panu	Jeremy’emu?	Tych	bia -



łych.	Wiesz,	gdzie	są?
–	Oczywiście.
–	Po	skończeniu	tortu	będę	musia ła	wyjść.	Mówiłam	Sergiowi

rano,	że	w	poniedział ki	mam	jeszcze	jedną	pra cę	po	południu.
Bella	wzięła	z	sza fy	kilka	dużych	ręczników	ką pielowych	i	za -

niosła	na	górę.	Idąc	koryta rzem,	minęła	swoją	sypialnię,	potem
główną,	na leżą cą	do	Sergia,	i	doszła	do	pokoju	gościnnego.	Za -
puka ła,	ale	Jeremy	nie	odpowiedział.	Pewnie	 już	brał	prysznic.
Wróciła	 do	 swojej	 sypialni	 i	 wyszła	 na	 balkon	 w	 na dziei,	 że
może	Ma ria	zosta wiła	drzwi	balkonowe	otwarte.	I	rzeczywiście
tak	 było.	 Zajrza ła	 więc	 do	 pokoju	 gościa,	 żeby	 zoba czyć,	 czy
jest	pusty,	po	czym	weszła	do	środka.	Położyła	ręczniki	na	łóż-
ku,	 gdy	 usłysza ła	 dochodzą cy	 z	 ła zienki	 lekko	 stłumiony,	 lecz
wyraźny	głos	Jeremy’ego:
–	Okej,	Sergio.	Zrobiłem	to,	o	co	prosiłeś.	A	teraz	mów,	o	co

chodzi	z	Bellą.
Wiedzia ła,	że	powinna	na tychmiast	wyjść.	Podsłuchiwa nie	ni-

gdy	nie	przynosiło	nic	dobrego.	Ale	była	kobietą,	 i	to	za kocha -
ną.	Jak	mogła	wyjść,	słysząc,	że	rozma wia ją	o	niej.
–	Rozumiem	–	odparł	Jeremy	po	długiej	chwili	milczenia.	–	To

niezręczna	 sytuacja.	A	więc	 ona	nic	 nie	wie	 o	 twoich	pla nach
poślubienia	 miłej	 młodej	 Włoszki,	 która	 będzie	 cię	 uwielbiać
i	urodzi	ci	dzieci.
Bella	 za kryła	 dłonią	 usta,	 żeby	 nie	 krzyknąć.	 A	więc	 Sergio

wca le	 jej	 nie	 kocha.	 I	 w	 dodatku	 ją	 okła mał,	 mówiąc,	 że	 nie
chce	się	 teraz	żenić.	Przez	cały	 ten	czas	pla nował	poślubić	 ja -
kąś	Włoszkę.
–	Muszę	przyznać,	 że	mnie	 za dziwiasz,	Sergio	 –	 znowu	ode-

zwał	się	Jeremy.	–	Wiem,	że	za wsze	mia łeś	chętkę	na	Bellę,	cho-
ciaż	 myśla łem,	 że	 nią	 gardzisz.	 Ale	 rozumiem	 doskona le,	 że
trudno	się	oprzeć	pokusie	uwiedzenia	kobiety.	Ra dzę	ci	jednak,
uwa żaj.	Pewnie	 jest	dobra	w	 łóżku.	Ła two	stra cić	dla	niej	gło-
wę.	Może	 za trzymasz	 ją	 jako	 kochankę?	To	mógł by	być	dobry
układ.
Nie	mogła	już	dłużej	tego	słuchać.	Wróciła	do	sypialni	i	rzuci-

ła	się	na	łóżko.	Ból	przemienił	się	powoli	w	oburzenie,	a	na stęp-
nie	w	gniew.	Za tem	Sergio	nią	pogardzał	i	jednocześnie	jej	po-



żą dał,	 a	 ona	myśla ła,	 że	 za prosił	 ją	 do	 siebie	 dla tego,	 że	 jest
miła	 i	 dobra.	Wszyscy	 uwa ża li	 go	 za	 przyzwoitego	 człowieka.
A	 to	 drań.	 Tylko	 ją	wykorzystał.	Na	 szczęście	 nie	 powiedzia ła
mu,	 że	 go	 kocha.	 To	 dopiero	 byłoby	 poniżenie.	 Teraz	 przynaj-
mniej	uda	się	jej	wyjść	z	tej	niesmacznej	sytuacji	z	godnością.
Obróciła	 się	 na	 plecy	 i	 pa trzyła	 tępo	w	 sufit,	 za sta na wia jąc

się,	 co	 robić.	 Trudno	 jej	 było	myśleć,	 bo	mia ła	 ochotę	 pła kać
i	uża lać	się	nad	sobą.	Ale	dokąd	to	za prowa dzi?	Nigdy	nie	za ła -
mywa ła	długo	rąk	tak	jak	jej	mat ka.	Otarła	w	końcu	łzy	ze	zło-
ścią,	sta ra jąc	się	skupić	na	tym,	co	teraz	począć.
Oczywiście	powinna	wyjechać	i	to	jak	najszybciej.	Za dzwonić

po	Luigiego,	żeby	za brał	ją	stąd	rano.	Dobrze,	że	dotąd	nie	po-
wiedzia ła	Sergiowi	o	propozycji	za gra nia	w	filmie,	którą	dosta -
ła.	Dzięki	temu	mia ła	teraz	doskona łą	wymówkę,	że	musi	lecieć
do	 Nowego	 Jorku	 tak	 szybko,	 jak	 to	 możliwe.	 Szkoda,	 że	 nie
może	opuścić	willi	przed	powrotem	Sergia	z	pra cy,	ale	to	było-
by	zbyt	dziwne.	Chociaż	spotka nie	z	nim	po	tym,	co	usłysza ła,
wyda wa ło	jej	się	męką.	Przywykła	jednak	do	pokonywa nia	pro-
blemów.	Nie	była by	gwiazdą	Broadwayu,	gdyby	nie	mia ła	twar-
dego	cha rakteru.
Chcia ła	oka zać	się	 tak	dobrą	aktorką,	 jak	uwa ża	Charlie,	bo

czuła,	 że	w	najbliższych	godzinach	przyda dzą	 jej	 się	zdolności
aktorskie.	 Myśl	 o	 powia domieniu	 Sergia	 o	 jutrzejszym	 wyjeź-
dzie	niemal	spra wia ła	jej	przyjemność.	Może	jej	nie	kochał,	ale
z	pewnością	lubił	upra wiać	z	nią	seks.
Jeremy	 za rzucał	 mu,	 że	 obsesyjnie	 jej	 pożą da.	 To	 kolejna

przygnębia ją ca	myśl.	Nie	po	raz	pierwszy	 ja kiś	mężczyzna	do-
stał	bzika	na	jej	punkcie.	Ale	dawniej	to	szybko	mija ło,	gdy	się
oka za ło,	 że	 Bella	 jest	 nudna	w	 łóżku.	 Tym	 ra zem	 jednak	 było
ina czej.	Reagowa ła	i	za chowywa ła	się	jak	kobieta	obyta	w	świe-
cie,	 do	 którego	 Sergio	 ją	 przypisał;	 ma ją ca	 wielu	 kochanków
i	gotowa	zrobić	wszystko	w	poszukiwa niu	 fizycznych	przyjem-
ności.
Może	uwierzył,	że	nie	jest	tak	bardzo	rozwią zła	–	przecież	tro-

chę	 ją	poznał	–	ale	z	pew nością	na	początku	uwa żał	 ją	za	roz-
pustną.	Mimo	to	sprytnie	ją	uwiódł	i	kochał	się	z	nią	na	wszel-
kie	możliwe	sposoby,	cały	czas	za mierza jąc	poślubić	inną	kobie-



tę,	a	ją	mieć	na	boku…	jako	kochankę.
Tyle	zosta ło	z	jej	głupich	ma rzeń	o	miłości.

Wieczorem	Bella	oznajmiła,	że	na stępnego	dnia	leci	do	Nowe-
go	Jorku.	Sergio	zupeł nie	nie	był	przygotowa ny	na	taką	wia do-
mość.	Pa trzył	na	Bellę	ze	ściśniętym	sercem,	gdy	wyja śnia ła,	że
dosta ła	 główną	 rolę	w	 filmowej	wersji	Anioła	w	Nowym	 Jorku
i	musi	 jechać	 na	 spotka nie	 z	 producenta mi	 tak	 szybko,	 jak	 to
możliwe.	 Zmusił	 się	 do	 złożenia	 gra tula cji,	 uświa da mia jąc	 so-
bie,	że	wszystkiego	jego	pla ny	zwią za ne	z	Bellą	na tra fiły	na	po-
wa ża ną	przeszkodę.
Atmosfera	wieczoru	 –	 dotąd	 cał kiem	 przyjemna	 –	 na gle	 cał -

kiem	się	zepsuła.
–	 Doskona le!	 –	 Jeremy	 za reagował	 z	 prawdziwym	 entuzja -

zmem.	–	Czy	to	nie	wspa nia le?
Sergio	jednak	nie	potra fił	uda wać,	że	się	cieszy.
–	Myśla łem,	że	nie	chcesz	grać	w	filmach	–	powiedział	ponuro

do	Belli.
–	Nigdy	 tego	nie	mówiłam.	 To	 nie	 byle	 jaka	 propozycja.	 Za -

wsze	chcia łam	za grać	w	filmowej	wersji	tego	musica lu.
–	Ale	dla czego	musisz	wyjechać	 tak	na gle?	Mogła byś	zostać

jeszcze	przez	tydzień	lub	dwa.	Powiedzieć	im,	że	byłaś	przepra -
cowa na	i	potrzebujesz	jeszcze	trochę	odpoczynku.
–	 To	 byłoby	 kłamstwo.	 Bardzo	 dobrze	mi	 zrobiły	 te	 ostatnie

dwa	tygodnie.	Śpię	jak	suseł	i	mam	tyle	energii,	że	nie	wiem,	co
z	 nią	 robić.	 Nie	 powinnam	 się	 wa hać,	 kiedy	 poja wia	 się	 taka
oka zja.
Sergio	pa trzył	na	nią,	nie	wiedząc,	co	powiedzieć.	Jeszcze	ni-

gdy	w	życiu	nie	czuł	się	tak	zdezorientowa ny.
–	Poprosiłam	Luigiego,	żeby	przyjechał	po	mnie	 jutro	rano	–

doda ła.	 –	 Sa molot	 odla tuje	 około	 dziewią tej,	 więc	muszę	 stąd
wyjechać	przed	szóstą.
–	Nie	musia łaś	go	za ma wiać	–	powiedział	Sergio	ostrzej,	niż

chciał.	–	Za wiózł bym	cię	na	lotnisko.
–	To	miło	z	twojej	strony,	Sergio,	ale	pomyśla łam,	że	zechcesz

spędzić	 trochę	cza su	z	 Jeremym,	skoro	za dał	sobie	 tyle	 trudu,
żeby	 tu	 przyjechać.	 Lepiej	 już	 poja dę	 z	 Luigim,	 ale	 dzięki	 za



propozycję.
Jej	 uśmiech	 wydał	 mu	 się	 dziwnie	 fał szywy	 w	 porówna niu

z	tym,	z	ja kim	wita ła	go	ostatnio,	kiedy	wra cał	z	pra cy.
–	Na	szczęście	Ma ria	przypomnia ła	mi	dziś	rano	o	twoich	uro-

dzinach	 –	 powiedzia ła	 z	 przesadnym	 za pa łem.	 –	 Dzięki	 temu
mogłam	kupić	 prezent.	 Poda ła	mu	poda rek	 i	 uśmiechnęła	 się,
kiedy	 wyjął	 z	 opa kowa nia	 wodę	 kolońską	 o	 na zwie	 Pokusa.	 –
Dobra	na zwa,	prawda?	–	doda ła	kokieteryjnie.
Sergio	 poczuł	 się	 zbity	 z	 tropu,	 ponieważ	Bella	 nigdy	wcze-

śniej	nie	była	przesadnie	wylewna	ani	za lotna.	Nie	mia ła	też	tak
zimnego	spojrzenia	jak	teraz,	kiedy	na	niego	pa trzyła.	Coś	było
nie	tak.	Wyczuwał	to.
–	Przepra szam,	ale	muszę	teraz	iść	się	spa kować	–	oznajmiła,

za nim	 zdołał	 zrozumieć,	 co	 się	 dzieje.	 –	 A	 potem	 się	 położę.
Pewnie	ma cie	obaj	wiele	spraw	do	omówienia	 i	sporo	wina	do
wypicia.	Nie	będę	cię	rano	budzić,	Sergio,	więc	teraz	się	z	tobą
pożegnam.
Omal	 się	nie	wzdrygnął,	gdy	podeszła	 i	 cmoknęła	go	bezna -

miętnie	w	policzek.
–	Dzięki	 za	 gościnę	 –	 powiedzia ła,	 a	 on	 tylko	 pa trzył	 na	 nią

nieruchomo.	–	Od	lat	nie	mia łam	ta kich	fajnych	wa ka cji.	Wyślę
ci	wia domość,	kiedy	dolecę	do	Nowego	Jorku.	Miło	było	cię	po-
znać,	 Jeremy	 –	 doda ła,	 odwra ca jąc	 się	 w	 drodze	 do	 drzwi.	 –
Ciao.
Wyszła,	 za nim	Sergio	 zdą żył	wstać	 i	 ją	 za trzymać.	Ale	 i	 tak

nie	wiedział by,	co	powiedzieć.	Był	zupeł nie	skołowa ny	tak	na głą
zmia ną	w	jej	za chowa niu.	Przesta ła	być	serdeczną	i	wspa nia łą
kobietą,	którą	znał	 i	pokochał.	To	wszystko	nie	mia ło	żadnego
sensu.
Odwrócił	 się	 w	 stronę	 Jeremy’ego,	 który	 siedział	 z	 noga mi

wycią gniętymi	na	kuchennym	stole,	z	kieliszkiem	wina	w	jednej
ręce	i	niedojedzonym	ka wał kiem	pizzy	w	drugiej.
–	Do	dia bła,	co	ty	jej	na ga da łeś	po	tym,	jak	do	ciebie	za dzwo-

niłem?	–	spytał	gniewnie.
–	Absolutnie	nic	–	odparł	Jeremy	oburzony.	–	Na wet	jej	nie	wi-

dzia łem.	 Zoba czyłem	 ją	 znowu	dopiero	 po	 twoim	 powrocie	 do
domu.	 Po	 na szej	 rozmowie	 przez	 telefon	 wzią łem	 prysznic,



a	potem	położyłem	się	i	za sną łem.
Sergio	 zgarbił	 się	 na	 krześle.	 Wciąż	 nie	 mógł	 uwierzyć,	 że

Bella	go	opuszcza.	W	ostatni	weekend	był	pewien,	że	go	kocha,
bo	tylko	za kocha na	kobieta	mogła	z	ta kim	za ufa niem	mu	się	od-
dać.	Niemal	wyznał	 jej	wtedy	miłość.	 Za czął	 ża łować,	 że	 tego
nie	zrobił.	Może	przynajmniej	poznał by	prawdę.	A	teraz	miota ły
nim	sprzeczne	myśli	i	uczucia.
–	Jeśli	chcesz	znać	moje	zda nie	–	powiedział	Jeremy	–	to	my-

ślę,	że	jej	wyjazd	dobrze	ci	zrobi.	To	ja sne,	że	ona	nie	czuje	do
ciebie	tego,	co	ty	do	niej.	Gdyby	było	ina czej,	nie	wyjeżdża ła by
w	 ta kim	pośpiechu.	 Pra ca	 jest	 dla	 niej	w	 życiu	 najważniejsza.
Dla tego	nigdy	nie	wyszła	za	mąż.
Sergio	 skrzywił	 się,	 słucha jąc	opinii	 Jeremy’ego.	Było	w	niej

trochę	prawdy.	Bella	nigdy	nie	wyszła	za	mąż,	chociaż	z	pewno-
ścią	 jeden	 z	 dawnych	 kochanków	 się	 jej	 oświadczył.	 Sergio
wciąż	nie	potra fił	za akceptować	na głej	decyzji	o	wyjeździe,	a	in-
tuicja	podpowia da ła	mu,	że	sta ło	się	coś	złego.
–	Może	i	masz	ra cję	–	od parł	–	ale	nie	za mierzam	pozwolić	jej

wyjechać,	za nim	się	nie	dowie,	co	do	niej	czuję.
–	To	niedobry	pomysł	–	ostrzegł	Jeremy,	kiedy	Sergio	wstał.
–	Może	i	nie,	ale	muszę	to	zrobić.

Bella	pa kowa ła	się	powoli,	powstrzymując	łzy,	kiedy	usłysza ła
puka nie	do	drzwi.	Wiedzia ła,	że	on	przyjdzie	i	tak	ła two	nie	po-
zwoli	jej	wyjechać.	Prawdę	mówiąc,	liczyła	na	to.
Uchyliła	lekko	drzwi	i	sta nęła	w	nich,	żeby	nie	mógł	wejść	do

środka.	Udręka	w	jego	oczach	niemal	skłoniła	ją	do	zmia ny	po-
sta nowienia,	by	oka zać	mu	taką	samą	bez względność	jak	on	jej.
Spodziewa ła	się,	że	będzie	zmartwiony,	ale	nie	aż	tak.	Oczywi-
ście	chciał	 ją	za trzymać.	 Jeszcze	się	nią	nie	na sycił.	Może	wy-
myślał	 kolejne	 jeszcze	 bardziej	 perwersyjne	 za ba wy.	 Musia ła
tak	myśleć,	żeby	jej	serce	nie	zmiękło.
–	Tak,	Sergio?	–	spyta ła	cierpko.	–	O	co	chodzi?
–	O	co	chodzi?	–	warknął,	kiwa jąc	głową	z	niedowierza niem.	–

Pytasz	mnie	w	 taki	 sposób	po	 tym,	 co	 się	między	nami	dzia ło
przez	ostatnie	dwa	tygodnie?	Myśla łem,	że	to	coś	niezwykłego,
Bello.	Najwyraźniej	się	myliłem.



–	Nie,	Sergio.	Masz	ra cję.	To	było	coś	szczególnego	i	bardzo
ci	 jestem	wdzięczna.	Gdyby	nie	 ty,	na dal	bym	głupio	wierzyła,
że	seks	może	być	dobry	tylko	z	kimś,	kogo	się	kocha.	Teraz	już
wiem,	że	wystarczy	taki	przystojny	przyja ciel	 jak	ty.	Za pra sza -
łam	 cię	 do	Nowego	 Jorku,	 ale,	 szczerze	mówiąc,	 chyba	 lepiej
zosta wić	to	tak,	jak	jest…
Lodowa te	spojrzenie	Sergia	zmroziło	jej	pęknięte	serce.
–	Rozumiem	–	wycedził.	–	W	ta kim	ra zie	nie	mam	nic	więcej

do	powiedzenia.	Do	widzenia,	Bello.	Powodzenia	w	filmie.
Odszedł	 koryta rzem,	 nie	 oglą da jąc	 się	 za	 siebie,	 a	 Bella	 za -

mknęła	drzwi,	ukrywa jąc	twarz	w	dłoniach.	Rozpła ka ła	się.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

–	Och!	–	za woła ła	Ma ria,	wcho dząc	do	kuchni	za raz	po	siód-
mej	na stępnego	ranka.	–	Już	wsta łeś?	I	się	ubra łeś?
Za uwa żyła	 przy	 tym,	 że	 jej	 pra codawca	 wyglą da	 tak,	 jakby

spał	 w	 ubra niu.	 I	 tak	 było	 w	 istocie.	 Po	 ostatniej	 frustrują cej
rozmowie	 z	 Bellą	 zszedł	 na	 dół	 i	 wypił	 niemal	 dwie	 butelki
wina,	aż	w	końcu	Jeremy	pomógł	mu	dojść	do	łóżka.	Około	szó-
stej	rano	obudził	go	chrzęst	kół	sa mochodu	Luigiego	po	żwirze
i	wstał	 dopiero	wtedy,	 gdy	 Bella	 odjecha ła.	 Zszedł	 do	 kuchni,
gdzie	wypił	dwie	kawy,	próbując	zwalczyć	kaca,	a	teraz	sie dział
przy	trzeciej.
–	Coś	się	sta ło?	–	spyta ła	Ma ria.	–	Gdzie	Bella?
–	Wyjecha ła	–	burknął.	Nie	chciał	o	niej	rozma wiać	ani	na wet

myśleć.	 Powinien	 wiedzieć,	 czego	 można	 się	 po	 niej	 spodzie-
wać.	Przecież	była	córką	Dolores.
–	Dokąd?
–	Do	Nowego	Jorku,	żeby	wystą pić	w	tym	durnym	filmie.
–	Ale…	wróci,	prawda?
–	Nie,	nie	wróci.
–	Przecież	ona	cię	kocha	–	za woła ła	Ma ria	poważnie	za niepo-

kojona.	–	A	ty	kochasz	ją.
–	Tylko	połowa	z	tego	jest	prawdą.	Ja	ją	ko cham,	ale	ona	mnie

nie.	Powiedzia ła	mi	to.
–	Bzdura!	Mnie	mówiła,	że	bardzo	cię	kocha,	ale	nie	jest	pew-

na	twoich	uczuć.	Chce	zostać	twoją	żoną	i	urodzić	ci	dzieci.
–	Na prawdę	to	powiedzia ła?
–	Przecież	nie	kła mię!	Co	się	sta ło,	że	wyjecha ła?	Co	jej	na ga -

da łeś?
–	Nie	mam	pojęcia.
–	Wczoraj	wszystko	było	dobrze.	Może	pan	Jeremy	coś	jej	po-

wiedział,	kiedy	poszła	mu	za nieść	ręczniki?
–	Co	ta kiego?	Kiedy	to	było?



–	Tuż	przed	moim	wyjściem.	Poszedł	na	górę	wziąć	prysznic
i	poprosiłam	Bellę,	żeby	za niosła	mu	więcej	ręczników.
–	W	ta kim	ra zie	on	musi	coś	wiedzieć!	–	za wołał	Sergio,	zry-

wa jąc	się	z	krzesła.	Pobiegł	na	górę	i	bez	puka nia	wpadł	do	po-
koju	przyja ciela.
–	Jeremy,	obudź	się!
–	Co…	Co	się	sta ło?	–	za pytał	oszołomiony	Jeremy.
–	Idź	do	ła zienki,	za mknij	drzwi	i	powiedz	coś	do	mnie.
–	Co?
–	Po	prostu	idź	i	to	zrób!
Jeremy	powlókł	się	do	ła zienki	i	za mknął	drzwi.	Sergio	jęknął,

kiedy	po	chwili	usłyszał	wyraźnie	jego	głos.	Nie	tra cąc	cza su	na
wyja śnienia,	 pobiegł	 do	 pokoju	 po	 świeżą	 koszulę	 i	 telefon,
a	potem	pognał	do	ga ra żu.	Po	pięciu	minutach	był	już	w	drodze
do	Mediola nu.

Bella	 siedzia ła	w	 cichej	 poczekalni	 dla	 pa sa żerów	 pierwszej
kla sy,	 spoglą da jąc	 tępym	 wzrokiem	 przez	 okno	 na	 od la tują ce
sa moloty,	 kiedy	 na gle	 ujrza ła	 ką tem	 oka	 czarne	 spodnie.	 Już
myśla ła,	że	ja kiś	obcy	człowiek	podchodzi	ją	poderwać.
–	Czy	mogę	się	przysiąść?	–	usłysza ła	zna jomy	głos.
–	Sergio	–	wydusiła.	–	Co	tu	robisz?
Usiadł	na	krześle	na przeciwko.
–	Kocham	cię,	Bello.	I	wiem,	że	ty	mnie	też.	Ma ria	powiedzia -

ła	mi	o	tym	dziś	rano,	a	ona	nigdy	nie	kła mie.	I	w	końcu	się	zo-
rientowa łem,	co	się	wczoraj	sta ło.	Poszłaś	za nieść	Je remy’emu
ręczniki	i	podsłucha łaś	jedną	część	na szej	rozmowy	przez	tele-
fon.	 Słysza łaś,	 jak	 mówi,	 że	 pla nowa łem	 ożenić	 się	 z	 ja kąś
Włoszką	i	tak	da lej.	Ale	nie	słysza łaś	tego,	co	ja	odpowia da łem.
Powiedzia łem	mu,	że	bardzo	cię	kocham	i	chcę	się	z	tobą	oże-
nić,	a	ten	głupi	plan	z	poślubieniem	ja kiejś	Włoszki	wypa rował
mi	z	głowy	w	dniu,	kiedy	przyjecha łaś.	To	 Jeremy	miał	wątpli-
wości,	nie	ja.
Bella	wyczuwa ła	szczerość	w	jego	głosie	i	widzia ła,	z	jaką	mi-

łością	 Sergio	 na	 nią	 pa trzy.	 Nie	 mogła	 już	 dłużej	 wytrzymać
i	się	rozpła ka ła.	Ze	szczęścia	i	z	ulgi.
–	Nie	płacz,	kocha nie	–	powiedział,	ociera jąc	jej	łzy.



Ich	widok	przycią gnął	 za niepokojone	spojrzenia	podróżnych,
a	jeden	pan	na wet	podszedł	i	powiedział	coś	do	Sergia	ostrym
głosem	po	włosku.	Ten	odpowiedział	mu	w	tym	sa mym	języku,
na	co	mężczyzna	się	uspokoił,	po	czym	podszedł	do	innych	za -
cieka wionych	 pa sa żerów	 i	 coś	 im	 wyja śnił.	 Wszyscy	 się
uśmiechnęli,	a	jedna	z	kobiet	za kla ska ła.
–	Co	mu	powiedzia łeś?	–	spyta ła	Bella,	opa nowując	łzy.
–	Że	wła śnie	ci	się	oświadczyłem	i	pła czesz	ze	szczęścia.
–	Och…
–	A	więc	teraz	już	to	zrobię	na	pewno.	–	Ujął	ją	za	rękę.	–	Czy

uczynisz	mi	ten	za szczyt,	Bello,	i	zosta niesz	moją	żoną?
Poczuła,	że	znowu	zbiera	jej	się	na	płacz,	ale	kiedy	się	w	koń-

cu	odezwa ła,	jej	głos	brzmiał	pewnie	i	spokojnie.
–	Tak,	Sergio,	zosta nę.
Odetchnął	głęboko.
–	Chyba	sam	za raz	się	rozpła czę.	Chodźmy	stąd.
–	A	co	z	moim	ba ga żem?	Chyba	jest	już	w	sa molocie.
–	Powiem	im,	że	nie	lecisz	i	go	wypa kują.	Luigi	przywiezie	go

potem	do	domu.
–	Co	byś	zrobił,	gdybyś	nie	zdą żył?	Gdybym	już	odlecia ła?
–	Wsiadł bym	w	na stępny	sa molot	do	Nowego	 Jorku	–	odparł

bez	za sta nowienia.
–	Na prawdę?
–	Nie	pozwolił bym	ci	uciec,	kocha nie.
Kilka	minut	później	wyszli	z	lotniska	i	Bella	ujrza ła	czeka ją ce

na	nich	przy	chodniku	srebrne	alfa	romeo,	na leżą ce	do	Sergia.
–	Muszę	cię	o	coś	spytać	–	powiedział,	gdy	wyjecha li	z	 lotni-

ska,	 lecz	nie	na	drogę	prowa dzą cą	nad	jezioro	Como,	tylko	do
fa bryki	Morellich.	–	Czy	na prawdę	dosta łaś	propozycję	za gra nia
w	filmie,	czy	tylko	to	wymyśliłaś?
–	Na prawdę	dosta łam,	ale	muszę	być	w	Nowym	Jorku	dopiero

od	pierwszego	sierpnia.
–	Rozumiem.
–	Jeśli	nie	chcesz,	żebym	jecha ła,	to	nie	poja dę.	Mogę	zupeł -

nie	zrezygnować	z	występów,	jeśli	ci	na	tym	za leży.
–	 Nigdy	 od	 ciebie	 tego	 nie	 za żą dam,	 Bello.	 To	 nie	 byłoby

w	porządku.	Masz	prawdziwy	ta lent	i	powinnaś	go	wykorzystać.



–	 Nie	muszę	 pra cować	 cały	 czas.	 Chcia ła bym	 spędzać	 dużo
cza su	tutaj,	szczególnie	kiedy	poja wią	się	dzieci.
–	Chcesz	mieć	dzieci?	–	spytał	nieco	zdziwiony.
–	Bardzo,	zwłaszcza	z	tobą.
–	Nie	masz	pojęcia,	 jak	bardzo	mnie	 to	cieszy.	O	rany,	za po-

mnia łem…	Muszę	za wia domić	Ma rię	i	Jeremy’ego,	że	wszystko
między	nami	w	porządku.	Kiedy	się	dowiedzia łem,	co	się	sta ło,
wypa dłem	z	domu	jak	wa riat,	nic	im	nie	mówiąc.	Weź	mój	tele-
fon	i	za dzwoń	do	Jeremy’ego.

Sergio	uśmiechał	się	przez	cały	czas,	słucha jąc,	jak	Bella	opo-
wia da	o	wszystkim	przez	telefon.
–	I	niech	Jeremy	powie	Ma rii	–	poprosił	Sergio.	–	Wrócimy	do

domu	później.	Najpierw	za ła twię	coś	w	pra cy,	a	potem	pojedzie-
my	kupić	pierścionek.
–	 Pogra tulował	 nam	 –	 oznajmiła	 Bella,	 odkła da jąc	 telefon.	 –

Na	 początku	 nie	 byłam	 do	 niego	 przekona na,	 ale	 jest	 sympa -
tyczny.
–	Tak.	Bardzo	dobry	z	niego	przyja ciel,	tylko	cynik.
–	Może	spotka	go	niespodzianka	i	pewnego	dnia	się	za kocha.

Tak	jak	my.
–	Nie	mogę	się	doczekać.
–	Nie	 każdy	ma	 tyle	 szczęścia	 co	my,	 Sergio.	 Czy	mogę	 cię

o	coś	za pytać?
–	Pytaj,	o	co	tylko	chcesz.	Nie	chcę	mieć	przed	tobą	ta jemnic.
–	Dobrze…	Od	jak	dawna	mia łeś	na	mnie	ochotę?
–	Od	twoich	szesna stych	urodzin.
–	Na prawdę?
–	Przysięgam.
–	A	więc	wtedy,	 kiedy	 cię	poca łowa łam,	 a	 ty	 za chowa łeś	 się

jak	śnięta	ryba,	to	uda wa łeś?
–	Tak.
–	Nie	rozumiem.	Dla czego	musia łeś	uda wać?
–	Byłaś	wtedy	moją	przybra ną	siostrą.	Nie	wypa da ło	ina czej.
–	Nie	mia ła bym	nic	przeciwko.
–	Ale	twoja	matka	już	tak.
–	Och,	moja	matka!	Wyobra żasz	sobie,	jak	za reaguje,	kiedy	jej



powiem,	że	się	pobiera my?
–	Ja koś	to	przełknie,	kiedy	jej	powiesz,	że	jestem	milionerem.
–	Masz	ra cję.
Sergio	wiedział,	 że	 będzie	musiał	 ra dzić	 sobie	 ja koś	 z	Dolo-

res,	ale	był	na	to	gotów	ze	względu	na	Bellę.
–	A	więc	musisz	wrócić	 do	Nowego	 Jorku	pierwszego	 sierp-

nia?
–	Niestety	tak.
–	 W	 ta kim	 ra zie	 zosta ły	 mi	 dwa	 tygodnie,	 żeby	 za ła twić

wszystko	 w	 fa bryce,	 wybrać	 nowego	 dyrektora	 i	 pojechać
z	tobą.
–	Pojedziesz	ze	mną?
–	Czy	myślisz,	że	puszczę	cię	samą	do	mia sta	grzechu?
Bella	przewróciła	ocza mi.
–	 Sergio,	 przecież	mieszkam	w	Nowym	 Jorku	 od	 lat.	Wiem,

jak	o	siebie	dbać.	Ale	nie	mam	nic	przeciwko,	żebyś	 jechał	ze
mną,	pod	wa runkiem,	że	nie	będziesz	za borczy	i	na dopiekuńczy
jak	niektórzy	Włosi.
–	Będę	taki	za borczy	i	opiekuńczy,	jak	tylko	zechcę,	Bello.	Zo-

sta niesz	moją	żoną.
–	O	rany…
–	 Tylko	 żartowa łem.	 Jak	myślisz,	 jak	 długo	 potrwa	 kręcenie

tego	filmu?
–	Około	dwóch	miesięcy.	Ale	najpierw	będą	próby.	Trzeba	za -

rezerwować	miejsca	w	plenerze	i	przygotować	kostiumy.	Może
to	za jąć	resztę	roku.
–	W	ta kim	ra zie	musimy	wziąć	ślub	przed	wyjazdem.	No	chy-

ba	że	to	dla	ciebie	za	szybko?
–	Ani	trochę.	Ale	czy	da	się	tak	szybko	urzą dzić	wesele?
–	Może	 trzeba	będzie	 tego	czy	owego	przekupić.	Ale	 to	nie-

trudne.	Jesteśmy	przecież	we	Włoszech.
Bella	wzięła	głęboki	oddech.
–	Muszę	ci	coś	wyznać,	skoro	nie	mamy	już	przed	sobą	ta jem-

nic.	Pewnie	mi	nie	uwierzysz,	ale	jesteś	pierwszym	mężczyzną,
który	mnie	za spokoił.	Wcześniej	nudziłam	się	w	łóżku.	Wstydzi-
łam	się	 i	nic	mi	nie	wychodziło.	Większość	związków	rozpa dła
się	z	powodu	mojej	oziębłości.	Z	tobą	czuję	się	 ina czej.	Od	sa -



mego	początku,	kiedy	cię	 zoba czyłam	z	balkonu	przy	ba senie.
Przy	 tobie	 jestem	 inna,	 bo	 kochasz	 mnie	 tak,	 jak	 nikt	 dotąd.
Czeka łam	na	ciebie	całe	życie.	Jesteś	moim	wyma rzonym	i	uko-
cha nym…
–	I	ja	czeka łem	na	ciebie	przez	całe	życie,	Bello.	Kocha na	Iz-

zie…
Tak	niewiele	bra kowa ło,	by	ją	stra cił.
Przyrzekł	sobie	zrobić	wszystko,	co	w	jego	mocy,	żeby	być	do-

brym	mężem.	Wtedy	 Bella	 nigdy	 nie	 poża łuje,	 że	mu	 za ufa ła.
Chcia ła	na wet	poświęcić	dla	niego	ka rierę.	Czyż	to	nie	wspa nia -
łe?	Sama	też	była	niezwykła.	I	teraz	na leża ła	do	niego.	Chciał,
żeby	tak	pozosta ło,	dopóki	śmierć	ich	nie	rozłą czy.
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